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Pozytywna ocena Instytutu 
echniki Budowlanej w War- 

szawie
I k

^setowe łazienki
j(fortaż w 4 godziny zamiast

Kr 
t.Ovva fabryka powstaje w 
Polsku
30 tysięcy łazienek w roku
1980

r"posażono dwa budynki na 
"Złotych Łanach’’

Czytaj na str. 9
Monlaż łazienkowej „kasety" w mieszkaniu 
jest spra.vq prosta i niekfonotliwą...

Foto: Bogdan Ziarko
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’ÿm Jon11 Pnybędzie w Ustroniu-Zawodziu 
j^żlą . niejsc wypoczynkowych. Będzie 

1 "Pire oddaniu do użytku dwu no- 
?ř'J,ltu Pierwsza, która została oddana 

\ ,Uz w ubiegły sobotę, należy do 
born-L &osy» radia i telewizji, a druga 

i,. j 'ków Rybnickiego Zjednoczenia Wę-
* 5 t;,''Z . ®<t-ie staje się najnowocześniejszą 

(,cyjn “z*e'n*cQ zdrowia. Część domów re- 
Epm, wV/ypoczynk°wych służy już wcza- 

W*aściwq  funkcję spełniać będą do­

piero po oddaniu do użytku kombinatu przyro­
doleczniczego, który będzie zdolny wykonać 6 
tysięcy zabiegów dziennie. W przyszłym roku 
mają ruszyć prace, wykończeniowe w sanato­
rium reumatologicznym na 800 miejsc.

Chlubą dzielnicy jest Szpital Reumato'ogiczny, 
p" :6wka chyba najnowocześniejsza w kraju, 
którj może przyjąć rocznie 4,5 łys. pacjentów. 
W przyszłości w Zawodziu będzie wypoczywa­
ło w pięknych i efetJownie prezentujących się 
„piramidach" ponad Ó000 osób, (cz)

Foto: Karol Lojza

D
o roku 1971 rolnik z Dę„ wca Wiktor Powada prowadził wraz 
z żoną i dziećmi 7,5-hektarowe gospodarstwo; nie miało no 
określonego kierunku rozwoju. Za namową pracowników 
miejscowej służby rolnej postanowił specjalizować się w pro­
dukcji trzody chlewnej.

— Jakie były początki ukierunkowanej p dukcji?
— Za pośrednictwem zootechniczki Stanisławy Czakon nav iąza- 

łem kontakt z dawnym Rolniczym Zakładem Došwiadczalnvm 
w Smiłowicach (obecnie Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczeno), 
który pomógł mi rozwinąć produkcję trzody chlewnej nt vyi<-lkf 
skalę. Na początku posiadałem 2 maciory i oddawałem rocznie 5 

iczników. Wybudowałem chlewnię według projektu typowego, zaś 
WOPR eksperymentalnie wyposażył ją w urządzenia,' ni ;kti r li­
cencyjne. W mojej chlewni zastosowano również jako eksperyment 
podłogi z tworzyw. Często odwiedzali mnie przedstawiciele zakładu 
ze Smiłowic i Agromy, którzy pytali o spostrzeżenia i uwagi od­
nośnie wprowadzonych innowacji. Przyjeżdżały wycieczki z całej 
Polski, byli nawet przedstawiciele Minii terstwa Rolnictwa.

— Produkcję trzody chlewnej rozwinął pan na dużą skalę pe wy­
budowaniu chlewni?

— Tak, ud 1974 roku systematycznie rozwijam hoaowię tuczniKÓw 
Obe  lie mam 6 macior i sprzedają rocznie, w dwu rzutach, 72 sztuki 
trzody chlewnej. Przy gospodarstwie 7,5 hektarowym iw tym 1,5 
hektara bagnisk) jest to produkcja docelowa. W ±97t roku odstawi­
łem 6 ton mięsa, co daje 1000 kg z hektara, od 6 macior otrzymują 
rocznie ponad 120 prosiąt.

*

— Skąd bierze pan paszę dla takiej ilości tuczników?
— Korzystam w większości z własnych zielonek. Zbieram np. 4 

pokosy perka i 5 pokosów koniczyny perskiej. Mam także zasiany 
jęczmień, pszenicę, owies, ziemniaki i buraki. Posiaaam 3 krowj, 
mleko których służy także jako pokarm dla małych świnek. Co zo- 
staje sprzc dają mleczarni, około 3 tys. litrów. Otrzymują także paszą 
ale tylko tyle, ile wymaga norma.

— Jak długo trzeba hodować prosiaki, aby otrzymać ni jbar l ej 
korzystną cenę skupu?

— Siedem miesięcy, wtedy dochn'za do wagi biisl j 12ó ks Za 
sztuką otrzymuje się ponad 4700 zł. Mum takich sztuk rocznie 72 
i więcej. Aby utrzymać dobrą rasę, zmieniam materiał zarodowy. 
Młoda loszka wagi około 104 jfig kosztuje 6000 zł.

— Jest pan rolnikiem specjalistą — bo tak chybc. można nazwać 
posiadać: a karty specjalistycznej?

— Chyba tak. Otrzymałem ją przed rokiem, . pełniałem juz wów­
czas wszystkie warunki. Jest nas w Dębowcu 3 takich go ipodarzy

— Większość prac potowych wykonuje pan sam?
— Pomaja mi żona oraz córka z zięciem. Ale gdy pracowałem 

jeszcze w Cieszynie, cały ciężar obowiązków spadał na żonę. Posia­
dam traktor, niebawem ot zymam nowy ciągnik „Ursus”. Mam 
i inny sprzęt rolniczy. Większość zabiegów wykonują jednak sam, 
choci iż w pracach polowych świadczy także usługi SKR.

— Jest pan -..lanym w Tminic działaczem spółdzielczym.
— Jestem jedynym czynnym członkiem kółka rolniczego, które 

pized 20 laty zakładaliśmy w Dębowcu, byłem jego prezesem, po­
tem prezesem MBM, a cbecnie jestem przewodniczącym Rady SKR 
i członkiem Komisji Rolnictwa przy Urzędzie Gminy.

Ze swej strony dodajmy, że Wiktor Powada został przed dwom 
laty odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

Rozmawiał
PAWEŁ CZUPRYNA

Tona mięsa z hektara



Naus*et  pod wiatrKierunek

specjalizacja

Kiedy usJmą drzewa?

Hady starczyło bowiem cieprpliwości, że­
by i bejść dosłownie wszystkie k< biety, 
które rozpowiadały o rzekomej zdradzie. 
Przyparta do muru, autorka plotki j, rzyzna 
ła, że sobie (dla zabawy, jak twierdzi) 
rzekome fakty po prostu wymyśliła. Czy 
rzeczywiście tylko dla zabawy? I czy ce­
na, którą kto inny płaci ze. ową „zaba­
wę", nie jest zbyt wysoka?

Ale mamy wcale liczną grupę ro~rabia- 
czy i oszczerców, którym nie zależy na

zachowaniu własnej anonimowości, któ­
rzy chętnie podpisują swoje listy czy do­
nosy do nieskończonej ilości różnorod­
nych instancji, występują': w roi. rzeko­
mych obrońców prawdy, szermierzy spra­
wiedliwości, najczęściej oczywiście prze­
śladowanych za uprawianie krytyki.

Sprawa, która spowodowała wezbranie 
całego potoku korespondencji, najczęściej 
nie warta złamanego szeląga. Ot, wystar­
czyłoby zakasać rękawy i c p ęć ninut 
po kni/ku. Albo na przykład zadzwonić 
do MZBM. Ale taka prosta i logiczna 
droga rozrabiace z jakiegoś, jemu tylko 
wiadomego powodu najwidoczniej „,e od­
powiada. Zamiast załatwić sprawę za­
żywa nocy, by rozesłać w różne strony 
kilkadziesiąt pisemek, oy poruszyć z po­
wodu bzdury nfebo i ziemię. Ale jeśli ta­
kiemu powiecie, że szkoda na to wszyst­
ko czasu, papieru i nerwów, że zamiast 
zawracać bzduram' głowy tylu ludziom 
lepiej po prostu zrobić coś samemu. zoba-

warzyszy pracy podziałały mocniej, niż 
wyrok autentycznego sądu czy kole­
gium; bumelanci, którzy mieli zwyczaj 
lekceważenia wszystkiego i wszystkich, 
nie wytrzymali w końcu i uderzyli w 
płacz. Dowód to chyba, że l< keja nie °- 
szła w las i utkwi im w pamięci na cale 
życie. 

Niestety, mimo że takie Zjawiska, jak 
oszczerstwo, plotka, potwarz itp. są wcale 
szeroko rozpowszechnione, ludzie, którzy

strzelają zza węgła, nie ponoszą zwykłe 
jakichkolwiek konsekwencji. Hzecz bo­
wiem w tym, że oszczercy i pes ■>hci 
kłamcy bardzo rzadko w 'stępi.. ą z odsło­
niętą przyłbicą. Ich urea. to zwykły ano­
nim, plotka, szept „ludzie mówią’’, do­
mysł. Oczywiście nawet w tych wszyst­
kich wypadkach można by na upartego 
dotrzeć do źródła i dać r< zrabiace j o no­
sie. Z jednej strony wszakże, śledztwo te­
go rodzaju jest mocno utrudnione, z dru­
giej zaś — i tu pies pogrzebany — panu­
je u nos swoista „filozofia", zgodnie z 
którą „nie mc dymu bez ognia”.

Przy zła oto do przewodniczącego rudy 
zakladou ej młoda kob.eta, mówi pła­
czem, że ją mąż zdradza. Cóż, czasem 
wypada związkowcom podejmować inter­
wencję również w tego rodzaje delikat­
nych sprawach. A ponieważ kob.eta trafi­
ła nif na foi .nalistę, lecz na współczują- 
cego a przn tym energicznego działacza, 
mogła dojść prawdy. Przewodnic-ącemu

prawy iakości produkcji i rozwoju 
eksportu przedsięoiorrtw p< dleg- 
łych Zjednoczeniu Przemysłu Weł­
nianego „Południe” omówiono na o- 

statnim posiedzeniu Egzekutywy KW
PZPR w Bielsku. Eksport tego Zjednocze­
nia stanowi czołowa pozycje bielskiego 
przemysłu i odznacza sie najwyższa dy­
namika w przemyśle welniarskim. Roz­
mawiamy na ten temat z mgr inż. Janem 
Wajdą, zastępca dyrektora Zjednoczenia 
d/s handlowych.

— Jajť rozwija sic eksport naszej biel­
skiej wełny, marki w święcie znanej, o 
■yiclkjch i starych tradycjach?

— Te dobre tradycje podtrzymujemy, 
kontynuujemy i rozwijamy, co bardzo 
wyraźnie zaznacza sie w ostatnich zwła­
szcza latach. Produkcia eksportowa w 
podległych zakładach, z których dziewięć 
specjalizuje sie w eksporcie, charaktery­
zuje sie trwała i największa dynamiką 
w stosunku do pozostałych kierunków 
sprzedaży. Np. w roku bieżącym wzrost 
eksportu wynosi 164 procent produkcji 
rynkowej 100 procent, pozostałej produk­
cji 98 procent.

W minionej pięciolatce średnioroczna 
dynamika przekraczała 22 procent, a na 
drugi obszar nawet 24 proc. (tj. 220 proc, 
za pięć lat). Jest to wynik modernizacji 
zakładów, przebudowy ich struktury a- 
sortymentowei. prze, unieć i zmian geo­
grafii. eksport i czyli kierunków ekspor­
towej ofensywy, stałego poszukiwania no­
wych rynków zbytu. Ua uwagę zasługuje 
nasze aktywne wejście na rynki Amery­
ki Północnej. Dynamika eksportu w br. 
do Stanów Zjednoczonych wynosi 33,8, a 
do Konady eksport wzrósł o '3.5 proc.

— Jest oczywistym dla każdego, zc to 
ouży sukces. Rynki wy soko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych stawiają przed 
ekspoiterem najwyższe wymagania jakoś­
ciowe, terminów dostav. , opakowań itp., 
a konkurencjo jest .am silna i ostra...

— Oczywiście Na rynek amerykański 
wcisnęliśmy sie oo Japończykach. A wia­
domo jaka to eksportowa potęga, ścisła 
czołówka światowa. Wymagało to sporego 
wysiłku, przeprofilowania wzornictwa, 
dostosowania tkanin do gustów i wyma­
gań rynku. Nasze dostawy dostarczane sa 
głównie przemysłowi konfe.-cvinemu, co 
dia nas. producentów tkanin, oznacza 
obok wyśrubowanych wymagań jakościo­
wych — dodatkowe wymagania zawężo­
nych. minimalnych tolerancji w para­
metrach technologicznych Ikurczliwości, 
długości i szerokości pasma materiału). 
Naszymi odbiorcami sa poważne firmy, 
duże domy towarowe o średnim i wyso­
kim standardzie. Musieliśmy przy tym 
zorganizować prace tak. by móc sprostać 
zamówieniom w jak najkrótszych termi­
nach. Przeleliśmy ciężar dostaw, które z 
naszych fabryk kierujemy bezpośrednio 
do portów z pominięciem Centrali. Przeję­
liśmy sprawy ofert, wysyłania wzoróiy. 
próbek, kuponów, a przesyłki kierujemy 
droga lotnicza bezpośrednio do Nowego 
Jorku i stamtąd otrzymujemy bezpośre­
dnia odpowiedź teleksem. Chciałbym nad­
mienić. że w zasadzie oferujemy własne 
projekty, opracowane w naszym zaple­
czu. wzbogacone oczywiście o sugestie od­
biorców.

— Jakie konkretnie wyroby eksportuje­
my na drugą półkulę

— Sa to wyroby ze 100-procentowej 
wełny czesankowej oraz z domieszka kra­
jowej elany, i to spora domieszka, bo do-
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P
rzykład nie jest niby czymś nadzwy­
czajnym, ule zasługuje, jak się wy­
doje, ra przedstawienie PT Czytel­
nikom. Z lego przede wszystkim 

wzt lędu, że zjawisko, o którym z< chwij 
lę, ma niestety charakter uniwersalny i 
Podbeskidzie, w którym to regionie >na- 
my zaszczyt życ, nie jest również od nie­
go wolne.

Sprawa miała Się tak. Do organizacji 
partyjnej jednego z zakładów pracy na- 
deszl, z redakcji Pilskiego Hadm kopia 
lutu grupy pracowników i rc z pisem­
kiem: „Prosimy si.» zorientować i zawia- 
dor...c -His « zajętym stanowisku oraz 
podjętych decyzjach".

Początkowo zapanowała kon te r icja 
w liści była mowa o chamskim, wynio­
słym stosunku majstra do podwładnych. 
A.le kiedy przeczytano nazwisko h 'O, ko­
go krytykowano i tych, którzy nodpiscti 
list, wszystko stało się jasne, Czterech 
znanych w fabryce bumelantów i orafco- 
robów prubowalc poderwać autorytet jed­
nej z najbardziej szanowanych przez za­
łogę oscb, weterana pracy, człowieka 
życzliwego i wyrozumiałego.

Oczywiście można . iło natychmiast po­
dyktować list do rede fcc ji, pisząc, że fal*  
ty sie nie potwierdziły i powiedzieć przy 
rkazji kdk słów prawdy o autorach. 
Ale w organizacji partyjnej zdecydowano 
inaczej. Zwołane otwarte zebranie i prze­
czytano list od deski do deski. W efekcie 
zebranie zmieniło się w rozprawę — su­
rową bo surową, ale sprawiedliwą. W 
rozprawę z oszczercami.

Wydawało s’ç. że po ludziach pokro i 
autorów listu spłynie to wszystko, jak 
woda po gęsi. Ale okazało się, że ie. 
Słowa gorzkie) prawdjj i gniew wspólto-

S
pecjalizaeja produkcji jest jednym z podstawowych czynników rozwoju gospodar­
ki żywnościowej. Szczególną rolę, z uwagi choćby na bezwzględną don nację 
sektora indywidualnego i ogromne : zdrobnienie warsztatu rolnego, odgrywa 
ona w warunkach województwa bielskiego.  . . -

Ale nie tylne Wieloletnie doświadczenia dowodzą, ze właśnie specjalizacja produkcji 
uzi< przeor wszystkim nieporównalnie większej skali wytwarzania, przyczynia się 
do lepszego 3 licowania technologii określonej dziedziny uprawy czy hodowli, zapew­
nia zwiększę, .c wydajności pracy, lepsze wykorz itanie srodkow produkcji «nakła­
dów inwestycyjnych,  nożliwia ■ ■: gunie przez rolmkow wyższych dochodow, zas 
ludności nierolniczej gwara.., uje obfitszą i bardziej równomierną podaż artykułów 
Bpożywc»yc. . Nie bęz znaczenia jest wresz :ie niewątpliwie pozytywny wpływ specjali­
zacji na > onąta:  przeobrażenia spcłeczno-i'-.onomiczne w rolnictwie.  ...

Niedawno z< koi -żono prace nad szczegółowym programem rozwoju specjalizacji 
gospodarstw chłopskich w latach 1977—1980, w których za główny kierunek uznano, 
zgodnie z wczeoi iej uchwalonym programem rozwoju gospodarki żywnościowej 
w woj, wództwie, produkcję zwierzęcą, a zwłaszcza bydła mleć- .ego.

N_ koniec września bieżącego roku nielismy w naszym regionie 306 gospodarstw 
specjalistycznych, przy czym olbrzymia większość spośród nich bo ponad dwieście 
powstało w oku bieżącym. Najwięcej gospodarstw wybrało jako kierunek specjalizacji 
nrodukcje zwie.zęcą. Spośród 260 właścicieli warsztatów rolnych o tym właśnie kie- 
?u\k 3Í sn< cjalizuje się w produkcji mleka, 50 w produkcji mleka i mięsa, 42 nasta- 
wiłu się na p.udukcję żywca wołowego, 88 — żywca wieprzowego 15 — żywca baia- 
niego i wełny, 11 zajmuje się drobiarstwem a jeden — produkcją rybacką.

Gospodarstw specjalistycznych c kierunku produkcji roślinnej zarejesti owano na 
koniec września 46, z czego 30 pi ypada na produkcję sadowniczą 13 na warzywmczą. 
2 rolników specjauzuje się w uprawie roslm przemysłowych a jeden w produkcji na- 

ile na koniec roku 1976 gospodarstwa specjalistyczne zajmowały zaledwie 547 
heKtarów liytków rolnych, o tyle obecnie już 1.885. Średnia wielkość gospodaistwa 
wzrosła w tvm okresie z 5,5 do 6,1 hektara- . . ,1 -

Ni .leżnie od gospodarstw chłopskich, produkcję specjahstyczną Powadzi w woje­
wództwie 14 zespołów rolni!« 7 indywidualnych, z czego 10 nastawiło się na produkcję 
zwierzęcŁ F< wierzchnia, na której gospodarują te zespoły, jest jeszcze skiomna, wy 
nt>Pr^toczOT< da Mwikdczą o wielkim rozmachu w zakresie ozwoju produkcji‘ spec- 
irlistí cz-nej. Wynika > nie tylko i me tyle z coraz skuteczniejszego działania P'oPa 

■gandowego choć i ono się oczywiście liczy, ile z niezwykle korzystnych waiunkyw, 
fakie stwarza daïciciel, m gospodarstw, decydująeycu się na specjalizację produkcji, 
naństwo Tak na przykład budowa obiektów inwentarskich odbywa się w oparciu 
główni, o k edj t bankowy, który pokrywa okołc 70 p> ccent ko?zt^’"^es*̂ (jaJ^ 
na rok bieżący i,ank Gospou irki :v«nosciowej przewidział dla potrzeb gospodarstw 
specjalistycznych środki w wysokości 110 milionów złotych. „ również

Rolnic v specjalizujący się w określonej dziedzinie produkcji koizys ją «in 
z Tnnych form pômocy Wszv.tkie gospodarstwa biadają plany zmian w; profüu 
nrodukcii które opracowane zostały przez ,minne siu. by rolne przy współudziale Wo- 
jewódzkief Ośrodka Postępu Rolniczego, »lany zawierają szczegółowe zalecenia agio- 
i »nnlechniczm , óre muszl bvć realizowane w gospodarstwie. ,

Wlaścicielorr ’ gospodarstw specjalistycznych udziela się także pierwszeństwa w p. y- 
dziale mater» tór . c .vlaných. W połączeniu z pomocą kredytową i nadzoiem budo 
wlanym^ ry spi wuje Wojewódzki Zarząd inwestycji Rolniczych, stanowi to ważny 
Czynnik’dopingujący do podejmowania działalności inwestycyjnej. Nowe obiekty bu­
dowlane powstały już, względnie wznosi sit w ponad jednej trzeciej gospodars w 
ST ‘Cj, li-tycznycł S, to budynki duże, no woczesne, dobrze wyposażone i 
ne. Celem zapewnienia niezbędnej : i 1 »odukcji w gospooa.stwach minimalna 
stanowisk wynosi: w oborze - 20, w bukaciarm - 30. w tuczarni i ™c^ini - po 100 
W zespołach ile i te są znacznie wyższe, tuczarni i owczarni wynoszą na 
po 500 stanowisk. Ucei .a się, że jółem 0 P™cent pomieszczeń uzyska się w gospodar 
stwach sp< jalistyczny, h : w zti.».ołach z o vego budownictwa, a tylko 20 procent 
drodze modernizacji budynków już istniejących.  . „..„Ljermtvki związanejkrótkim 'u mentarzu ’ < sposó i przedstaw«: całej bogatej pioblęmatyki związa ej 
ze specjuliz icją produkt j rolnej. Pisalis:...y juz na ten temat na łamach „KroniK 
i będ -emy < Ir tu powracać. Wa.ta jednak przypomnieć, ze uzyskują onejznaume, 
bo średnio pięciokrotnie wyższą nbdul ją towarową niz pozostałe gospodarstwa 
w gminach, dla których stanowią wzór do naśladowania.  i nr^dvNajszybciej i najpełniej wyciągnęły stąd wnioski Ośwtaclm?
“mm w takich jednostkach administracyjnych, j „łn}2 do nraktyki kontaktv

istniej-ących g “podarstw oraz udzielanie wszystkim, którzy decydują się na ^cjali- 
zac !, wlzecl tr< nej , omocy instrukt tżowej.orazR organizacyj«o-t< clonej -Efektem 
tych działań jf zlokalizowa o ■” wymienionych jednostkach administracyjnych 
nrnce».t ogółu gospodarstw specjalistycznych województwa. . „„i-is-.-a s-ci he-

Warto« tych doświadczeń skorzystać. Tym bardziej ze rozwoj 
ezywiście wic ką szansą ie si êg rolnictwa. Szansą, której me wolno zaprzepaścić^

— —“-------- ilrf

czycie, ile o różnych '
ni. Dowiecie się o o „ 1 
stosunku do ludzi p-rnt-'ś 
toivaniu zaleceń N-C > zfuoU" 
rozpatrywania skarg ’

W dziewięćdziesięciu juá1’',,, 1 
padkach na sto zbawc Łd j 
wam tak długo wiercił 
•iż w końcu przybijcew 
nadacie sprowie, jak.sii 
Innymi słowy, podacie . i 
gdzie trochę polezy ■ q Ś 
żecie otrzymać ()(! j
Zbierają się komisje, i» . ' 
A zadowolony rozratll‘- i^ft-' 
ładnej koszy przecież 
co' z ” . '

Niestety nie każdemb 
wagi, żeby zalrzymęc iL
znajdzie się na 1/1>«■ ť,' 
Dlaczego? Ano, boi,^í/ka ,*);l  
związanego z tym r" >o 
Boimy się garstki osoo ft i 
dyną właściwie bronki .. 
strach. , pNj,.1

Walka z oszczerstw' ‘ ■ lfcC 
■ rzą nie jest łatwa. Ala ßji 

cza, że nie trzeba JlJ u,nć- „tt 
wać, że można raziignWprost przeciw«^, ^'ci . 
jyrzejść do zdecydow ,
Wy^naga to jednak ■
również sceptycyzmu A1'?
rodzaju pogłosek, 1
rych źródłem jest v 
mówili”, wobec .“'Äi 'ťr 
wiem jakimi jioznios . pi 
naszpikowane. Straci 
stwo i rozrabiactwo \ . 
którym obcięto korze • ,

chodzącą' do 70 procent. N •• 
no - letni są. to tkaniny rjne\i. 
ciężarze 280—320 g (mb ). P lCżarie
jowy domaga się tkanin «
(mb). Na sezon jesienne - rB0 f 
czarny tkaniny o ciężarze Ł.i
wymogi rynku krajowego cral,:
wynoszą odpowiednio 38u 
metr bieżący tkaniny. . , :rriiiHÏ ' ,
- Z tego ty nika. n»

grubo i za ciężko, a prod - 5j pr 
krajowy jest o co nap ">>" n3 
bardziej matcriałochlonna u C|
- Tak "jest i dlatego n«"11 b,

rzc naszych materiałów— ■
- ...żeby to dotarło dc Jf m««

dlowcńw. Czy ponadto Pr ,
kieś nowe rynki? ;aci '

— Tak. i to bardzo inter arflkp 
dniach'wyslalismv ni' rtt’s 'noz.Vs'!aJ, 
sięcy mb. tkanin na nowo g . 
nek irański. Pomyślnie ro ,ßSta»'' 
eksport do RFN. Główny * >;1'. i" « 
no-wełny są zakłady ..N' ■ ^raW11 
które współpracują bardzo 
żym odbiorca w RFN. «■ r,

— A wszystko to sic , (iel- 
kach dekoniunktury gosp •
niekorzystnej dla naszej® 
sja w krajach zachodnie! 
tam zapasy towarow Pv jiu 
tych rynkach zrobiło siC , írj to!*  
konkurencja jest coraz ba 
dna. ,» na"'

— Musimy iść naprze • 
wiatr. Jest to podstawov 
, żeglowania” w eksporcie. 
tymistyczne cyfry ob^az,^j we'"“', 
portu nie oznaczała, że ' u 
strony produkcii. ic-st tc> 
blemowa. Jakość wyrobi prjc
rze limitowana iest ia^joń- 
starczanej naszym zakła , 
iest ściśleisze wspóldział ■ ^cl. 
kresie z kooperantami- J ,
dernizuiemy przędzalnię » tes t... 
in. bielskie. Zakład -Wt 1 srieC1’ 
zie uruchamiania nowoc^^jel-,, 
maszynowego produkc u C(1Z 
umożliwia uzyskiwał ie bj,.in" , ” 
szei iakości i zmnipisz1 ” 
tkalni w uzyskiwaniu w 
wvch produktów na eksP< 
iowv. .

— Jak wygląda w roku 
port Zjednoczenia? ,

— Wyeksportu jemy Ł - .. t 
oraz drugie tyle mafer);1 —fd1. .. 
konfekcji Jeżeli wliczyć .cflGrťl, ‘ 
szych materiałów. t° ® '-'3 ( 
procent produkcji. ponac ct,szÿ, 
eksportujemy nn rynki (
nie do Związku Ra’dzieÇf ^ rOd , . 
tu podkreślić, że z okazn .-^i- f 
wolucii Październikowe! 
wiązanie zakończenia ?' koiii-a, 
wvch tkanin d<5 ZSRR d 
nika a dzianin do końcai • rfB

— A jak jest z term”! 
staw od chwili zamówień

— Zakłady ..Kentex . " ’
iednym cdbiorca rcahzo e . 
kordowych terminach cl (- 
stawcy japońscy i *,rVlvh P'n 
średnio trzymiesięcznym’ ]11Ÿ P i 
tych terminów musicH J rtesalr 
madzone zapasy przędz . gol® ,■ 
podstawowych 
dziemy starali sic słv**JLj e 
mimo że nasze DrzCilziVz.e j 
trzy zmiany i w zasa 
rezerv/...
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PlIBl IC YS TYK A
lujeCje°n,c° Wakacji. koniec praktyk, star- 
Nie|;(- d° nowego roku akademickiego. 
kajre#t.Zy Po raz ostatni — za rok zasilą 

ç ‘"śynierską — niektórzy po raz 
ttjy-S|y' ^a'- organizacja studencka 
>oh > °w#ła się na przyjęcie nowego 

ir*>ka?

‘‘"»jli roku rozpocznie naukę 200 
!tala u uudentów. Większość z nich zo- 

, j Praktykami robotniczymi, w 
»ei ?j lrwania których najmłodsi stu- 
" *ima  i* zali. kont?kt. z organizacją i 
*iC2yli «;!?<? nie tak*>  jaki byśmy sobie 
Ôî'a*alôo«  P P°winna zajmować swoją 

^ukcv’1^ cały tak zwany czas poza 
jo. V lv Praktykantów z roku zero-

* kňvri, B‘?tsku wygląda to inaczej niż 
lszar jodkach akademickich. Brak 
po D 0Wania” praktykantów sprawia, 
Urhwvfy Są oni dka organizacji prawie 

■‘adci ? •» Gdy będziemy mieć dwa
-ep “!!K 1 ’ sytuacja się zmieni i wtedy 

,tJysfvIe Praktyki robotnicze będą wy- 
ywa,,e zgodnie z ich ideą.

p);1..,11 j-łeś o „akademikach”. Czy 
CJSc jest wystarczająca?

• ’ aPl0,'vauy dla potrzeb „akademi- 
" siei i nieszkalny przy ulicy Ignacego

u ® obliczony na 112 mieszkań- 
fc’’. ny,1'-'k 140. Naturalnie bez „wale- 

hotoi z tfigB 30 studentów mieszka
, tyzparr ro.°<- niczym FSM. Podań o 
SWjg ,le nňajsca w domu studenta jest

• ki ‘ znacznie więcej. Tym studen- 
l,!>Hai= ym S1Q to miejsce należy, a go 
, ř HKÎ Uczelnia dopłaca 300 zł do kosz-
■ ‘aj ją. .y Prywatnej. Podobno mamy
■ to. ,, !> taki budynek, jak na Krasic- 
I< 'J Csf»ł takie „akademiki” rozwiąza-
ik‘ych eczn’e sprawę studentów dojeż-

ka o sprawy bytowe studentów 
Ą ? Słownych zadań działalności 

i?1?4 Jest a wasza organizacja prZygOtO- 
^Ję tii °. pracy w innych dziedzinach? 

o kulturze, nauce i rekreacji.

zerwcu, przy okazji „chrztu” 
<ta “• którego dokonał prezydent 

' działalność z prawdzi-
' Przv'ïn*a k^uk studencki. Mieści się 

!,'kh '« owanych do tego celu piw-
> ..r<Sv-aíu‘ W nim właśnie zamie- 

; ■.*ska ’ c> ” ca14 kulturę naszego śro-
‘'•H są podstawowego „chleba”,

ola klubu dyskoteki, chcemy, by

Studenckie

nadzieje

i dylematy

Pierwszego października w filii Politechniki Łódzkiej w Bie.sku-Bia- 
łej rozpocznie naukę na dwóch wydziałach: mechanicznym i włó­
kienniczym 936 studentów na studiach dziennych i 477 na wie­
czorowych. O-sprawach bielskich studentów rozmawiamy z sze­

fem Rady Uczelnianej Socjalistycznego Zwigzku Studentów Polskich, stu­
dentem piątego roku Wydziału Mechanicznego — Ryszardem Gąsiorem.

w klubie działały wszystkie agendy kul­
turalne SZSP.

— Dyskoteki? O tych studenckich uba­
wach było ostatnio „głośno”...

— Przerwałeś mi. Jeśli mówię o klubie 
studenckim z prawdziwego zdarzenia, to 
dodaję zaraz: klubie — synonimie kultu-’ 
ry studenckiej, tej czystej, nie skażonej 
_>ui darni w klubie czy przed nim, o które 
to mieli pretensje nasi sąsiedzi i miesz­
kańcy osiedla Złote Łany, w okresie gdy 
klub był otwarty dla wszystkich. Osobiś­
cie obstaj ę przy tym, by klub był dostęp­
ny tylko dla studentów. Wiadomo -wtedy, 
kto jest Kto. Jeżeli zaś chodzi o rekreację, 
to ostatnio uachorc baliśmy... na konie. 
Mallis już teren pod ujeżdżalnię, gotowe 
zabudowania, jest już nawet owies, bra­

kuje tylko... koni. Mamy obietnicę otrzy­
mania czterech rumaków ze sta ainy w 
Ochabach. Finansowo dotuje tę imprezę 
uczelnia, a sami studenci pracują w ra­
mach FASM-u -n „Finexsie”, by za zaro­
bione pieniądze kupić wierzchowce. Stały 
się one naszym prawdziwym „konikiem” 
i na rozbudowie Akademickiego Klubu 
Jeździeckiego skupi się cała nasza działal­
ność turystyczna i rekreacyjna.

— Zanim pocwałujecie, wypadałoby 
trochę się pouczyć i popracować naukowo. 
Jak wygląda ta sprawa na waszej uczel­
ni? Jak pracują koła naukowe? Czy 
istnieje współpraca uczelni z przemy­
słem?

— Koła naukowe działaj; bardziej na 
zasadzie klubu hobbystów niż sTicte  nau-*

^NlStAW GÓRA

■ przewodniczący ZW ZSMP 

J s Weczno - zawodowych

Wychowujemy przez pracę

notu-

mło- 
cocaz

X,

num KC PZPR oraz Krajową Naradę Ak­
tywu R ibotniczego. Realizując program 
„Młodzież dla Postępu”, położyliśmy na te­
renie. naszego województw a szczególnie 
duży nacisk na aktywizację młodzieży 
poprzez „Turniej Młodych Mistrzów Go- 
: podarności”. W roku 1976 w TMMG u- 
dział wzięło 18434 członków naszej organi­
zacji, wypracowując ogółem nonad 308 
luln złotych. Uzykanie tak wysokich efek­
tów było możliwe dzięki podjęciu i wyko­
naniu dodatkowych zobowiązań produk­
cyjnych dzięki oszczędnej gospodarce na- 
teriałami, paliwem i surowcami, zbiórce 
tysięcy ton złomu i makulatury, dzięki po­
mocy w oorządkowaniu i upiększaniu na­
szych miast, osiedli i zakładów.

Kolejną inicjatywą, aktywizującą iło- 
dzież, -jest organizowana corocznie akcja 
pod hasłem „Młodzieżowa Wiosna Czy­
nów”. 17 kwietnia br. zorganizowano w 
ramach tuj akcji „Niedzielę Czynu Mło­
dych”, w której udział wzięło 30 tys. mło­
dzieży, przepracowując ponad 100 tys. go­
dzin. Fi >nt robót obejmował budowę ar­
terii, dróg dojazdowych, malowanie mo­

stów, porządkowanie parków i skwerów, 
budowę domów kultury, czyny produkcyj­
ne.

Warunkiem wzrostu wydajności pracy 
oraz polepszania jakości produkowanych 
wyrobów jest stałe doskonalenie konstruk­
cji i technologii oraz organizacji wytwa­
rzania. V. tym zakresie główną -ulę a >eł- 
nia Turniej Młodych Mistrzów Techniki, 
który jest jednocześnie społecznym pro­
gramem technii znego wychowania 
dzieży. Przynosi on z ruku na rok 
większe efekty ekonomiczne.

Na terenie naszego województwa 
jemy stały wziost jakościowy i ilościowy 
Zgłoszonych opracowań. Efektem X Edy­
cji TMMT było zgłoszenie 2527 projektów, 
z czego 90. ze szkół ponadpodstawowych. 
Łączne efekty, wynikające z wdrożenia 
tych projektów, wyniosły 93,7 min zł.

W ogólnopolskim współzawodnictwie 
„Mój sukces socjalistycznej ojczyźnie” 
zdř nydowany piym 'wiedzie organizacja 
młodzieżowa Żywieckiej Fabryki Srub, 
która w centralnym podsumowaniu dwu- 
Imomie zajęła pierwsze miejsce, a w roku 
1976 — drugie.

Jednym z istotnych elementów progra- 
mu działalności ZSMP w zakładach pracy 
jest adaptacja i polec; no-zawodowa mło­
dych pracowników. Proces przystosowa­
nia nowego pracownika ma charakter dy­
namiczny i twórczy. Przystosowanie obej­
muje poznanie środowiska społecznego, 
warunków technicznych oraz opanowanie 
sposobów prai j, umożliwiając« młodemu 

Naszym kraju miernikiem oceny człowieka jest wkład pracy w 
r°zwój budownictwa socjalistycznego. W oparciu o takie zało- 
-nia można z pełnym powodzeniem kształtować wśród mło- 

świadomy, aktywny stosunek do życia w socjalistycznym 
nsłwie — a więc nawyk stałego podnoszenia kwalifikacji, po- 
yscypliny społecznej, rzetelności w wykonywaniu obowiązków.

O
•«t nr lal,istycznej Młodzieży Pol- 

J^łzjLPularyzuje wśród młodzieży 
;a n!< , iE n crwa zespołowego i in- 

V ir--OstęniS ramach programu „Mło-
lsle Ruch współzawodnictwa 

\ 'totVżlązaliśmy z aktualnymi za- 
X. yCz°nymi przez V i VI Ple­

'i Äk .
^USM^^r^tycznej Młodzieży Pol- 

■ 1 ' b',llEe ;vtIlkie nadaje pierwszopla- 
1 ( Atyrn działaniom, które po-
■'y gospodarcze, pogłębiają 

' *? br Praktyce zasadę wychowa- 
' ý «rj‘«js»3^’ badaniem ZSMP jest co- 

. My e Wykorzystywanie rosnącego 
r • ^'tytyśle ?ukcyjnego młodych kadr 

i^di 2 1 .rolnictwie dla realizacji 
,3ącją ,, a społeczno-gospodarczych.

1 1 rabgp fza konsekwentnie nadaje
tyin wszystkim działaniom, 

’ h? ■ ro-Tf?.0 .efekty gospodarcze, po- 
prawl3ąją w praktyce wychowa- 

aj^ziała?^ * dla pracy. Chodzi nam 
ijJ”yższy Ju ° wydobycie i utrwale- 

eEo ci?“ wartości pracy jako pod-

kowej. Na przykład Koło Naukowe Mc- 
chaników (ciukawostk- jest, że należą. Jo 
niego wyłącznie rti enci jednej gru^j 
piątego roku) pracuje nad skonstruowa­
niem samochodu z silnikiem... „Komara”. 
Gzy powstanie komkur .nt „malucha” — 
pokaże czas i chłopcy inżyniera Romanł- 
szyna — opiekun _ a.

— Z idei I ół naukowych wynika po- 
i‘uiat, by ich członkowie bia, udział w 

pracach badawczych zakładów i instytu­
tu...

— Takie są założenia, życi„ nie znori 
jednak_ schematów. D< prac -badawczych 
włączają się studenci ndywidualuie . i 
ci najsprytniejsi, bo można wykonać przy 
tej okazji to czy owo do swojej własnej 
pracy dyplomowej. Jeżeli zaś chodzi o 
współpracę z przemysłem, to jest ona nie­
zadowalająca z winy zakładów pracy, 
które nie mają zauiania do Politechniki, 
zawierzając więc« j własnej kad.z kon­
strukcyjno-technologicznej. A moża nai ca 
oferta jest mało kusząca?
- — S^ZSP opi, j tego, że jest animato­
rem życia kulturalnego, organizuje stu­
dentom wypoczynek, roszety się o ich 
sprawy lytowe, jest przede wszystkim 
organizacją ideowo-polityczną dziala- 
łającą pod kierownictwem partii. Wy­
chowań.^ „eowe studeiuów, kształtowa­
nie ich świadomości społecznej, to główne 
zuJrnia Waszej organizacji. Czy jak. szef 
Rady Uczelnianej jesteś zadowolony ■ tej 
działalności?

— .7ako szei RU — ta_  Jako członek
partii — ic, bo z jednej strony robimy 
wszystko by ta działalność była na pierw­
szym miejscu i by robiono ją dobrze, z 
ori giej jednak stronj — efekty naszej 
pracy nie są zadawalające. Na przykład, 
czy liczba piętnastu studentów człon­
ków PZPR, może • satysfakcjonować, gdy 
ilość studentów stacjonarnych zbliża sie 
do 1000?

Szukamy nowych form tej działalności.
— Sprawy do załatwienia od zaraz?
— Stołówka. W “machu nrzy ulicy Fin­

dera działa, dobrze bufet WSS. Ale 
to jeszcze nie -jest to. Wszyscy pocieszają 
się myślą, ze w ty.n roku otrzymamy sto­
łówkę w „Lant< xie”, przy Instytucie 
Włókienniczym.

Rozmawiał:

ROMAN WITKOWSKI

pracownikowi włączenie się w życie za­
kładu pracy.

Celem wzmożenia działalności na rzecz 
adaptacji społeczno-zawodowej młod lezy 
podjęto w naszym województwie decyzję 
o powołaniu w zakładach zatru ini_ją- 
cych powyżej .000 pracowników mistrzów 
d/s adaptacji, natomiast w*  pozostałych 
zakładach — opiekunów d/s nowo zatrud­
nionych.

Niezwykle cenną inicjatywą, umożliwia­
ją wypiacow mie przgz kolektywy nło- 
„zie-ow. określany ?h kwot, jest Fui icusz 
Akcji Socjalnej Młodzieży. Poza aspektem 
ekonomicznym, ma on tę cenną zaletę, że 
uczy rozsądnego i gospodarskiego dysuu 
nowania uzyskanymi funduszami. FASM 
staje się z roku na rok coraz bardziej po­
pularną formą wypracowywania funduszy 
aktywizującą młoozież w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych stojących pi .’ed 
zakładem pracy.

Jedną z najnowszych inicjatyw, podję­
tych pizez Wydział Społeczno-Zawodowy 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMP, jest próba 
utworzenia Przedsiębiorstw Wdrożenia i 
Upowszechnienia Postępu Techniczneg« i 
organizacyjnego „PoSTEOR”. Konieczność 
powołania tego typu przedsiębiorstwa jest 
w pełni uzasadniona, „owiem z przepro­
wadzonej analizy wynika, że rocznie me 
zostaje wdrożonych około 2500 projektów.

Jesteśmy w trakcie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w naszym Związku. 
Jest to okres, w którym poddajemy wni­
kliwej ocenie wszystkie założenia wy­
tyczone na I Zjeżdzie ZSMP. Zebiania i 
konferencje praw ozdawczo-w ;Ł orcze oce­
nią wkład członków w pracę kół, w reali­
zację „Obywatelskiego Programu Mło­
dych”, dokonają poujumowaniä współ- 
■awodmetwa. „Mój sukces socjalistycznej 
Ojczyźnie” ! podejmą nowe, bardziej am­
bit ie zadania. Doivczyč one będą pogłę­
bienia wiedzy politycznej i ogólnej, pod­
wyższenia kwalifikacji zawodowych, po­
dejmowania zobowiązań produkcyjnych 
w: nólzawodnictwa w pracy i nauce, racjo­
nalizacji i wynalar zości, z< >ołowego go­
spodarowania, a także działań na rzecz 
wzrostu produkcji rolnej.

Naszym celem jest podnoszenie ogólnego 
poziomu kultury młodzieży pracującej, 
kształtowanie jej wrażliwości estetycznej, 
pielęgnowanie i rozwój dorobku kultury 
naiodowej. Wymóg dnia dzisiejszego — 
wyższą jakość — odn,eść musimy-w pracy 
naszej organizacji, w działaniu każdego iej 
członka do zadania nadrzędnego, stymulu­
jącego wszystkie formy samowychowania.
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I l\i formacje

Mimo niesłychanie rozdrobnione,,.» biolsl.iego Inicbva, więk­
szość jrac potowych wykonywcjit jesł przy pomocy sprzętu m.- 
cnaniczńtgo. Foto: Fawel Czupryna

Dobro dosti Bielskie Dni Przy jaźni

Dragi drugovi! Polsko-Radzieckiej zakończone

Doniosła rola prasy i dziennikarzy

GościliśmyDla uczczenia

brązowym bliski jest Podbeski­
dziu. Zbliżony jest także charak­
ter przemysłowy obydwu regio­
nów. Kragujcvac stanowi tam­
tejszy*  ośrodek przemysłu samo­
chodowego, metalowego, elektro­
technicznego, spożywczego.

W Katowicach odbyło się wal­
ne zebranie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, które 
•zgromadziło ponad 360 twórców 
pióra, mikrofonu 1 kamery, 
działających w woj. katowic­
kim, bielskim i częstochowskim. 
Dyskusja przyniosła wiele wnios 
ków, których spełnienie powin-. 
no przyczyni 6 się do ożywienia 
form i pogłębienia treści publi­
kacji' Zebranie wyłoniło władze 
Oddziału Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy. Na czele Zarządu sta­
nął red. nacz. ,,Trybuny Robot­
niczej” Tadeusn Lubie je wski. 
Środowisko dziennikarskie na­
szego regionu reprezentuje w 
nowym kierownictwie SDP red. 

nacz. „Kroniki” Tadeusx Wicl- 
golawskl.

Członków kierownictwa Od­
działu SDP przyjął członek Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach Zdzi­
sław Grudzień. W trakcie ob­
szernej, otwartej rozmowy, pod 
jęto szereg istotnych aktual­
nych problemów społecznych, 
gospodarczych i politycznych 
oraz ich odbicia w prasie, radio 
i tv. Zdzisław Grudzień pod­
kreślił rosnącą rolę dziennika­
rzy w życiu społeczno-politVCZ- 
nym, dominujące znaczenie 
ich pracy w działalności ideo- 
wo-wychowawczej partii.

Łączy nas przeszłość i dzień 
dzisiejszy. I perspektywy.

Łączy wspólna pamięć o krwi 
przelanej w walce ze wspólnym 
wrogiem. Pamiętamy i nie za­
pomnimy, że w październiku 
1941 roku hitlerowcy rozstrzela­
li siedem tysięcy dzieci, młodzie­
ży licealnej i robotników Kra- 
gujevea.

Łączy współpraca naszych 
przemysłów. Na rynku jugosło­
wiańskim markową renomę zdo­
była „Bcfama”. Bielska wełna 
jest dla tamtejszych klientów sy­
nonimem dobrego smaku i so­
lidności. Żywa łączność tech­
niczna i handlowa istnieje po- 
między „Apeną” i znaną firmą 
„Industrija Elektroporeelana” z 
pobliskiego Kragujevca miasta 
Arandjclovac. Kooperacja zespo­
liła bielską Fabrykę Samocho­
dów Małolitrażowych i Fabrykę 
„Crvena Zastava” w K rag uje V- 
cu. „Maluch” na tamtejszych 
szosach i „Zastawka” na na­
szych — stają się częścią kraj­
obrazu. Żywiecki „Famed”, biel­
ski „Belos”, oświęcimski gigant 
chemiczny, „Ponar” z Żywca, 
cieszyńska Fabryka Automatyki 
Chłodniczej — to tylko pierwsze 
z brzegu przykłady żywej współ 
pracy przemysłowej polsko-ju­
gosłowiańskiej.

Dochodzą do tego więzi nowe, 
rodzącej się spontanicznie sym­
patii przy coraz częstszych oso­
bistych spotkaniach. Dochodzi 
świadomość wspólnej drogi so­
cjalistycznego rozwoju naszych 
krajów i naszych osobowości.

Jesteśmy pewni, że wszystko 
to jak najlepiej rokuje dalsze­
mu wszechstronnemu rozwojowi 
współpracy naszych zaprzyjaź­
nionych regionów.

Dobro dośli. Dragi drugovi! 
co tłumaczy się: serdecznie wi­
tamy, drodzy przyjaciele!

W ramach obchodów Dni Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej odbyło 
się w województwie bielskim 
szereg koncertów muzyki rosyj­
skiej i radzieckiej, zorganizo­
wanych przez szkoły muzyczne 
z Bielska-Białej, Cieszyna i Wa­
dowic. Koncertował też gościn­
nie zespół estradowy „Elektra” 
z Tallinns. W Bielsku, Żywcu, 
Cieszynie, Wadowicach i Andry­
chowie prezentowano wystawy 
ilustrujące dorobek Kraju Rad 
nadesłane przez Dom Kultury 
w Warszawie. ZW TPPR zorga­
nizował wystawy sztuki radziec­
kiej w gminach Szczyrk, Zawo­
ja, Ustroń, Węgierska Górka, 
Milówka, Kalwaria. Porąbka. 
Mieszkańcy Bielska, W adowic, 
Żywca i Andrychowa mieli oka­
zję obejrzeć wystawy książek 
i prasy radzieckiej.

Odbyły się również sesje, se­
minaria i prelekcje poświęcone 
kulturze, historii i osiągnięciom 
ZSRR. W kinach, szkołach i 
gminnych ośrodkach kultury 
wyświetlono filmy radzieckie. 
Bielskie „Dni” zakończył Zlot 
aktywu młodzieżowego szkol­
nych kół TPPR, który zorgani­
zowano na Marklowych Szcza­
winach, gdzie znajduje się ta­
blica upamiętniająca pobyt W.T. 
Lenina na Babiej Górze.

20 września w PTL „Banialu­
ka” odbył się koncert laureatów

Z Kragujcvcem łączy nas wie­
le podobieństw i wiele serdeca- 
nych więzi.

Rejon Szumadiji — „Kraju 
Lasów” — którego stolicą jest 
ponad «tytusięczny Kragujcvac, 
charakterem i pięknem krajo-

G
ościmy z przyjacielską wizytę delegację współpracujęcego 
z województwem bielskim Okręgu Kragujevac w Jugosławii. 
Skład delegacji, na kłórej cztte słoi I sekretarz Komitetu 
Okręgowego Zwigzku Komunistów Serbii DJORDJE KOSTIC, 

świadczy o raczeniu, przywiązywanym przez Jugosłowian do tej 
snôîï racu. Obecność serbskich przyjaciół jest rewizytę po poby­

cie w Kragujevcu I sekretarza KW PZPR JOZEFA BUZIŇSKIEGO 
v.j> czele delegacji województwa bielskiego.

„Małego Festiwalu P**Œ^  P® 
dzieckiej” zorgai^ow0?"’ sZkól 
raz pierwszy dla uczi i Lcii 
podstawowych. Po ,17 zt ;pc 
rejonowych wysłaP-10 ct.rck
lów szkolnych. W 
uczestniczyli goście zc jzyjtury 
Radzieckiego, Domu ffll 
Radzieckiej z Warsz0 • 
TPPR, przedstawiciele )tlio- 
szkolnych i młodzież. 
na po brzegi sala tea 
oklaskiwała laureatów.

Pierwsze miejsce ,uz^S’p<xl’tj| 
pół wokalny ze Szl® V jdórvl? 
wowei w Nowej J*  ?’• Vf’a'Jâ 
opiekuje się W’adys zes- 
Drugie miejsce prjFJ] ]y Po’ 
połowi wokalnemu sz Rtó”
stawowaj nr 3 z ' ■ ' 
prowadzi Celin: SłoW* K-biorcif> 
zdobyli uczni >wie'Rj pre- 
Szkoły Gminnci z P°r 
wadzeni przez j ,1«' Z,
Zespół wokalny 5 •
Szkoły Podstawow« 1 ’K,ir>y / 
Żywcu oraz zespół nej «
Zbiorczej Szkoły ’ „,vr6«r1^ 
Zatorze — otrzymał/ Ajir« 
nia. Ponadto wyróznlor pell’1’ 
sława Grabowskiego ''gplo«'1 
Szkoły Podstawowe! w 
cach.

Laureaci konkt rsu 0 
dyplomy i nagrody- (iW

Komisja rządowa w WSW

Październik - Miesiącem Oszczędności

Dzialahicść ideowo-wychowawoza

w zakładach pracy

Z inicjatywy Klubu Wiedzy 
o Pracy Ludzkiej przy WRI Z 
w Bielsku-Białej oabyła się 
w Zakładach Elektro-Maszy- 
nowych C"LnIA w Cieszynie 
konferencja na temat działał 
ności ideowo-wychowawczej 
w zakładach pracy. Zebrani 
socjolodzy, psycholodzy oraz 
pracownicy służb socjalnych 
z większ”ch zakładów pracy 

Tradycyjnie już październik 
jest Miesiącem Oszczędności.

Dynamika przyrostu wkładów 
oszczędnościowych w PKO l ban­
kach spółdzielczych województwa 
wyniosła 106,6 procent, stan wkła­
dów oszczędnościowych przekra­
cza 5 mld zł., a średni wkład na 
jednego mieszkańca osiągnął 
7.241 zł. Najwięcej — W przelicze­
niu na mieszkańca — oszczędza­
ją blelszczanle, cleszynlacy 1 oś- 
więcimlacy.Szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się książeczki oszczędno­
ściowe z wkładami płatnymi na

każde żądanie, wzrasta też zain­
teresowanie oprocentowanymi 
wkładami terminowymi i wkłada­
mi na mieszkania. Najmniel po­
pularne są rachunki oszczędnoś­
ciowo — rozliczeniowe. Szerszego 
spopularyzowania warte jest za­
kładanie książeczek systematycz­
nego oszczędzania, na których 
premie dochodzą do 6,3 procent 
rocznie.

Zmodyfikowano w br. tradycyj­
ny już październikowy konkurs 
„300”, a dla młodzieży ogłoszono 
konkurs pn. „Oszczędzam w SKO 
— jutro w PKO”. (ib)

województwa wysłuchali re- 
feratu mgia Aleksandra Sto- 
iożaka na temat działalności 
ideowej i wychowawczej w 
CELMIE.

Uczestnicy konferencji zwie­
dzili także nowo zbuuuwany 
zakład CELMY w pobliskim 
Goleszowie uraz zakła >w? 
Pracownię Analiz Społecz­
nych. (kar)

Z udziałem członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR wicepremiera J „zeta <ęb Ł se. retarza Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Bielsku-Białej J iCia Buzińskiego, ministra 
przemysłu maszynowego Aleksandra Kopcia, ministra p.zemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych Franciszka Adamkiewicza, ministra 

rzi lysłu chemicznego Henryka Konopackiego i wiceministra bu- 
> ićtwa Stefana Ba.rb»ca odbyło się w miniony czwartek posie­

dzenie komisji rządowej do spraw koordynacji w dziedzinie rozwoju 
produkcji ciągników.

Komisja obradowała w Wytwórni Silników Wysokoprężnych 
ndrycbowii , który to zt Jad prowadzi inwestycje dla potrzeb pro­

dukcji licencyjnego silnika Leylanda. Po zakończeniu długiego 
etapu inwestycji, z przebiegiem której zapoznali się uczestnicy po­
siedzenia, WSW produkować ma ok. 20 tys. leylandowskich silników

Ju""w roku przyszłym poóejmie się również w andrj ehowskim 
zakł idzie produkuję silnika Pe.kinsa, którj stanowić będzie pod­
stawę .ozwoju przemysłu ciągniłraw :go w naszym kraju.

W czasie posiedzenia komisji rządowej rozpatrzono rozległy pro­
gram przedsięwzięć - związanych z unowocześnianiem 1 rozbu Iową 
prodt kcji iągników. W ich realizacji, stwierdzono, jest żywot­
nie zainten iwane zarówno polskie rolnictwo, jak 1 inne dziedziny 
gospodarki.

konsula URD

Sukcesy

■ iaW dniach 26-27 ^rZeb"tIsk^ 
wił w województwie itc' 
konsul generalny , ,ncj 
Republiki Demokra (
Polsce Juergcn Herrn jn.

Goście ^poznali slC„ar.< 
problematykę pracy ] oś , i 
w bielskim regioiąe• „
swego pobytu w B’e 7 sckrf:(- 
przyjętj został P ®z rtu2’1’ 
rza KW PZPR Łal>“"kje
go i wojewodę .lożę*  „ tajij,

J. Herrmann swk -yslu ■ , j 
bielskie zakłady Prze 
kienniczego.

»Młodej Gward^x 
---------------- -------

Spółdzielnia ^Î°C RinU’Ż 
Gwardia**  z Bielska- 
była drugie 
ju we współzaiŁ-odn*  ÿ J 
tul „Najlepszego n 
kowego", orgamzo^g;^- 
Centralny Związek 
ci Pracy. Róirnoc^ pir.‘<tł 
dzielnia ta !
miejcce we współ*-  
organizowanym Związek Elektr^jr^ 
Spółdzielń Pracy ”J 
ił- Katowicach. , 1°L

Nagrody, i dyl10 oâct ( 1- 
zzoycigzcom wręczon r. tt A 
kademii, która cdhld Í f. 
skim Domu TechjO^ 
pracowników spoia eg0 p 
mało Odznaki 
tacza Ruchu P**.'  / ;
dyplomy Przodu jące» u f 
Ruchu Spółdzielczej’ & ji 
niających się Prcic0.1 rif1 
sano do zakładowe? 
Dobrej Roboty a i® ? $pl 
znano Karty Osiągi 
ni „Młoda Gwardw •

Spółdzielnia 
biegłym roku 
47 proc, a róionoczesr c]i 
dziła na rynek 
bów z grupy l<^ł 
W tym roku r^.' 
zobowiązało się ’ o>C'-
dodatkowo artykuły d 
min zł. sp^ jA’

W październiku go fy
przeniosą się do ?» ,0 r
du, który umożliwi 
nie produkcji ze H j
miliarda zł. (ib)

60 rocznicy

Października

WSP Transpęrtowo-Motoryza- 
cyjna „Transbud” w Bielsku- 
Białej z siedziba w Wadowicach 
zwiększy wartość usług o ponad 
800 tys. zł, a WSS „Społem” 
przekroczy zadania planowane w 
sprzedaży, produkcji i usługach 
na kwotę 50 min zł.

Zakłady województwa biel­
skiego, odpowiadając ną apel 
WRZZ, podejmują szereg zobo­
wiązań produkcyjnych, dekla­
rując jednocześnie prace społecz­
ne na rzecz zakładu pracy i 
środowiska. M.in. Śląskie Zakła­
dy Rejonowe Gazów Technicz­
nych „POLGAZ” — Wydział w 
Oświęcimiu zadeklarowały skró­
cenie remontu napełnialni acety­
lenu i przeprowadzenie remontu 
i legalizacji -butli tlenowych. 
Wartość zobowiązań — ponad 
680 tys. zł.

PKS w Suchej Beskidzkiej 
przewiezie dodatkowo 5 tys. ton 
towarów, co zwiększy wartość 
usług o 1 min zt Przedsiębior­
stwo Budownictwa Rolniczego 
przyspieszy budowę magazvnu 
w Harmęży dla Państwowego 
Gospodarstwa Rybnego o 8 mie­
sięcy. Wartość tego zobowiązania 
— 50 min zł. Załoga BZPL ..Len­
ko” zadeklarowała zobowiąza­
nia dotyczące poprawy jakości 
produkcji i oszczędności surow­
ców. M.in. zaoszczędzi 2880 kg 
barwników, 7791 kg przędzy 
Iniano-pakulanej. 42 318 kg ta­
siemki polipropylenowej i 10 900 
kg jedwabiu poliamidowego. 
Łączna wartość zobowiązań Pań­
stwowego Ośrodka Hodowli Za­
rodowej w Osieku. dotyczącą 
dodatkowej produkcji i czynów 
społecznych, przekracza 2 min 
375 tys. zł.

Prrcowita jesień rolników
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informacje

* czołówce

PIĄTEK TEL. 276-37

Telespotkanie
w organizacjach 
partyjnych

Cieszyński Rynek przekształcony został w płatny parking. Mimo 
to samochodów tu nie brak... Foto: Paweł Czupryna

Prokuratora Wojewódzkiego

z czytelnikami

’aso!,,.oda-bez-

jest

77«

scrde-

Przybywa placówek. ransport przed zimą

handlowych

7ywiec czeka na promenadę

Koszarawa 
okolice tu­

ra-
Mi- po- 

art.

uczestniczą w 
zdrowia, 
całej ludnoâct

“Dzień latawca,;

Tradycyjny „Dzień latawca’* — 
odbędzie się w tym roku w nad­
chodzącą niedzielę, 2 październi­
ka na lotnisku Aeroklubu Biel­
sko-bialskiego w Aleksandro wi­
cach. Organizatorami tej pięknej 
imprezy, w której rokrocznie 
biorą udział setki małych kon- 
struktorów jest abb, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, WSS 
oraz Związek Harcerstwa Pol­
skiego. Dla zwycięzców turnieju 
latawców i najbardziej pomy- i 
slowych konstruktorów prze- I 
widziano szereg nagród. W pro­
gramie — konkurs latawców 
płaskich i skrzynkowych. Po­
czątek imprezy — godzina 10.

' (tp)

Zaawansowane są już przygoto?*  
wanta transportu do zbliżające­
go się sezonu zimowego. Rejon 
Dróg Publicznych w Bielsku-*  
Białej dysponować będzie 31 
samochodami ciężarowymi, któ­
re wykorzystane zostaną jako 
nośniki pługów w obwodach 
drogowych Wapien i ca, Żywiec, 
Jeleśnia, Kęty i Oświęcim. Dla 
obwodów w Skoczowie, Cieszy­
nie. Wiśle-Malince i Kamesznicy 
RDP w Skoczowie przeznacza 20 
nośników, a Rejon w Wadowi­
cach zabezpiecza 18 samocho­
dów, które obsługiwać będą płu­
gi w ob woda cli w Wadowicach, 
Kleczy. Suchej B. i Zawoi.

Wymienione Rejony Dróg Pu­

blicznych będą mleć do swe' dy­
spozycji 125 pługów odśnieżnych, 
120 piaskarek i rozrzut ników. 
Zjednoczenie Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej ma nad­
to 17 pługów konnych, które wy 
korzystywane będą w terenach 
górzystych, jak również 4 płu­
gi wirnikowe, które doczepiane 
bedą do ciągników rolniczych.

W celu właściwego koordyno­
wania sprawami związanymi z 
prowadzeniem akcji 'odśnieżnej 
i utrzymaniem dróg powołany 
zostanie wojewódzki zespól ko­
ordynacyjny ds. zwalczania 
skutków zimy, jak również wo­
jewódzki ośrodek dyspozycyjny.

(n)

Sekretarz KG PZPR Kazi­
mierz Kuglarz mówi:

P
ięknie położona gmina 
Koszarawa nastawia się 
na hodowlę owiec, by­
dła opasowego i mlecz­

nego. Dziesięć gospodarstw spec 
jalizuje się w hodowli bydła 
mlecznego, a trzy w hodowli 
owiec. Drugim kierunkiem roz­
woju jest turystyka. Działalność 
instancji PZPR koncentruje się 
przed© wszystkim na tych 
dwóch dziedzinach. Trwają pra­
ce nad rozgraniczeniem strefy 
rolno-leśnej (50 proc. terenów 
stanowią lasy) tak, by dokład­
nie określić tereny dla najeko- 
nomiczniejszego ich 
rowania.

Lasy, góry, rzeka 
— przyciągają w te 
rystów. Jak dotąd, baza pobyto­
wa jest jednak nader skromna; 
składają się na nią kwatery 
prywatne, „Chatka Studenta” 
Politechniki Gliwickiej, 24 miej 
sca noclegowe, bar bez dań go­
rących i dwie kawiarenki.

Najważniejszą sprawą 
dla naszej organizacji rozbudo­
wa szeregów partyjnych w dzia­
łających na terenie gminy
trzech POP Poprzez pracę 
członków partii coraz lepiej rea­
lizujemy program rozwoju gmi­
ny, bowiem oni właśnie znają 
warunki i umieją je wykorzy­
stać, są w pracy najbardziej 
zaangażowani. Ich poczynania 
wspiera grono działaczy bezpar­
tyjnych, którzy czynnie włącza­
ją się w prace społeczne na 
rzecz rozbudowy obiektów uży­
teczności publicznej Oni właś­
nie pomagali w budowie i na­

prawie dróg, eni 
budowie ośrodka

Jedynie udział 
gminy w pracach społecznych 
przyspieszyć może realizację za­
dań gminy — podkreśla sekre­
tarz — dlatego KG PZPR tak 
wiele uwagi poświęca organizo­
waniu otwartych zebrań par­
tyjnych, na których mieszkań­
cy mogą zapoznać się z placa­
mi rozwoju z decyzjami partit 
i rządu dotyczącymi rozwoju 
rolnictwa, z możliwościami u- 
zyskania rent i emerytur, kre­
dytów na rozwój gospodarstwa.

Instancja organizuje również 
spotkania z fachowcami z róż­
nych dziedzin, podczas których 
można zapoznać się na przykład 
z nowoczesnymi zasadami gos­
podarowania.

Instancja partyjna była tei i 
inspiratorem zorganizowania ko 
ła Ludowego Zespołu Sporto­
wego. Młodzież ZSMP, która 
włączyła się w realizację tego 
zadania, przygotowuje się teraz 
do urządzenia sali widowisko- I 
wej w remizie OSP w Przybo­
rowie, gdzie można będzie po- I 
grać w tenisa stołowego, w bi- I 
lard. Trwają pertraktacje w I 
sprawie uzyskania terenów w I 
sąsiedztwie remizy gdzie mło- I 
dzież zamierza zbudować w ozy I 
nie społecznym boisko sporto- I 
we.

W gminie żyje się coraz le- I 
pi ej. Mieszkańcy z niecierpliwoś I 
cią oczekują modernizacji Zbiór- I 
czej Szkoły Gminnej nr 1 w 1 
Koszarawie, co stworzy dxie- I 
ciom i młodzieży korzystniejsze I 
warunki nauki. Placówka ta I 
wyposażona zostanie w nowo- I 
czesne pomoce naukowe i sta- I 
nie się jedną z najnowocześniej- I 
szych w województwie.

Ort wielu lat mówi się w Äywcu o konieczności 
wyeliminowania głównej ulicy miasta — ul. Koś­
ciuszki — z ruchu kołowego, Ulica la posiada nie 
tylko wąską jezdnie i wąskie chodniki, ale w do­
datku dwa zakręty, Prjy stale wzrastającym ru­
chu pn jazdo w zmotoryzowanych ulica ta stu je się 
enraz hardziej niebezpieczna tak dla kierowców 
jak i dla pieszych Przecież właśni«*  nrzy ul Koś­
ciuszki na przestrzeni kilkuset metrów od pl. 
Zjednoczenia aż do ul. Handlowej mieści się więk­
szość żywieckich placówek handlowych i gastro­
nomicznych, w tym dom towarowy „Centrum”, 8 
sklepów spożywczych, jedna restauracja i dwie 
kawiarnie.

W chwili jobeciiej, po wybudowaniu kilkuset 
metrowego odcinki jezdni na ul. Żeromskiego jest 
jui możliwość skierowania ruchu kołowego w 
stronę Krakowa cziF Suchej ulicami WOP. Wvzwo­
lenia i Żeromskiego, a w stronę Jeleśni i Korbie- 
low3 ulicami Handlowa i Ogrodową. Cała miej­
ską komunikacje autobusowa łączącą dzielnice

scenę 
a kolejną 

wystaw5ona

Większość placówek handlowych 
w Kętach mieści się jeszcze w sta­
rym budownictwie, co utrudnia 
sprzedaż. W roku ubiegłym 1 bie­
żącym oddano do użytku nowe pa­
wilony spożywcze przy ul. Party­
zantów 1 Kościuszki. Podobny pa­
wilon przy ul. Mickiewicza, otwar­
ty zostanie w przyszłym roku.

Również na Osiedlu 700-leci^ 
gdzie mieszka ponad 5 tys. osób, 
są w budowie dwa pawilony han­
dlowe. Pierwszy (1300 m kw), z 
artykułami przemysłowymi, będzie 
gotów w roku bieżącym, a pawi­
lon z artykułami spożywczymi 
(150 m kw) otwarty zostanie w 
roku przyszłym- (Ib)

— ... że nie należy zwlekać 
z decyzją dobrowolnego zgłosze­
nia się do lipca roku przyszłe­
go, bo można szansę utracić " 
powrotnie.

— Istnieje chyba także 
trzeba dalszej popularyzacji 
5 dekretu, który mówi o moż­
liwości dobrowolnego zgłoszenia 
się?

— Niewątpliwie tak. Chociaż 
prokuratorzy odbyli już 126 
spotkań środowiskowych na te­
mat amnestii, nadal trzeba i 
warto o tym mówić.

— Chcielibyśmy zatem przy­
łączyć się do tej akcji popula­
ryzatorskiej. Proponujemy Pro­
kuratorowi Wojewódzkiemu 
spotkanie przy redakcyjnym te­
lefonie z czytelnikami ..Kroniki” 
w najbliższy piątek, 30 września, 
tel. 276-37, w godzi nach od 14,00 
— 17,00, aby odpowiedzieć na 
pytania dotyczące amnestii.

— Bardzo chętnie osobiście 
i przy udziale sztabu doradców 
odpowiem na wszystkie zgło­
szone przez telefon pytania czy­
telników zainteresowanych pro­
blematyką amnestii, dobrowol­
nych zgłoszeń oraz praktycznej 
realizacji postanowień dekretu.

(kam)

Sporysz i Zabłucie można skierować ul. Nowotki, 
pl. Zjednoczenia, ul. Sienkiewicza, ul. Żeromskie­
go, ul. Wyzwolenia i ul. WOP, Clica Kościuszki 
bez samochodów, a tym samym bez hałasu i spa­
lin przekształciłaby się w promenadę handlową 
wyłącznie dla pieszych tak jak iiL Floriański w 
Krakowie czy część ul. Dzierżyńskiego w Bielsku 
Białej.

Władze miejskie planują zmiany w układzie ko­
munikacyjnym Żywca dopiero za dwa lata, ale 
wydaje się, że nawet niezbyt wielkim wysiłkiem 
można by je wprowadzić natychmiast, po przygo­
towaniu znaków drogowych i po nowym usytuo­
waniu przystanków autobusowych. Tym hardziej, 
że w rejonie ulic Wyzwolenia i Żeromskiego ist­
nieją możliwo» ń zorganizowania jednokierunkowe­
go, a więc bezk«wizyjnego ruchu przy wykorzy­
staniu dość szerokich ulic Brackiej, 2S Lipca 
I części ul. Batorego.

W rozmowie z Prokuratorem 
Wojewódzkim opublikowanej na 
lamach naszej gazety w miesią­
cu lipcu stwierdziliśmy, że do 
ważnych zagadnień związanych 
ze stosowaniem dekretu o am­
nestii powrócimy. Dlatego zwró­
ciliśmy się do dr Stanisława 
Wyciszczaka z pytaniem o efek­
ty stosowania dekretu o amne­
stii w dwa miesiące po jego o- 
gloszeniu.

— Wg stanu na dzień 20 
września br. zwolniono z zakła­
dów karnych i aresztów śled­
czych woj. bielskiego 157 osób, 
prokuratorzy umorzyli docho­
dzenie w stosunku do 123 osób, 
a w stosunku do dalszych 154 
osób wystąpili o umorzenie 
snrawy przez sąd. Sa oczywiście 
dalsze sprawy w toku umarza­
nia i powyższe liczby zmienią 
sir w najbliższym czasie.

— W wywiadzie sprzed dwóch 
miesięcy zwrócił Pan szczegól­
ną uwagę na humanitarne 
aspekty dekretu o amnestii, m. 
in. na przepis stwarzający moż­
liwość dobrowolnego zgłaszania 
przestępstw albo ich sprawców 
nieznanych organom ścigania. 
Istnieją wówczas możliwości da­
rowania kary lub łagodzenia jej 
nawet w stosunku do prze­
stępstw o znacznym ciężarze ga­
tunkowym. bowiem sprawca 
przestępstwa, ujawniając v się 
dobrowolnie, daje tym samym 
dowód skruchv i prawdopodob­
nie nie wróci na drogę prze- 
strnstwa. Czy zanotowano przy­
padki dobrowolnego zrlacznnH?

— Owszem, takie przypadki 
są nawet dość częste. Do dnia 20 
września br. ujawniło sie 37 
osób. Liczba ta nie jest chyba 
ostateczna.

"— Jakich czynów karalnych 
dotyczą zgłoszenia?

. — Przede wszystkim zagarnięć 
mienia społecznego, kradzieży 
z włamaniem, wręczania łapó­
wy k oraz pojedynczych przy­
padków innych różnego rodzaju 
przestępstw. Jednocześnie orga­
na ścigania ujawniły cały sze­
reg przestępstw i ich sprawców, 
którzv mogliby skorzystać z do­
brodziejstwa amnestii, gdyby 
sami dobrowolnie się zgłosili. 
Ponieważ z tego nie skorzystali, 
będą odpowiadali przed sądem 
na namolnych zasadach.

— Płynie stąd nauka...
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50 lat pracy Ustroń otrzyma

żłobekFabryki Pomocy Naukowych
Wybraliśmy

mniejsze zło

Wydłużono godziny handlu

Finał

konkursu B

Skorzystć ją z dobrodziejstwa gazu

Niedziela za półtora miliona

»■Hotel« dla malu :hovj

Rozmawiał: Z. L.

i oraz 
budowy
ramach 
około 2

(Jł

Ostatnio dokonano odbioru 1820 
metrów nowego gazociągu na Za- 
wodzi-i. Jeszcze w roku bleżą- 
c im Społeczny Komitet Gazyfi­
kacji, działający przy Komitecie 
Osiedlowym nr 2 w Ustroniu, za­
mierza ukończyć gazyfikację ulic 
9 Listopada, Partyzantów, Hutni­
czej. Parkowej, częściowo 1 ’.ia- 
ja i Jelenicy. Najbardziej zaan-

czynle produkcyjnym zatrudnio 
no 325 młodych, a w pracy spo- 
łeczno-użytecznej na rzecz za­
kładu i środowiska pracowała 
cała reszta.

Goście z innych zakładów pra­
cy województwa b! dsk'ego po­
traktowali tę „Niedzielę” in­
struktażowe i obiecywali sobie . 
że na swoim podwórku gospoda­
rować będą tak samo. (pw)

gażowani w przedsięwzięcie: Jan 
Rarowicz i Wilhelm Goąólka sta­
rają się, by plany w pełni się 
powiodły. Opracowano ałkowitą 
dokumentację inwestycji 
zwieziono konieczny do 1 
materiał.

Tylko w roku bież, i ' 
gazyfikacji „przerobiono’’ 
miliony zł.

Fabryki Pomocy Naukowych 
w Kęta li specjalizuje się w 
proaukcji pomocy szF.olnycłi z 
drewna. Stąd pech. d: j wielkie 
szkolne linijk'., kątomierze cyr 
kle, mooele śruo mikrometrycz- 
nych, modele suwmiarek. _Łą z- 
nie 60 wyrobów gotowych i oko­
ło 40 wyrobów z drewna dla 
innych fabryk pomocy au 
wych. Co rok wprowadza się 
tu do produkcji nowości opra­
cowane konstrukcyjnie przez 
OBR w Warszawie, ale także 
produkuje np f ak potrzebne w 
przedszkolach leżaki dla malu­
chów, krzesełka, półki na książ­
ki

Fabryka wyrosła z malutkiej 
fabryczki, a w ciągu ostatnich 
25 lat produkcja wzrosła dwu- 
dz’estoo’eciokrotnie. Inwestycje 
pozwoliły na wprowadzenie me­
chanizacji wielu prezesów pro­
dukcyjnych a równocześnie po­
prawiły warunki pracy. Jest 
własna jadalnia, kiosk sp yw- 
czy, szatnie, umywalnie, świet­
lica. Go dyspozycji załogi — 
ośrodek kampingowy w Między­
brodziu —-

— Mały to zakład — mówi za 
stęipca dyrektora Edward Giżyc­
ki — lecz wiemy, jak potrzebne 
są nasze wyroby wszystkim 
szkołom w kraju. Cieszymy się 
z trzeciego miejsca, które uzy­
skaliśmy we współzawodnictwie 
międzyzakładowym w skali

Pierwsza z cyklu „Niedziel 
dyrektorskich”, organizowanych 
w naszym województwie przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP, przy 
niosła ,m.ponujące efekty war­
tości 1.371.000 zł. Pracowano w 
Żywieckiej Fabryce Śrub.

W „Niedzieli” wzięło udział 
546 pracowmków ^Srubiarni”, w 
tym 372 członków ZSMP. W 

— Sprawą bardzo pilną jest 
przebudowa: ie ulic Olszyny i 
Szewskiej. Kied. możni się spo­
dziewać realizacji tych zadań? 
—■ pytamy naczelnika miasta i 
gminy Andrychów Romana 
Czepca.

— Istotnie. to nieodzowne. 
ULca Olszyny będzie przebudo­
wywana jeszcze w tym roku, 
a Szewska w rok u przyszłym.

— Andrychowianie z dezapro-

W Bielskiej Fabryce. Maszyn 
Włókienniczych ilość wypadków 
zmniejszyła się — w porówna­
niu z rok’em 1972 — o połowę 
Kierownictwo fabryki rozpow­
szechnia wiedzę o bezpieczeń­
stwie i higienie pracy w sposób 
bardzo atrakcyjny, m. in. po­
przez doroczne konkursy pt. 
„POZNAJ PRZEPISY BHP”.

W tym roku do eliminacji 
stanęło 600 pracowników Finał 
konkursu odbył się 12 września 
br Najlepszym znawcą przepi­
sów bhp okazał się elektryk 
wydziału energetycznego zakła­
du „D” — Jerzy NIKLEWICZ. 
Miejsca drug:e i trzecie zajęli 
ślusarze Tadeusz MĘDRALA i 
Stanislaw MENCFEL.

Niespodzianką dla publicznoś­
ci był mini konkurs ze znajo­
mości przepisów ruchu drogo­
wego. Poprawnie odpowiadają­
cych nagrodzono książkami.

Imprezę urozmaicili artyści 
scen katowickich i warszaw­
skich

program zorganizowano przy 
współpracy Wojewódzkiej Biblio 
teki Publicznej. • (mimi

yy Ustroniu uruchom.ai.y po­
stanie pie. wszy w mieście żło­
bek. Rolę inwestora o] śęły Za" 
kłady Kuźnicze Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych. Do; 
tychczas wykupiono obiekt i 
działkę oraz wykwaterowano 
do. nowych lokali 7 rodzin. 
Opracowanie dokumentacji _na 
prace remontowo-adaptacyjne 
zlecond „MiastoprOjoktowi”. 1-to 
ry przyrzekł zakończyć prace 
do końca września. Przypuszcza 
się że prace adaptacyjne roz- 
poczną się w październiku.

Żłobek zostanie podłączony do 
ciepłociągu, wodociągu i g: ÍP*  
ciągu komunalnego. PI icówka 
zajmie się wychowaniem «0 ma- 
lu. hów w trzech grupach wh - 
kowych. W

Zjednoczenia za rok ubiegły. 
I cieszymy skromnym jubileu­
szem, który załoga uczci przede 
wszystkim zwiększoną prod ik- 
oją i wieloma pracami dia 
miasta. Zobowiązaliśmy się w 
br. przekroczyć wartość pro­
dukcji o 300 000 zł. W ciągu ro­
ku osiągamy waitość 52 min zł. 
z czegc około 5 proi przezna­
czamy na eksport. Z -kazji ju­
bileuszu warto wymienić choć­
by kilku z naszych najle oszych 
pracowników, od wielu lat zwią­
zanych z fabryką, takich jak: 
— Stanisław Kowalski, Teresa 
Mreńca oraz odznaczonych w 
czasie obchodów jubileuszu 
Krzyżem Kawalerskim O“deru 
Odrodzenia Polski: Jana Nagli- 
ka. Złotym Krzyżem Zasługi: 
Franciszka Bujarka, Srebrnvm 
Krzyżem Zasługi: Józcła Pol­
kowskiego, Brązowymi - Anto­
niego Klecz: ra i Stanisławę 
Putek oraz Edwarda Grunwal­
da i Adama Kłosińskieg któ­
rzy otrzymali Medal Edukacji 
Narodowej.

Z okazji jubileuszu w świet­
licy Fabryki zorganizowano wy­
stawę pomocy naukowych i 
sprzętu szkolnego oraz rzeźby 
pracowników. Przekazano tak­
że Szkole Podstawowej nr 1 w 
Kętach wyposażenie dla dwóch 
klasoprac^u. ni do zajęć prak­
tyczno-technicznych. (ib) 

W nowym żłobku dzieci czują »iy jak w domu.
Foto: Bogdan Ziarko

Spotykałem ją cu dzień około siódmej rano na ul. Krasińskiego 
w Żywcu. Spieszyła się bardzo, niemal biegła, popychając dziecinny 
wózek. Zaczynała piacę o godzinie siódmej, więc musiała się spieszyć, 
•by przedtem podrzucić malucha na ul. Sienkiewicza do wspólnej 
„niańki”, która za tysiąc złotych miesięcznie „od sztuki” opiekuje 
się kilkorgiem dzieci pracujących matek.

Od poniedziałku, 26 września, nie spotykam już znajomej matki 
rocznego malucha, który powędrował chyba do nowego żłobka na 
osiedlu 700-lecia. Za osiemdziesiąta nie za tysiąc złotych miesięcz­
nie. W dodatku pod fachową opiekę, do nowoczesnego odpowiednio 
przystosowanego pod każdym względem obiektu, gdzie w higienicz­
nych, a nie w prymitywnych warunkach dziecko dostaje smaczne 
wyżywienie, ubranka, pieluszki i zabawki.

Ten „hotel” dla miluchów został wybudowany przez Zespół 
Opieki Zdrowotnej. Jest w pi -wszy w tym mieście, a drugi (po 
Biel: ku-Białej) w województwie bielskim żłobek dzienny dla 75 
dzieci W inwestycji pomogły żywieckie zakłady pracy — Fabryka 
Wtryskarek, Fabryka Srub, Zakłady Futrzarskie i Browar, prze­
znaczając w sumie na budowę 2.350 _tysięcy złotych. Żłobek. został 
wyposażony w nowoczesne urządzenia, a opiekę nad dziećmi spra­
wują 5 dyplomowanych pielęgni: lekarz — pediatra i dietetycz­
ka, nie licząc 6 salowych, kucharek i praczek.

Najwięcej miejsca otrzymała w nowo otwartym żłobku Fabryka 
Wtryskarek która wyasygnowała na tę inwestycję 2 miliony zło­
tych. Matka półtorarocznego Pawła — Grażyna Ostrowska i °JC1?Ç 
2-1 itsiiego Marcina — Włodzimier. Zabłocki, pracownicy Fabryki 
Wtry: kare k, wyrażają się o nowej placówce w samych superlaty­
wach

— Żłobek niezwykle mi pomógł — mówi p. <j trowska. — Ale 
projektanci zaj oi mieli o pomieszczeniach na wózk.. Podobno osta­
nie zbudowane zadaszenie, ale, moim laniem, to nie wystarczy, 
bo niestrzeżony wózek łatwo można ukraść.

Włodzimierz Zabłocki poruszył inną spi .wę — braku dojścia do 
żłobka tak od bloków osiedla 700-lecia, jak i od ul. Nowotki.

Odwiedziłem nową placówkę i przyznam się, że srm z trudem 
przebri ąłem 200-metrowy nełen błota odcinek. W : łooku rozmawia­
łem z kierowniczką nowi j placówki Urszulą Piotrowską. *

— Jakie p/oblemj są jeszcze do rozwiązania?
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lolowym, przez kW < 
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Prezydent miasta Bielsko-Biała wydal rozporządzenie •Î’gas1 > 

godzin pracy sklepów spożywczych 1 przemysłowych, łona 
micznych 1 zakładów fryzjerskich. Od pierwszego Paz“?’ , . niż ćo 
30 proc, całej sieci handlowo-usługowej czynna będzie . 1UJ 1 e 
S.edem sklepów spożywczych otwartych będzie od godzin» polS’-0 
no do godziny 22, a sklep spożywczy „Stefanka” (plac °J”,lzie o“ V 
go) — do północy. Siedem kawiarenek 1 barów czynnych 
dżiny 7 rano do późnych godzin wieczornych, z czego trzy „nny 

w okolicach dworców PKP i PKS jeden zakład fryzjersiu 
dzü od godz. 5 rano a pozostałe od 7 lub 8 do godz. 21 Dotyc5’ B

Zmiany w godzinach pracy sklepów branży przemysłowej otv. do 
placówek, które otwarte będą od godz. 8 rano do 19, a w c
Pozostałe sklepy z artykułami przemysłowymi otwarte oc « t 
od ,10 do 18, a w poniedziałki od 12 do 18. . „rnje °ÏÏPln€

Dziewięć kiosków z kwiatami i dwa sklepy — kw.acia njedz*  
będą od 8 rano do godz. 20, a pozostałe do godz. 18. Dyzu J „
i świąteczne zawsze w jednej kwiaciarni: od godz. » oo inlniej }

W wolne soboty w każdej dzielnicy czynny będzie co 
sklep spożywczy (od godz. 7 do 13).

__ Nie podoba mi się otoczenie żłobka. Około 0 metrów od na­
szych magazynów stoi clijewik i stajnia z inwentarzem. Boimy się 
much i zarazków.

— Godziny otwarcia żłobka?
_Przyjmujemy dzieci od szóstej ra.io, ale jedna pielęgniarka dy­

żuruje ju.; od piątej, z mysią o tych, którzy o szóstej, zaczynają Pia” 
cę. Dzieci .nogą j .rzebywać u nas do szesnastej. Chciałabym j< inal 
zaapelować do rodziców, aby się nic spóźniali z ich odbiorem.

— Rozpiętość wieku pani podopiecznych?
— Najmłodsze dziecko ma 4 miesiące, a najstarsze 3 lita.
Zastępca dyrektora ZOZ Ryszard Zawartko twierdzi, że jeden żło­

bek w Żywcu nie wystarcza.
— 1 75 miejsc mieliśmy az 213 zgłoszeń, w tym wiele z okolicz­

nych wsi. Przydałaby się więc jeszcze jedna placówka. Planujemy 
jej budowę w okolicy ul. Browarne'
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iARCSZ-JAŁOWIECKA zamiast produkować aż do gracie” poda­
wanej pr_ez Pol iką Norme wszy;*kie na
dające się 
odzież dla

wzory. Tłumaczy 
tęższych wy .naga

się to tym.
odrębnej kom

zrobić z biustem?
strukcji. odrębnych fasonów, tak jaikby 
to, co człowiek chce nosić na sobie mu 
s’ało koniecznie zależeć od jego czterech 
liter, a nie od tego co ma w głowie 
Zresztą tak się tylko mówi, bo po prostu
jak już pisałam wyżej, dla zakładów jest 
wygodniejszym szycie tylko kilku roz- 
miarowzrostów, w miejsce kilkudziesię­
ciu. Odzież dla tęższych, żeby mieć pro­
blem z głowy, wpycha się do nakładów 
słabszych, które maja kłopoty ze zbytem, 
nie posiadają zamówień i coś tam na ten 
rynek muszą robić.
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czy, ubiorów damskich i męskich (ubra­
nia, suknie itp.), odzieży sportowej i dzie­
cięcej oraz koszul, bielizny osobistej i po­
ścielowej. W tej masie było 90 proc, wzo­
rów nowych. Wydaje mi się, że z tą o- 
groniną ilością wzorów jest nieporozu­
mienie. Ciągle używa się argumentu, że 
przecież pani Kowalska nie chciałaby 
spotkać w teatrze pani Kwiatkowskiej w 
takiej samej sukni i dlatego trzeba przy­
gotowywać tyle fasonów, a mnie się wy­
daje, że — po pierwsze — pani Kowalska 
i Kwiatkov. ika nie są na tyle ant igoni- 
stycznie nastawione co niegdyś Zofia Lo­
ren i Lolobrigida, poza tym niekoniecznie 
chodzę w ogóle do teatru, a jeżeli, o w 
kieckach uszytych własnym przemysłem 
i te rozważania o „unikalności modelu” 
są im obee. Natomiast jest im raczej obo­
jętny fakt, że na co dzień do biura czy fa­
bryki, miałyby taką samą spódnicę, czy 
sweter jak koleżanka z pracy tym bar­
dziej, że od dobrych kilku lat. hołdowa­
nie modzie polega na noszeniu tego co in­
ni, niż na wyróżnianiu się, vide moda 
dżinsowa. Zupełnie by mi nie szkodziło 
spotykać na ulicy kobiety w sztrukso­
wych czy aksamitnych spódnicach i ko­
stiumach, natomiast raczej wadzi mi, że 
i ie można ich w ogóle kupić w sklepach. 
G, neralnie potem z tym bogactwem mo­
deli wyglada tak. że leża sobie spokojnie 
na półkach, bądź zwisają smętnie na wie­
szakach, a wszyscy rozbijają się za tym 
jednym jedyn-. m fasonem pciszcza, bądź 
spodni, produkowanych przez zakład dy­
sponujący dobrymi modnymi wykrojami. 
Ci poszukujący całkiem nie czują sic po­
cieszeni, że statystycznie w sklepach 
jc.it- masa towarowa. którą robią 
właśnie te setki niepotrzebnych fa­
sonów, bo nosi się tylko kilka- 1 
tak jest w modzie młodzieżowej, i tak za­
czyna się dziać w modzie dorosłei. Zap - 
tajnia swoich dzieci, czy --hea mleć takie 
spodnie jak kolcizv, czy to zupełnie inne, 
specjalre, szvte na zamówienie. Okaże sic, 
że takie jakie klasa uznała za naibl-ższe 
idesle-v.i, najv/spanialszych dżinsów i na 
tym koniec. Firmy „Wrangler” i „Lewis” 
zrobił,- fortuny na kilku modelach spod­
ni, któie zawojowały cały świat, a my 
będziemy wojowali dwa razy <20 roku z 
setkami nowych wzorów, tyle że pewme 
kapitału na nieb nie zbijemy.

CHUDZIELEC
UPRZYWILEJOWANY

W
szyscy wiedzą o tym, że jedne za­
kłady mają lepsze wzornictwo, in­
ne gorsze. Niestety, udział pro­
dukcji markowyeh ZPO, takich 
jak „Próchnik”, „Dana”, „Darnina", „By­

tom”, „Córa” jest na naszym rynku nie- 
najwyższy, bo szyją na eksport. Nie w 
tym jidnak upatrywałabym przyczyn te­
go, że często nie możemy w sklepach zna­
leźć dla siebie odpowi' dniej kiecki czy u- 
brania. Podstawowe zło leży w tym. że 
nie ma wszystkich rozmiarów, i 1. imo że 
o tym mówi się od dziesiątków lat, ciąg­
le są te same braki W ogóle J.o dobrego to­
nu należy, aby przedstawiciele prz imy- 
słu na targach stwierdzali, że „z odzie ą 
dla osób tęższych jest ' problem”, tyle, że 
z tego powiedzenia nic nie wynika, tym 
bardziej, że nie stanowi to żadnego pr •- 
blemu, lecz wynika z normalnej m s- 
chęci, żeby produkować odzież w pełnej 
ilości rozmiarów, bo jest to dla zakładów 
kłopotliw- ze i na tym koniec. Ze strony 
konsumenta, jest to jednak uzasadnienie 
niemożliwe do zaakcentowania, bo prze­
cież trudno dyskryminować konfekcyjnie 
ludzi dlatego, ze są wyżsi, bądź maja kil­
ka centymetrów w,ocej w biodrach.

Przemysł odzieżowy wprowadza od lat 
niebywałe zwyczaje. Według niego prze­
ciętna Polka nie ma prawa mieć w ęcej 
w biuście niż sto centymetrów, i w ogóle 
powinna posiadać nie więcej niż 164 cm 
■wzrostu, bo powyżej tych wielkości za­
kłady praktycznie nie szyją konfekcji. O- 
czywiście, jeżeli zada się pytanie doty­
czące tego tematu rta konferencjach pra­
sowych, to wszystko wygląda cacy, cacy, 
panowie z przemysłu uśmiechają się bło­
go. szczególnie w momentach, gdy mówi 
się o wybujałym ponad przeciętność biuś­
cie i obiecują, że właśnie, że już, że się 
zmieni, że polecono itp. itd., tylko z tych

zapewnień nic. nie wynika, czyli nie są 
one przetworzone konfekcyjnie. Służę 
przykładami. Jedne z-największych za­
kładów, produkujących odzież dla kobiet, 
„Darnina”, tylko 15 proc, konfekcji przy­
gotowuje dla tych powyżej 100 cm w biu­
ście, a są to zakłady nastawione na odzież 
damską, a nie dziewczęcą, która i tak jest 
uprzywilejowana, bo ma swoje specjali­
styczne zakłady np. "zczecińską „Danę”. 
Zakliady „Córa” szyją tylko 5 rozmiaro- 
wzrostów, w tym tylko dla biustu do 100 
cm i 108 obwodu bioder. ZPO „Bytom” — 
znany producent ubrań dla mężczyzn. 50 
proc, przeznacza dla sylwetki „A”, czyli 
tej najszczuplejszej, chłopięcej, 43 proc, 
to sylwetka „B”, czyli normalna (ale nie 
wyżej niż 182 cm wzrostu i tylko 3,5 proc, 
produkcji przeznacza się na typy „D” i 
„C”, czyli dla mężczyzn tęższych. Bez ka­
pitałochłonnych badań antropometrycz­
nych, tak zwanym zwykłym okiem, na 
ulicy, można stwierdzić, że nasze społe­
czeństwo jest tęgie, szczególnie to mające 
powyżej trzydziestki. Ludzi grubych w 
każdym zbiorowisku można zliczyć więcej 
niż 3 proc. Zliczyć, tak. Ubnać, nie.

SOBIEPAŃSTWO KONFEKCYJNE

P
ol :ki Komitet Normalizacji i Miar 
jako normę obowiązującą w zakre­
sie produkcji i obrętu odzieży od 
dnia 1 marca 1973 r. narzuca aż 90 
wielkości, czyli tak zwanych rozmiaró- 

wzrostów konfekcji dla kobiet na wszy­
stkie typy figur, czyli ABC D (w tym aż 
38 rozm arów dotyczv kobiet maiącyeh 
powyżej 10C cm w biuście i 108 cm w bio­
drach). Także ponad trzydzieści rozmia- 
rowzrc stów dotyczy kobiet wy ;okich, mie­
rzących od 170 cm wzwyż. Tak sarno W 
grupie od: ieży męskiej, Polska Norma 
przewiduje konfekcje nawet dla panów o 
wzroście 194 :rn (nie mówiąc już o 188, 
która jest j™ prawie i tak nie do dosta­
nia w sklepie) z tego — rak jak i u ko­
biet — ponad trzydzieści rozmiarowzro- 
stów dla mężczyzn tęższych.

Podstawowym nieporozumieniem, wy­
nikającym z wygodnictwa zakładów, a 
także z niezrozumienia istoty rzeczy, jest 
to, że dla osób »ęższych, czyli po prostu 
większych od wygodnego dla odzieżow­
ców manekina, wymyśla się inne fasony,

Produkowane modele dla osób grub­
szych — i te wszystkie tak zwane kolek­
cje dla nich — zawsze były niebywale 
ciotowate i beznadziejne. Zupełnie nie wi­
dzę powodów, żeby facetka mająęa biust 
o parametrach przewyższających zacza­
rowane 100 cm, musiała go wtłaczać w 
konfekcyjne byle co.

Ostatnio Domy Towarowe „Centrum” w 
osobie dyrektorki pani Teresy Lewtak- 
Śtattłer zapowiedziały swoistego rodzaju 
rewolucję, polegającą na tym, ze zleciły o- 
pracowanie kolekcji dla kobiet dojrza­
łych, bądź po trzydziestce (nazwa jest tu­
taj nieważna, a chodzi po prostu o te ko­
biety większe — iw przekroju i w wy­
sokości). a także ulokowały ją w różnych 
zakładach tak, że od nowego *‘oku, w 
Domach „Centrum" wszystkie kobiety 
pominięte przez przemysł i handel (tak, 
handel też, bo nie był w stanie wyegzek­
wować od przemysłu tego, do czego był 
zobowiązany z racji swojej funkcji), będą 
miały możność znalezienia dla siebie 
odzieży. Te konfekcję uszyją renomowa­
ne zakłady, między innymi, suknię i apód- 
nicę z teksasu, 2 peleryny: razem dzie­
więć modeli. Jeżeli pani Stattlerowej uda 
się przeprowadzić swój zamysł, to ma 
szanse na wybór kobiety roku 1978 tym 
bardziej, że zdobyła ju^ podobny tytuł w 
stolicy.

I na konit c jeszcze jedna uwaga.
Tylko ludziom naiwnym wi aaje się, że 

za granicą, w każdym domu towarowym, 
czeka na nich orgia wzorów. Nic podob­
nego. Znajdą po parę modeli płaszczy, 
sp «lnic czy swetrów, tyle że modnych w 
kroju i kolorze, a ponadto we wszystkich 
rozmii rach. I w dodatku jest ich znacz­
nie mniej niż u nas, a mimo to znacznie 
wyższy procent populacji jest się w nie 
w stanie zmieścić. Zupełnie inaczej niż u 
nas, gdzie przy tak ogromnej ilości obo­
wiązujących rozmiarowzrostów, udało się 
Stworzyć sytuacje, iż Uk trudno znaleźć 
coś, co nie byłoby przykrótkie, przyciasne, 
ale za to specjalnie zaprojektowane.

Prostota jest synonimem dobrego. Tak­
że w konfekcji.
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S
tokretarz sama przyznaje, że w całym 

zjawisku są momenty niekorzystne 
i korzystne zarazem. Ot, taka choć­
by sprawa sprzed roku. Z początku 

dziewczyna była zmartwiona, ale . zaraz 
potem pojęła, że właściwie dobrze się sta­
ło. Wyszło szydło z worka — można by 
pôwied’ieé — gdyby sprawa nie była tak 
poważna.

Miała 23 lata i dobrą opinię. Cieszyła 
się nawet uznaniem i wydawało się, że 
myśli całkiem poważnie. W okresie kan­
dydackiego stażu zaczęto dostrzegać jed­
nak pewne minusy. Wreszcie odnotowano 
całkiem oficjalnie, że „zaniedbuje, óbo- 
wiązki statutowe, jest bierna w życiu spo­
łeczno-politycznym, mało aktywna w dzia­
łalności partyjnej i młodzieżowej”. Takie 
zarzuty powinny w zasadzie wystarczyć, 
ale podjęto kolejną próbę rozmów. Nieuda­
ną. W styczniu 1976 r. na zebraniu Od­
działowej Organizacji Partyjnej zapadła 
decyzja o skreśleniu jej z listy kandyda­
tów. Sekretarz podkreśla, że stało się to 
po „wnikliwej analizie postępowania . 
Skreślona z listy nie miała wiele do po­
wiedzenia rekomendującym ją wcześniej 
kolegom. Powody bierności?. Oświadczyła 
całkiem poważny , że u adniczą przyczy­
ną zmiany poglądów i słabej aktywności 
społecznej jest... jej chłopak. Powód uz­
nano za niewystarczający, ale rozmów za­
przestano. Dojrzałość psychiczna i świa­
domość społeczna — od tego zaczyna się 
rozmowa o włączenie w poczet kandyda­
tów, potem członków. Tak rozumuje se­
kretarz i twierdzi, że mimo wszystko mo­
że nawet dobrze się stało. Nikt przed 
dziewczyną nie zamyka przecież drogi, 
którą kroczyć mogą tylko ludzie w pełni 
zdający sobie sprawę z wszystkiego i oo- 
powiedzialni za wszystko.

Należy natomiast do sprawy fakt, że ca­
ła zakładowa organizacja partyjna liczy 
580 osób, działających w 52 grupach i ze 
w tym tylko roku na przyjęcie w poczet 
członków czeka 44 kandydatów. Przyjąw- 
szy, że załoga jest ustabilizowana i że za­
kład istnieje już od dawna, ta czterdzie­
stka i czwórka to liczba optymistyczna.

Zwiększanie szeregów partii następuje 
tutaj powoli, ale skutecznie. Każda decy­
zja dotycząca przyjęcia wałkowana jest 
długo i z każdej strony.

Partyjna robota tych 580 polega między 
innymi na tym, że ustala się listę osób, 
z którymi pracować należy wyjątkowo so­
lidnie. Ludzie ludzi znają tu z roboty, z 
tego co i jak pracują. Czy potrafią, my­
śleć i analizować, rozumieć i działać, czy 
też po prostu stoją z boku. Kiedy ma się 
dobre rozeznanie kto jest kto, i kiedy jest 
się pewnym do końca, wówczas grupowi 
i szeregowi członkowie w każdej OOP 
wyznaczają sobie dokładny*  plan * pracy 
i rozpoczynają bardzo wnikliwe działanie. 
Działają dobrze, bo z dwudziestu osób znaj­
dujących się na takim spisie połowa sta­
ła się już w tym roku kandydatami.

Rekomendować kogoś, to znaczy ręczyć 
za niego. Powiedzieć o kimś, że zasługuje, 
to wyjaśnić wszystkim, że trzeba zaufać. 
Tutaj nie można się pomylić, nie można 
przedobrzyć i decydować za szybko. An­
kietowe rubryki przeznaczone na uzasad­
nienie są ograniczone grubymi liniami 
i nieelegancko po nich kreślić. Argumen­
tacja musi być zwięzła i celna.. Do ankiet 
można zaglądnąć... Uzasadnienia typowe, 
słownictwo utarte, takie same zwroty. 
Każdy jest „aktywny” i każdy „rokuje 
nadzieje”, każdy „ma poważanie” i „zna 
się na robocie”.

Z
 samej tylko lektury wydawać się 

może, że pozytywne oceny są zdaw­
kowe, pisane według schematu obo- 
' wiązującego w takim przypadku, ter 

minologia i cała argumentacja w więk­
szości wypadków identyczna. Czy na pew­
no? Zaglądnijmy do kilku kartotek...

21-letnia tkaczka, członek ZSMP —- ak­
tywna społecznie, bardzo dobra opinia w 
pracy zawodowej. 20-Ietni klejarz, reko­
mendowany przez organizację młodzieżo­
wą, pod każdym względem wzorowy. 24- 
letnia tkaczka, członek organizacji mło­
dzieżowej od siedmiu lat, pracuje w za­
rządzie zakładowym, udziela się społecz­
nie. Młody pracownik transportu, ™ za­
kładzie od 1975 roku, mieszkaniec Biel­
ska rekomendowany przez organizację 
młodzieżową. Czytamy: „aktywny, zdy­
scyplinowany w pracy zawodowej, czyn­
ny społecznie, grupowy koła tkalni, w ra­
mach Obywatelskiego Programu Młodych 
zwilkował (rozdrabnianie surowca, jedna 
z faz technologicznych na oddziale przę­
dzalni — dop. red.) 1000 kilogramów su- 
i fwc ". Opinia współpracownika, członka 
PZPR od 1963 roku: „...znam od lat i uwa­
żam za koleżeńskiego, zdyscyplinowanego, 
w pełni oddanego przedsiębiorstwu pra­
cownika. Z pracy wywiązuje się dobrze, 
wykazując wiele własnej inicjatywy.’

Zatrzymajmy się chwilę przy młodzieżo­
wej rekomendacji- Aktywny społecznie, 
zdyscyplinowany... Co kryje, się za tymi 
określeniami, brzmiącymi jak slogany? 
Czy napisane na wyrost czy oparte na re­
aliach? A jeśli tak,, to na jakich?

Przewodnicząca z dziennikarzem ma 
okazję rozmawiać po raz pierwszy, ale 
człowieka sobie doskonale przypomina. 
Na wszelki jednak wypadek zapala papie­
rosa i przyprowadza do pomocy koleżan­
kę z zarządu. — Pan pyta, czy nasze opi­
nie redagowane są „na zamówienie”? To 

fakt, że rekomendujemy bardzo wi< lu na­
szych członków, ale nigdy nie czynimy te­
go bez konkretnych podstaw. Jeśli pisze- 
my, że aktywny, to aktywny... W tym 
akurat przypadku w dalszym uzasadnie­
niu wytłumaczyliśmy dokładnie sens tego 
określenia. Jeśli chłopak bierze na siebie 
odpowiedzialność wykonania społecznie

i wykonuje normę, bo są to jego święte 
obowiązki, za które zakład go wynagra­
dza. Powiedziałam — „na wszelki wypa­
dek”, bo mimo wszystko dobrze wiedzieć, 
czy roboty społecznej nie wykonuje na 
przykład kosztem obowiązków służbowych.

Mistrz oddziału przędzalni, lat 23, biel- 
szczanin, zatrudniony od 1974 roku, od 1972 

Jednogłośnie

takiej pracy i jeśli w dodatku nie jest to 
jego pierwsze, a jak należy przypuszczać, 
także nie ostatnie działanie społeczne, to 
o aktywności możemy chyba mówić. A dy­
scyplina? Zapowiedział, przyrzekł, że pra­
cę wykona i słowa dotrzymał. Jeśli mamy 
jakąś akcję specjalną, na przykład prace 
na Starówce, to do pracy nikogo nie zmu­
szamy. A on się zgłasza sam, deklaruje 
ilość godzin i wykonuje. Zazwyczaj, na 
wszelki wypadek, pytamy jeszcze przeło­
żonych. Czy wykonuje normę, czy nie spóź­
nia się do pracy, jak z jakością i tak da­
lej. Tyljco proszę nas żle nie zrozumieć, 
dobrze wiemy, że aktywności społecznej 
nie można mierzyć samym tylko stosun­
kiem do pracy zawodowej, a więc płat­
nej. Nie dajemy dobrej rekomendacji tyl­
ko dlatego, że przychodzi punktualnie 

członek organizacji' młodzieżowej. Reko­
mendacji udziela kierownik oddziału, 
członek partii, o dwunastoletnim stażu: 
„Znam Piotra od trzech lat. Jest spokoj­
ny, zrównoważony. Dotychczasowa posta­
wa zawodowa, społeczna i moralna upo­
ważnia mnie do rekomendowania go w 
poczet kandydatów.” I opinia druga, mi­
strza na tym samym oddziale: „Pracuje 
od 1973 roku na mojej zmianie, gdzie dał 
się poznać jako dobry organizator na swo­
im odcinku pracy, dobry kolega, wyma­
gający, ale i wyrozumiały i.iistrz. Daje so­
bie radę w likwidowaniu kłopotów w pro­
dukcji i organizacji pracy, więc bardzo 
proszę o przyjęcie go w poczet partii, bo 
jest człowiekiem godnym tego zaufania.” 
Słowa proste i szczere. Robotnicze. Godne 
zaufania...
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ilagier z „Bepisu

JEkZY KAMIENIECKI

i
i

Kompletne łazienki produkowane są na zapleczu w fabryce. Oto jedna z nich.
Folo: Bogdan Ziarko

piony wodociągowy, gazowy, instalacji 
elektrycznej — nawet telefonicznej, bo 
i do takiej przj stosowano łazienkę. Po 
kilku godzinach mieszkanie posiada go­
tową do użytku łazienkę.

Warunkiem zastosowania kabiny jest 
system centralnego ogrzewania wody w 
bojlerze w piwnicy (tzn. bez indywi­
dualnych piecyków gazowych łazienko­
wych w mieszkaniach). „Bispol” przy­
stosował ula potrzeb nowej produKcji 
w rńelkości 1200 sztuk kabin rocznie, 
która seryjme ruszy niedługo, po otrzy­
maniu ostatecznych atestów Instytutu 
Techniki Budowlanej (chodzi tu głów­
nie o akustyczność) część swych maga­
zynów. Odpowiednio do nowej produk­
cji rozszerzono oczywiście strukturę or­
ganizacyjną zakładu.

Dotąd wyprodukowano 60 takich ka­
set łazienkowych w warunkach proto- 
typowo-doświadczalnych. Przygotowy­
wana obecnie „normalna” produkcja w 
istniejących ciasnych pomieszczeniach 
będzie oczywiście na razie kroplą w 
morzu potrzeb budownictwa mieszka­
niowego. Odbyte niedawno w Warsza­
wie sympozjum na temat lekkich kabin 
sanitarnych, zorganizowane przez Mi­
nisterstwo Budownictwa i PMB, polą- 

wiązań „białego montażu” odwiedzano 
zakłady „Kovona” w Karwinie, gdzie 
wytwarza się rocznie 60 tys. kabin sa­
nitarnych. Chodziło tu o łazienki lek­
kie, z tworzyw, łatwe w transporcie i 
montażu. Wymogów tych nie spełniają 
wytwarzane tu i ówdzie w kraju w fa­
brykach domów łazienki, których kabi­
ny odlewane są z betonu. Gdy zobaczo­
no „jak to się je” w Karwinie, powstał 
własny projekt takiej lekkiej, komplet­
nie wyposażonej (łącznie z lustrem itp.) 
łazienki, dostosowanej wymiarami do 
dominujących w naszym kraju syste­
mów budownictwa prefabrykowanego 
(fabryki domów) tzw. W-70 i Wk-7t).

Korzyści są ewidentne i wykonanie 
łazienki metodą tradycyjną wymaga 
120—130 godzin pracy, przy czym w 
małej przestrzeni pracować musi ośmiu 
fachowców różnych specjalności (insta­
latorzy, murarze, elektrycy, hydrauli­
cy, posadzkarze, lastrykarze, gazowni­
cy, tynkarze), którzy nawzajem sobie 
depczą po piętach. Montaż łazienki „ka­
setowej” trwa kilka godzin, a jej seryj­
ne wytworzenie na zapleczu trwa kil­
kadziesiąt godzin. Oszczędność czasu 
„białego montażu” jest ewiuentna. Pro­
jekt takiej „kasetowej” łazienki, a 
właściwie prototyp, pokazano na wy­
stawie wibsną loku ubiegłego i spotka! | 
si$ on z pozytywną >ceną i aprobatą 
Ministerstwa Budownictwa i PMB oraz 
Śląskiego Zjednoczenia Budownictwa. 
Po otrzymaniu dotacji prace ruszyły z 
kopyta. Od początku temat pilotowa­
li: mgr inż. Daniel Kowalczyk, obecnie I 
główny specjalista d/s kabin sanitär- I 
nych „Bepisu” oraz mgr inż. Kazimierz 
Ryłko z bielskiego oddziału Ośrodka | 
Badawczo-Rozwojowego Techniki In­
stalacyjnej „Instal”. i

Prototypy łazienki przeszły pomyśl- I 
nie próby w Instytucie Techniki Budow­
lanej wx Warszawie. Po wprowadzeniu I 
pewnych niezbędnych poprawek, w lu- I 
tym br. zezwolono na produkcję do- I 
świadczalną łazienek, które zamonto- I 
wano już w dwu budynkach na osiedlu 
„Złote Łany”. Łazienki w formie kabi- I 
ny z lekkiego tworzywa, kompletnie 
wyposażonej, z oświetleniem, wanną, I 
umywalką, lustrem, osobną ubikacją, z 
oszczędnie poprowadzonymi i prawie 
niewidocznymi rurami instalacji, tran- I 
sportuje się na budowę, gdzie dźwig I 
budowlany „wstawia” je następnie d< I 
mieszkania. Wystarczy teraz podłączyć 1 

_— Tak, lecz blok nr 2 ma termin wrześ­
niowy, a oddań-y je razem. Opóźnienia 
dostawy materiałów narzucają stałą zmia­
ną dziennych harmonogramów prac, więc 
rozkładamy je w obu blokád tak, by zro­
bić jak najwięcej i jak najszvbciej, a przy 
tym doi- ładnie. Nowa technologia wykoń­
czenia i instalacji urządzeń sanitarnych 
też zabiera więcej czasu, utrudnieniem 
Jest brak uzbrojenia terenu. Zachowuje­
my jednak.rytm robót, co zawdzięczamy 
harmonijnej współpracy zespołów n.alarzy 
tapeciarzy, posadzkarzy, szklai -y, tynka­
rzy. Nie pracujemy w radgodzinach, wy­
jąwszy te wypadki, gdy wymaga tego te­
chnologia.

" — Skończycie oba bloki w bieżącym 
miesiącu?

— Piłkarze też zawsze robią wszystko 
co n. iżliwe, żeby wygrać, a nie zawsze 
wychodzi. 1 my mamy swoich partnerów, 
tyle, że to nasi sprzymierzeńcy, a nie prze 
ciwnicy. Np. transportowej, zaopatrze­
niowcy. Zaawansowanie robót jest nuże. 
Wykonamy je w terminie.

A wnęt. za? Wchodzę do bloku. Mieszka­
nia M-5 i M-4. Oba trzypokojowe, tyle, że 
inny metraż — 58 i 50 n kwadratowych. 
Podoba mi się rozkład. Przedpokoje z ta­
petą drewnopodobną. „„sadzM jasne, do­
skonale imitujące parkiety. Wszystko robi 
wrażenie bardzo staiannie wykonanego. 
Kabiny łazienkowe, które kończą monto­
wać. „bepisowcy”, bardzo ładne solidne. 
Osobno łazienka, osobno WC. I tu, i tu 
umywalki. Ściany unilamowe, z listwami 
aluminiowymi. Wanna obudowana Pral­
ka automatyczna powinna się zmieścić.

czone z wystawą wykazało, że najbar­
dziej zaawansowany we wdróż, tiu 
produkcji kasetowych łazienek jest 
bielski „Bepis”.

Zakład znajduje sję pod silną presją 
budowlani ch.-ą „już”. Choć koszty rze­
czywiste takiej kabiny są o kilka tysię­
cy złotych wyższe od łazienki tradycyj­
ni j, oszczędność robocizny oraz skróce­
nie czasu b lego montażu — są ko- 
rzysciam. bardzo dla wykonawcy 
atrakcyjnymi, stąd zewsząd odzvwaja 
się wołania „daj”.

Dlatego zamierza się w szvbkim cza­
sie wybudować w Bielsku zakład pro­
dukcji kabin sanitarnych, który, stop­
niowo rozszerzając produkcję, w roku 
1980 wyprodukuje 30 tysięcy kabin.

Obok wspomnianych na wstępie osób, 
przy energicznym poparciu dyrekcji 
zakładu w pracach ] oiotypowych bra­
li . udział: Czesław noch, Kazimierz 
Mijiai., Roman Kołodziejczyk, Franci­
szek Nowak, Zwardoń, Stanisław Ku­
charczyk, Zbigniew Mosor.

Przykład to inicjatywy i sprawnego 
działania.

mam tylko wątpliwości, czy wygodne bę­
dzie podłączenie jej do prądu. Okna ot­
wierają się jak należy. Szukam i szukam 
czegoś „nie tak” i widzę maleńką plamkę 
na tapecie ora: odstr jącą od ściany listwę 
podłogi w kuchni.

— Tu trzeba będzie położyć nowy pas 
tapciy, a listwa? Zgodnie z technologią, od 
góry nie jest mocowana — odpowiada Ta­
deusz Pniok.

— Sfalowaliście tutaj sufit po raz dru­
gi?

— Tak, bo były plamj' na skutek malo­
wania zpyt mokrych tynków. Zdarza się.

Nie podoba mi się, że w mieszkaniach 
powtarzają się zbyt często te same wzo­
ry, choć czasem w innych tonacjach ko­
lo: ystyczn v ch. Czyni 1 mieszkania- bar­
dziej Jo siebie podobnymi. Tadeusz Pniok 
wyjaśnia:

— My, wykonawcy, też mamy podzielo­
ne zdania co do tego, którt wzory są ład­
ne, a które nie. Tylko, że dostaliśmy nie­
wielką ilość wzoi-óy, W czasie wykańcza­
na bloku nr 1 zrobiliśmy wcześniej spot­
kanie z przyszłymi lokatorami. Przyszło 
ich — by wybrać tapety — bardzo nie­
wielu, a i ci nie bardzo mogli się zdecy­
dować. Sądzę, ze stworzenie lokatorowi 
możliwości wyboru może zdać egzamin 
tylko wówczas, kiedy będziemy mieli do 
dyspozycji większą ilość wzorów.

Opuszczam plac pudowy w dobrym na­
stroju. Troskę o jakość dostrzega się tu 
na każdym kroku.

INGEBORGA BIENIEK

^ka na wzorowe wykonawstwo
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* Jt°We°-<i’^c!z’ałam się, że czteropię- 

V / ' otUkl.,nr 2 i 3 Prz-V uk.Podgó- 
-.-Złote Łany” w Biel- 

t r/ . rnaJił bvć przykładem 
’n Sil ’ Um°b°!y budowlanych z KBO 

ńr. że . nie się wybrałam. Oka 
P‘e tylko o jakość robót 

I1, jjj cho/lzi — w budynkach
5ir-t /W Pierwszy tzw. kabiny 

Gyy^orśf,., rafowane przez Bielskie 
.% i?1 tvva M- .Instalacji Sanitarnych 

L ‘.niskiego „Bepis”. A zatemK>skaóek!,per'ment
się * Wyższy standard mieszkań, 

Wv- taPetami wytłaczanymi, a 
WiL Pr v?:01“1.11“ z wykładziny len- 
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’°Wlat 5“e pracochłonności robót bu- 
i°ku n_ “ (budownictwo zwiększa z 

zadania bez wzrostu za- 
K Pa rn .Naiwiększym hamulcem 
J‘°k’eg0 budownictwa mieszka­

ch j. obok problemów surowco-
„/^Portowych — stają się tzw.

■ „ w kończeniowe.
’^vnii' :>i:0 ‘ obecnie zostają na ogół b.
Hem1 stawione do stanu surowego 
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J*  taezvr. 1 ot?danie mieszkań do użyt- 
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bin, ■ przyśpieszenia tych 

a. zi Się w kraju niejedna gło-
JWrZe
t b.stąpili PPniy^teli i nie zwlekając 
t- els.kin °° działania — specjaliści 

Przedsiębiorstwa Instala­
ci^0 to z5-nycb »Bepis”. Przedsiębior- 
J v- tu, |tnuie się montażem instala- 

“ Wjfy. Inkach mieszkalnych, budo- 
i'SC* tenJ^Pt^owni ciepła, kotłowni, 

-3z 1X2’ niczych bardzo potężnych 
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"l* 11 bu '°enc.ia w całym nowocze- 
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° *°. ’ by w zakładzie przy-
J 1 już np" .‘nstalacje do zamonto- 

1 ą '“i Zła Pocif?te, pospawane, z kom- 
Wj ftarc/X?y’ uszczelek, zaworów itp. 

ę2,ać w formie kompletnych
• P°djęc-y Pal‘-t na plac budowy.
' !? zakk,in?ciatywy budowy w biel- 

'f z u, *e lekkich kabin sanitar- 
■’Lh iOrzyw czyli po prostu kom- 
'kąh az‘enek, które byłyby do 

t“ 'etofoJ’^sedzane” jak kaseta do 
' 3est logicznym ciągiem

a rozwoju zakładu i odpo- 
■> p°lczesnym tendencjom bu-

h,?i^Wwa” nieco °bszerniej „kase- 
*s>e" opracowaną właśnie w 

ï/°i Wr- : J? z produkcji doświad-
I n już do produkcji se­

tr-1 ‘?lska inicjatywa na to w 
toriaUgUje-

U Ub eE)l,ei iest baidzo krótka. W 
S. ”m, szukając wzorów roz-

— Ponieważ kabiny sanitarne stanowią 
innowację, wiele spraw trzeba rozwiązy­
wać na ^brąco, musimy się uczyć, pokom- 
binov ć, usprawniać, by wszystko wy­
szło jak należy. Przecież od wyników na­
szej pracy zależeć będzie technologia tego 
typu prac w przyszłości

Bloki nr 2 i 3 rostały już otynkowane, 
lecz ptoc enie jest nadal rozkopane, a t- - 
ki jaKoś nie za dobrze się prezentują. Mój 
rozmówca wyjaśnia:

— Zaczynaliśmy tynkowanie, kiedy pra- 
:owały jeszcze ekip- montażowe i kła­
dziono dach. Nie unikniemy zatem pew­
nych poprawek A że teren rozkopany? 
To było nieuniknione, bo terenu nie uz­
brojono i jeszcze trwają robouy związe ne 
z doprowadzeniem wody, ciepła, prądu.

— Blok nr 3 miał być oddany w sierp­
niu, a nie jest...
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Ambitne
LEON LASEK zamierzenia

MACIEJ KARPINSKI USTY Z WARSZAWY" (2>

0 modzie

ka da życia. Dzisiaj jasno widać, że bez 
zaspokojenia nie tylko elementarnych, 
lecz również nieco wyższych potrzeb spo­
łeczeństwa, nie może być mowy o praw­
dziwym dobrobycie czy postępie. Toteż 
miejmy nadzieję, że i sprawy mody wyj­
dą z cienia, na co zresztą wskazuje wiele 
jaskółek, jak choćby działalność warszaw­
skich domów „Centrum”, a szczególnie 
„Juniora”, który pełni w tych sprawach 
lunkcję mecenasowską, albo upór i. kon­
sekwencja projektantki i publicystyki Bar­
bary Hoff, która ze swoimi pomysłami, 
oświecanymi apostolską misją estetyczni ■ 
go i funkcjonalnego ubrania Polaków, 
przedziera się przez gąszcz trudności, 
przesądów i nawyków myślowych rozmai­
tych producentów...

Notabene wydaje się, że Polska wcale 
nie je t niewdzięcznym polem do takich 
działań, chociażby wziąwszy pod uwagę 
urodę polskich dziewcząt. Polskich — ale 
szczególnie, przepraszam bardzo, to nie 
jest opinia tylko moja, mam na poparcie 
szereg autorytetów międzynarodowych, 
szczególnie dziewcząt warszawskich. I tu 
właśnie przejdę do zasadniczego tematu 
tego „Listu”.

Otóż warszawska ulica od lat stanowi 
dla mnie miejsce nieustannych zadziwień. 
Moim ulubionym terenem spacerowym 
jest Krakowskie Przedmieście,_ . Nowy 
Świat, a także Stare Mi isto — i ilekroć 
tarnt« dy przechodzę, jestem zdumiony 
ilościami znakomicie ubranych dziewcząt. 
Słowo daję Sa wśród nich piękne, są ład- 
n<*  są i przeciętne, ale zadziwiający jest 
w nich właśnie smak i oryginalność w ko­
rzystaniu z aktualnych nakazów mody, 
fantazja, idąca w parze z odwagą. I to 
wszystko ma miejsce przy znanym zaopa­
trzeniu naszych sklepów!

Jeździłem trochę po Europie, byłem 
właściwie we wszystkich ważniejszych 
stolicach naszego kontynentu, na Wscho­
dzie i na Zachodzie. I z całą odpiJwicdzial- 
nością mogę powiedzieć, że n.gdzie nie wi­
duje się lak wielu modnie, nowocześnie, 
łaunJe, po pro ,tu dobrze ubranych i do­
lnie „zrobionych” dziewcząt, jak w V'ar- 
szawie A pomyślmy, że ich rówieśniczki

Dankowie wywodzi alę wybitny dzia- I 
lacz robotniczy oraz lewicowego, an- I 
tyfa Mysłowskiego ruchu oporu na I 
Piubeskidziu Leon Lasek.

Urodził się 19 października 1919 roku w I 
rodzinie Michała i Katarzyny, z domu I 
Kłeczka. Rozmowy z ojcem — komunistą I 
umożliwiły wczesną dojrzałość polityczną. I 
Bardzo uzdolniony i oczytany, stał się I 
wkrótce dobrym organizatorem w lewi- I 
cowych organizacjach młodzieżowych, a I 
następnie w lewicowym ruchu oporu. W I 
1934 roku zostaje przyjęty w szeregi Ko- I 
munistycznego Związku Młodzieży Pol- I 
skiej. Współpracuje wtedy ze starszymi I 
komunistami, np. Franciszkiem Lubań- ■ 
skim oraz z młodzieżą komunistyczną: sio- I 
strą Marią, Elżbietą barbórką, Ludwikiem I 
G srolikiem, Stanisławem Bulaném, Leo- I 
poldem Staszkiem i innymi. I

Bierze czynny udział w zebraniach i wie- I 
ca eh KZMP i Związku Młodzieży Wiej- I 
skiej „Wici". Występuje również na ze- I 
braniach głoszących hasła stworzenia an- I 
tyfaszystowskiego frontu młodego pokole- I 
nia a także hasło „Chcerny pracy, chce- I 
my chleba, precz z sanacją”. I

Nadchodzi tragiczny okres okupacji. Już I 
w styczniu 1940 roku jeden z pierwszych I 
organizatorów walki z okupantem na na- I 
szym terenie Józef Zarębski wprowadził I 
wszystkich członków rodziny Lasków do I 
grupy, która w grudniu tego roku prze- I 
kształcona została w organizację o naz- I 
wie Koło Przyjaciół Związku Radzieckie- I 
go. W składzie jego kierownictwa znalazł I 
się również Lasek, stając się jednym z I 
czołowych działaczy. Wspólnie z Josefem I 
Magą i Stanisławem Bularzem przygoto­
wywał i wydawał odezwy do społeczeńst­
wa polskiego, w których wzywano Pol i- 
ków do walki z hitlerowcami. Zaczął się 
również ukazywać tzw. Biuletyn Informa­
cyjny wzywający do sabotażu zarządzeń 
niemieckich, dezercji z Wehrmachtu itp. 
W 1941 roku, wspólnie z Józefem Magą, 
podejmuje Lasek trudną wyprawę do 
ZSRR, aby przekazać radzieckim towarzy­
szom wiadomości o charakterze wojsko­
wym oraz ocenę sytuacji w rejonie Biel­
ska. Wczesną wiosną 1942 roku docierają 
na nasz teren pierwsze deklaracje Pol­
skiej Partii Robotniczej. W lipcu tegoż ro­
ku, po nawiązaniu kontaktu z Obwodem 
Krakowskim PPR, został wybrany Komi­
tet Oki ęgowy PPR Okręgu Bielskiego. 
Równocześnie powołano okręgowy Sztab 
Gwardii Ludowej. Leon Lasek, noszący w 
czasie okupacji ps. „Mały” i „Twardy” 
został mianowany komendantem okręgo­
wym. Równocześnie współredagował pra­
sę peperowską, a więc „Trybunę Robotni­
czą” i „Trybunę Śląską”. Olbrzymie za­
sługi położył Lasek w tworzeniu Gwardii 
Ludowej.

W dniu 13 czerwca 1943 roku utworzony 
został oddział Gwardii Ludowej. N i jego 
czele stanął Lasek. Bazami wypadowymi 
oddziału były Kaniów, Dankowice i Best- 
winka. Istniały trudności z bronią i mate­
riałami wybuchowymi, które pokonywał 
komendant, wykazujący niezwykły hart, 
wielki upór i ogromne poświęcenie. Żył 
w ciągłym niebezpieczeństwie, poszukiwa­
ny przez gestapo i policję. W 1943 roku 
cała jego rodzina została aresztowana. Zo­
stawi w 1944 roku zastępcą dowódcy Ob 
wodowego Sztabu Armii Ludowej, Lasek I 
nie przestał kierować oddziałem im. „Mar I 
cina”, który przeprowadził wiele udanych I 
akcji bojowych. Pelegały one na niszczę- | 
niu torów kolejowych, linii wysokiego na- I 
piijcia itd. J

Dzień 29 maja 1944 roku był dniem tra- I 
gicznym dla peperowskiego ruchu oporu. I 
Aresztowanych zostało wielu działaczy. I 
Lepn Lasek mógł się wtedy ukryć, jed- I 
nakże udał się do siedziby Komitetu Okrę- I 
gowego. aby przestrzec towarzyszy i : ni- I 
szczyć materiały partyjne. Lokal komité- I 
tu mieścił się przy ul. Nad Niwką w Biel- I 
sku-Białej. Dom był niestety otoczony I 
przez gestapowców, o czym, rzecz jasna, I 
Lasek nie wiedział. Towarzysze walki tak I 
opisują jego ostatnie chwile: I

„Poszedł pod dom, został nagłe otoczo- I 
ny przez gestapowców. Tow. Leon Lasek, I 
nie tracąc zimnej krwi, strzela do pierw- I 
szego gestapowca, kładąc go trupem na I 
miejscu, zaś drugięgo ciężko ranił. Błyska 
wicznie podrywa się do ucieczki, próbując I 
przeskoczyć parkan. Został ugodzony kulą I 
śmiertelnie i padł na miejscu.”

Leon Lasdk ps. „Mały” i „Twardy” po- | 
śmiertnie mian iwany został majorem oraz I 
udekorowany Orderem Grunwaldu II kia- I 
sy.

kończyło się, pożal się Boże, lato. 
Dziewczęta Warszawy wróciły do 
miasta. Jedne z zimowiska ni d mu-. 
rzem czy w górach, inne — te bar­

dziej opalone — znad Czarnego Morza, je­
szcze inne z Paryża czy Londynu. .A wszy­
stkie nieraz ulegają jakiemuś dziwaczne­
mu, nie dającemu się wyjaśnić, a przecież 
tak widocznemu i tak brzemiennemu w 
skutki popędowi, który sprawia, że wcze- 
sno-jesienne ulice stolicy zdają się 
pominąć jakiś wielki pokaz mody. Toteż 
niniejszy „List z Warszawy” będzie po­
święcony modzie, nie dlatego, iżby nie by­
ło na podorędziu tematów poważniejszych, 
ale właśnie dlatego, że ja modę uważam 
za sprawę bardzo poważną. Tak jest.

Tylko ktoś myślący powierzchownie i 
stereotypowo mógłby odmawiać modzie 
bardzo ważnych funkcji w życiu społecz­
nym. Moda nie jest wcale — jak się wciąż 
często uważa — jakimś naddatkiem, fana­
berią, czymś zbędnym czy zgoła wynatu­
rzonym, moda jest czułym sejsmografem 
przemian obyczajowych, ewolucji społe­
czeństwa, jest obrazem dążeń i aspiracji, 
nie tylko w zakresie wyglądu i stylu by­
cia, lecz także w sferze ogólnie pojmowa­
nego stosunku do świata. Nie bez przy­
czyny modą zajmowali się w przeszłości 
najwięksi myśliciele i pisarze, pisał o niej 
wiele i często Balzac; pismo, które dziś 
uznalibyśmy za typowo kobiece, wręcz 
pełniące funkcję žurnálu — redagował 
Stefan Mallarmé... I wielu, wielu innych. 
Ci wszyscy, którzy w porę zorientowali 
się, że nie ma mowy o należytym obser­
wowaniu społeczeństwa i opisaniu go w 
literaturze czy nauce, bez zwrócenia uwa­
gi właśnie na modę. A ponadto — w mo­
dzie ujawnia się i wyżywa cały szereg 
potrzeb głęboko zakorzenionych w psychi­
ce ludzkiej od zarania gatunku, i trzeba 
być bardzo krótkowzrocznym, by tomu 
przeczyć, lub odmawiać znaczenia.

Tymczasem u nas sprawy mody obro­
sły wieloma nieporozumieniami. Traktuje 
się je wstydliwie, co jest spuścizną po 
długim szeregu lat, kiedy to moda i zaj­
mowanie się nią uchodziło za przejaw 
jakże nagannego konsumpcyjnego stosun- 

w Paryżu czy w Kopenhadze 
rzucać sterty rzeczy w stvic 
trzonych w ciuchy według . ! -n
mody boutigue’acli. Nawet W 
dapcszcic sytuacja pod ly01 
wydaje się lepsza. „

,, . co i# Po prostu strach pomyśleć, ._jn 
gdyby takie sklepy, za dotkni t lŸ**  i|ii 
ki czarodziejskiej, zna’azly sl<î.oStaét 
wie. Oczopląsu można by / ąjc ’’ 
kark skręcić od oglądania się« 
to i dobrze, że ich tu nie 
warszawska ulica straciłaby 11 rygina Lni*  
tarzaIności i pomysłowości, ° ? ufl’ 
i fantazji, na rzecz standard11 * 
zacji, jak to się często obserW j
kich miastach Zachodu.

Bo w Paryżu nie sztuką 3 'V 
modną. I. wcale nic te dzicWc 
sza wy, które tam się właśni«*  P 
kacji ubrały, wydają się y,,ralc 
Naprawdę modne są bowiem 
ny, które — najczęściej wc w ^ro^ćc 
kresie, przy użyciu bardzo fo*
środków, za to dużej dozy p°zrol)‘l- 
fantazji i dobrego smaku 
z niczego. Szczególnie rzuca 
przy modzie dzisiejszej, Pr.ef‘ 
nie pomysł, przy stylu iaK 
luźnym i nicobowiązującyi«-

dW® ** i11*1 Oczywiście sprawa ta ma j<lóre 
bo jednocześnie dziewczyny. -fj 
mniej inwencji, czy może m ej Jć 
toteż ubierają się po prostu w ( I. 
na kupić w sklepie — lak bar g !)• j 
mi kontrastują. I tak salll0,vfh 
dużo u nas dziewcząt ■, » ii«*
równic wicie jest ubranych . 
bardzo źle. Także więcej n,z * tri 
Europy. Bo przeciętna ńzie'v® 
ciçtnÿm guście, pójdzie« do — #l’’|f, ,
sterdamic, kupi co jej w r<î‘*iaft>*J|  
już jakoś tę swoją »ijakoś sp^ - 
ko że sklepy dbają, aby |£lóra 
było en voque. Dziewczyna. d»
postąpi podobnie, przyłączy n'f'e7 .
kiej rzeszy panienek ubrany <aP. 
(a to nie znaczy — nic siil’ «
wo, leez po prostu w sl’o‘,:'lriV>’?Sy i 
zaniedbanie, rezygnację z... P „tir! ,pii' , 
ków życia) i szaro. No ,ic ’
dzieję, że w tych sprawach JJ

A na razie radziłbym ,
skim również) brać przyK,a pr* r 
koleżanek, które własnym 
i za parę złotych, ubierają ‘.«Ar
bią z Krakowskiego Pr'®*’1!} .jii1
jący pokaz mody i urody, 
zastrzegając się, ze ledwo .ydiC1 Jt ,' 
matu, godnego obszerneg" . n1, ty
Teresa Kuczyńska wyda „ok*  'i 1 
książkę „Moda w ,’y* ’n,l<’-ï-c). ł p ** « 
sporo o tych sprawach .Ę, ,jpal i 
którzy mogą się dziwić. IK. jc ‘ ' 
zajął się mężczyzna uprzeji ;;l|i z r 
že lak było zawsze, podolm 
wami kuchni, tudzież — Jia 
pytuję: a dla kogo one 
jeśli nie dla nas?

D
nia 4 października w sali Państwowe­
go Teatru Polskiego w Bielsku- 
Białej województwo zainauguruje 
uroczyście nowy rok kulturalny. W 

związku z tym „Kronika” przeprowadziła 
rozmowę z Tadeuszem Trębaczem dy­
rektorem Wydziału Kultury i Sztuki U- 
rzędu Wojewódzkiego.

_ Jakie są wasze najważniejsze zamie­
rzenia w tym nowym roku kulturalnym?

— Przede wszystkim dalsza koordynacja 
poczynań wynikających z realizacji 
uchwał Egezkutywy KW PZPR z 19 listo­
pada 1975 r. i WRN z 28 maja 1976 r. w 
sprawie rozwoju kultury w latach 1976— 
—1980 oraz wniosków, podjętych na ple­
num WRZZ w dniu 20 września br. Chce- 
my pomnażać dotychczasowy dorobek. 
Naszym celem jest m. in. stworzenie w 
stolicy województwa centrum kulturalne­
go, dalsze rozszerzenie działalności środo­
wisk twórczych, systematyczne organizo­
wanie koncertów muzyki poważnej, wy­
stępów opery i operetki, interesujących 
wystaw.

Warto może przypomnieć najważniejsze 
imprezy zbliżającego się roku kultural­
nego. Zacznę od imprez międzynarodo­
wych. Największą wagę przywiązujemy 
do- Międzynarodowego Festiwalu Teatrów 
Lalkowych w maju 1978 r. Impreza 
ta ma już wysoką rangę, jest znana na 
całym niemal świecie, czego dowodem 
festiwal z 1976 r., w którym wzięły udział 
teatry lulkowe ze wszystkich kontynen- 

»7 w środowiskach wiejskica. n:owa- ; 
prowadzi spółdzielczość mieszwięk- 
siedla mieszkaniowe to duze’ ,_ba 
sze skupiska ludzi, którym '_ 
rzyć odpowiednie warunki • . najle" 
potrzeb kulturalnych. Ja,c “ ^n’dry, m 
picj rozwiązano te sprawy w ■ 
wie, Wadowicach i w OświgeU wsp1'1' 
chodzącym roku kulturalnym, njc[tfa 
z Wojewódzką Spółdzielnią B „obu^zl. 
Mieszkaniowego, zamierzamy. [ni<u * 
inicjatywę społeczną w tym K ,ych «°" 
wszystkich osiedlach mieszkań 
jewództwa. J,

— Która z placówek. n.i>z.e ti)r;1|iir 
wzór w organizowaniu z-yj',a . -e prar*’ 
go w mieście, na wsi, w zakta« ■

— Nie tak łatwo na to 
wiedzieć, wymieniłbym i®“11?-.:«)»! śko Centrum Kultury w Oświęc^ 
środowiska Cieszyna, Brennej, 1 pc(jha 
dowie. Ustronia, Żywca, Mak® g]tc i"' 
lańskiego, Szczyrku, Wisły, zasł1’“,11!. 
wa. Na pewno ,ia 
stolica województwa, posiadają . .i3«r 
ki > o poważnym dorobku * A,wkn 
inicjatywach, jak WDK, oJ^„zaklad°^ 
blioteka' Publiczna czy Między 
Dom Kultury Włókniarzy.

— A placówki zawodowe?
— To przede wszystkim 

Rysunkowych, Państwowy „ e-.luka”- r 
Państwowy Teatr Lalek i re<
to placówki o ustalonym Pro Jnrobk1 
mie, z niezwykle ciekawym 
artystycznym i poważnymi organiiaC) 
Mamy natomiast problem z wych. 
imprez estradowych i rozryw

— Jaki? . : po*
— Natury wyłącznie 

nieważ nie tylko my, ale wias' eżne # 
stki młode województwa są z „bioP 
dotychczas Istniejących prz*£  %ie 
estradowych, które, według m 
pracowały się właściwych for ętoJ^ 
na polu upowszechnienia doDListyp 
na odpowiednim poziomie ar.,zalei'' 
rozrywki. Obecnie jesteśmy 
od przedsiębiorstw estradowy , 
towicach, Krakowie, jednak 
sprawę tę rozwiążą genera ^,-gai1 
centralne, co pozwoli nam na 
wanie własnej estrady.

— Oby jak najszybciej—

ZBIGNIEW L°E

Łów. Również Tydzk.. Kultury Beskidz­
kiej jest imprezą międzynarodową.. Przy­
szłoroczną nowością TKB będzie jeszcze 
jedna estrada, w Bielsku - Białej. Na sta­
łe wszedł także do kalendarza imprez fe­
stiwal piosenki czeskiej i słowackiej w 
Ustroniu.

Z Imprez krajowych zasługuje na uwagę 
ogólnopolska eliminacja kołobrzeskiego 
festiwalu piosenki żołnierskiej w Oświę­
cimiu. Ponadto, jak co roku, odbędą się: 
tradycyjny Karnawał Beskidzki pod na­
zwą „Żywieckie Gody”, Festiwal Folklo­
ru Górali Polskich pod patronatem „Kro­
niki”, Estrada Zspołów Dziecięcych „Ol­
za” w Cieszynie, impreza folklorystycz­
ne - rekreacyjna „Gronie, nasze gronie
— lato w Brennej”, przegląd amatorskich 
zespołów teatralnych w Wadowicach, o- 
gólnpolski przegląd amatorskich kabare­
tów „Temafor” w Cieszynie, festiwal -  
matorskich filmów fabularnych „Klaps” 
w Chybiu, przegląd dorobku artystyczne­
go klubów rolnika w Rajczy festiwal ar­
tystyczny klubów „Ruchu” w Grójcu. 
Udzielimy także pomocy w eliml-iacjaeh 
ogólnopolskiego konkursu piosenki' ra­
dzieckiej oraz bardzo ciekawej imprezie 
społeczno - literackiej pod nazwą „Biel­
skie Spotkania Obywatelskie” Robotnik

*

— Warsztat — Twórca.
— ÍL placówek kulturalnych posiada 

województwo?
— Łącznie 625 placówek upowszechnie­

nia ku? 'ury, z czego 160 w miastach i 365

FRANCISZEK SZPOK
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noc- 
pery-

f?'U ,rzy tygodnie od momen- 
' iif„powro,u z wyprawy dwudzie-

-| 0Sob°wei grupy bielskich że- 
J'-"eoň ■* J'. którzy pod dowództwem 

i *ieq 0 Rop',ar,a z Gdyni Jana Paw- 
SeaoPr2ebywali na wodach Morza 
hj| ’ *

iii0Vczy 55 lat- Jan Ctóeiel. 
-(Meii, lat zapalony turysta, je- 

ty Erzed wojną instruktorów 
»■fei ,.Beskidach i działacz cie- 

' ktu Ł,,y”> został gospodarzem 
iednPaIn'e Przypadkowo.

organizowanych przez 
MW.Krez** ’ wycieczek na Stożek 
V' h-a®ści . ar“l Kaleta zwierzył mi 

I» le|,Ws» *akic ma w schronisku na 
Vl'L1'',arc»„y jCBO Powojenny gospo- 
V 11 kie, y’ Ponieważ zrezygnował 

i* któ a?'''nika, głowiono się, kto 
y*il iym zniszczonym przez
> li' S't“ dłu?nyP1 Obiektem. Nie namy- 
\ °zku ■ Postanowiłem osiedlić 

.Tt!11»!. ifuà, P'erwszc lata pracy były 
1 i'racn?®’. dojeżdżałem do Cieszy- 

"^lem w laboratorium far­
ty 1 równocześnie działałem
X °>nagaja mi zatrudniona w

°rosW'a?ał ,ię ciekawie i alrak- 
i^Oin i°k<! organizator wytyczył 

-»ii b»-™10’11 Pr*ebiegać  przez porty 
^iamk10wJ *ecz wyszło z tych ambił- 

ei ;tu niewiele.
l?^31Va

jpýí . r°.znoczQla sie z kilkudnio- 
r, cjyii'TÎ?111 lvík0 dlatego. że ar- 

' z oh- w Jastarni nie wywią- 
,tótym letnic. Dzienny czarter jach- 

1011y- lee»V Jeisie tym był wielce za- 
^nerai ™wnie wielce sfatygowany 

'■ ł Suro aiUSk* ”- kosztuje 6 tysięcy
■kh h -a Îa.‘ nomnożona przez 26 

> » tl ni- daie dość duża kwotę, któ- 
■» “taia o • tv sami żeglarze. A wiec 

>to "J®1 od armatora, aby jacht 
' ‘ M . ?! do trasy liczącej blisko 
■'pm. 7g kich w stanie co najmniej 

'''vri> , miał czekać w basenie 
X Mt>ych f Gdyni i no załatwieniu 

. Okaz»},, .naalności wypłynąć w mo-
11 a *c kdnak. że jednostki w 

’ tâvfni PUeiscu nie ma. nie zosta- 
i?'fi. Zjj,62 dla bielszczan żadnej wia- 

5 jBałneCZOn 1 całonocna podróżą za- 
• fena ".udać sie zatem do Jastarni. 
nT°?ç. by}esDodzianka. która zaskoczy- 
' r rVch t brak na jachcie eazu i ro- 
<ek DaIiw nie sposób załatwić 

iomDf?a sobota i niedziela dodat- 
V ’B'toatr °?Vaty sprawę- Również za

„Za zÇnie winę ponosi armator, 
i ostr?15*"* ” brak było poza tym 

»»"'«no *y' iawczych. w altiste nie za- 
>, kunw^Wkc*-  której podobno nie 
',/*al a . • radiostacja pokładowa 
■i■,?• ą nj le raczej do harcerskiej za- 

-‘fii D‘;*a  cznośei na morzu, cumy i 
is sie , ,aia czasy króla Ćwieczka, 

v b0 Zacina. a po wantach strach 
r i o rňa aDod nonami. Nie mó-

h jest arze.- który w naszych wa­
ły utopia. Taki oto iach pód­

ii 'Satofo tal zalodze.
;< Ba w Jastarni wszystko jedno 
•• i5 ne>, arzu okaże się jacht. Bo jest 
1 J5 Kiei ' że jeżeli nie Bielsko to 

r£e czv Kraków porwie jacht 
, jRć ty jf?ill- Aby przykładowo o- 

sie ,e,s ••Zaruskiego”. trzeba u-
> -.'.''^'Van' Soldes- Brak jachtów i 
i' S,"aią *a sprawiała, iż jednostki 
''.,,'kce .morze niesprawne, a zało- 

tVaii lal w rejsach nie zawsze 
e sa do tego typu wyprawy.

w godzinach
’ fi Gd«-.1 onuścił po wielu . _ ..
i S ®lernj 16‘ biorac kurs na Born- 

. zkolt.?V trzymali określony kurs, 
a ^chtn o.bliczali Poszczególni ofice- 

“UïnorW1- Rejs przebiegał spokoj- 
->io ty y noprawiły sie nieco. Lecz 

; - ,udzieeairvwano duńskiej wyspy.
p Bo „IQC1U godzinach pływania, 
>®ziobe™aWe' burcie, ukazał sie 

-Zatv niewyraźny zarys ładu. 
% ,6fz Vi i nle wiedział, dokąd „Za-

2ai))ejdnVnał- J®k sie wkrótce oka- 
. Wał sie beztrosko na polu 

strzelniczym szwedzkiej marynarki wo­
jenne» w Zatoce Hano.

A wiec pierwsza niespodziewana przy­
goda za nami. Tak wytłumaczyć tego 
rodzaju fakt, nikt nie wie..

Po sześ. iii aniach podróży i przejściu 
Kanału Kilońskiego bití szczanie szczęśli­
wie dotarli do Amsterdamu. Ale tutaj 
niestety, kończyła sie trasa rejsu, ctóry 
miał biec dalej przez porty Belgii i 'Un­
cji. Fatalnfe warunki atmosferyczne,

konywana była z szybkością zaledwie 5 
węzłów.

Właściwy dramat, który przydarzył sie 
„Zaruskiemu” miał mieisce przv opusz­
czaniu tego przepięknego i gościnnego 
miasta, które nie bez kozery nazywane 
jest Paryżem Północy.

Było słonecznie i ciepło. Nic nie zapo­
wiadało, iż za chwile lunie jak z cebra, 
a wokół zrobi sie ciemno. Tuż przed go­
dzina czwarta po południu „Zaruski” mi-

HENRYK URBAŃCZYK

Ster zero

Ryzyko żeglowania na morzu istnieje zawsze, 
skich, alr y- niestety — nie wszystko«

Wiele zależy od umiejętności żeglar-

Foto: autor

sztormowa pogoda oraz przeciwne wiatry 
nie pozwoliły na dalsze żeglowanie. Ko­
lejnym etapem podróży hfrło ponownie 
Morze Północne, które przyv.it..™ żegla­
rzy śniegiem. Załoga jednak dzielnie zno­
siła trudy rejsu, w którym pływanie pod 
żaglami było czymś naprawdę sporadycz­
nym. Wiatry, w dalszym c iagu niełaska- 
we. sprawiały, że trasa do Kopenhagi po­

nał główki kopenhaskiego portu kieru­
jąc sie w drogę powrotna do kraju. Far- 
water. którym wypływają jednostki z 
portu, oznakowany jest po obu stronach 
specjalnymi bojami Tym właśnie torem- 
miał podążać jacht, ale stało sie zupełnie 
inaczej. „Zaruski” przecina fai water w 
najbardziej nieoczekiwanym miejscu 1 po 
kilkunastu minutach całym rozpędem ry­

je w dwumetrowa mieliznę. Kiedy deszcz 
ustał, zaświeciło ponownie słońce, jacht 
stał zagrzebany ponad metr w miejscu o- 
znakowanym na mapie jako portowe wy­
sypisko. Jak mogło dojść do podobnej sy­
tuacji, kiedy przy sterze stał doświadczo­
ny żeglarz, a jacht wyprowadzał z Ko­
penhagi kapitan, który by' itaj już nie 
jeden raz? Chwila nieuwagi? Błąd w na­
wigacji? Zła pogoda, czy niezbyt spraw­
ny kompas?

Fakt. ' że polski jacht zmuszony był 
wzywać pomocy. Nie pomogły własne 
manewry, karkołomne przechyły jachtu, 
wyciąganie sie na kotwicy, pomoc duń­
skich barek — ..Zaruski’ mi drgnął. Mi­
mo szczerych chęci, nie byli nam w sta­
nie pomóc sympatyczni marynarze pol­
skiego drobni owca „Chochlik”, który w 
odległości jednej mili stał na kopenha­
skiej redzie. Kotwica, która „Zaruski” 
podczas próby ściągnięcia sie z mielizny 
zerwał, wyciągniętą została następnego 
dnia przy pomocy żeglarzy z Walcowni 
Metali Lekkich Ket. którzy w tym cza­
sie odbywali j-eis szkoleniowy na „D; rze 
Kołobrzegu”. Olbrzymie kłopoty ze ściąg­
nięciem jachtu mieli także przedstawi­
ciele firmy trudniący sie tego rodzaju 
przypadkami.

Lina o grubości ludzkiej reki pękała 
kilkakrotnie jak nitka. Jacht raz jedną 
raz drugą burta kładł sie płasko na wo­
dzie. Po akcji, trwającej ponad dwie go­
dziny. „Zaruski” wyrwany został z nie­
życzliwego dna kopenhaskiej mielizny. 
Tym dramatycznym chwilom przyglądali 
sie żeglarze innych bander, którzy na 
dziesiątkach jachtów i motorówek pły­
wali wokoło „Zaruskiego”. Może byłaby 
to i fajna przygoda, gdyby nie fakt, że 
„Zaruski” mógł doznać poważnej „kontu­
zji”, a członkowie załogi powvpadač za 
burtę. W dodatku przedsiębiorstwo ubez­
pieczeniowe „Warta” musiało wypłacić za 
ściągniecie „Zaruskiego” — bagatela — 
około 10 tysięcy dolarów.

W niedalekiej przyszłości powinny ziś­
cić sie marzenia żeglarzy ziemi bielskiej, 
którzy otrzymać maja własny jacht. Nie 
bedzie to jednostka tych rozmiarów co 
„Zaruski”, ale z pewnością bardziej spra­
wna. A przygoda, która była naszym 
udziałem, musi stać sie przestrogą dla 
tych, którzy wypływać będą na wielkie 
wody i odpowiadać za losy załogi w przy­
szłości.

Morze to twarda szkoła. Ryzyko żeglo­
wania na mo i istnieje zawsze. Trzeba 
sie z tym godzić, ale tylko wówczas, gdy 
jedynym winowajca dramatu jest morze.

Organizatorem rejsu byl Klub Wodny ZW 
LOK w Bielsku Białej. W rejsie brali udział 
teglarzc z wielu miejscowości województwa 
bielskiego. Tą drogą pragną oni podzięko­
wać wszystkim zakładom pracy, które po­
magały 'w organizacji rejsu, a szczególnie 
jego opiekunom — Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych i bielskiemu »Pol- 
sportowi**.

^Stożek do Cięgla

Woźną spotkać na trasach 
k ej ty„„. rozkrzyczane, zbioro- 

0,iisLleczki, które uważałyby 
IAm or»i ?a lokum, gdzie można 
U * Pijatyki, dla których
V,sła »tylvl'epowtarzalny urok —by­
li '►»wy. - jym, co można zniszczyć. 

" Jest natomiast pojawianie 
A ki '',S’ciforaz większej ilości małych 

e**  u&wych, prawie rodzin- 
.i1ty1' troe kająe od motoryzacji i co- 

« W tofze ’ ®zukają ukojenia w ob- 
*iej fk"dą. Ludzie potrzebują co- 

Ävitrzer okoju, stąd coraz więcej 
1 t,4r.Vsu.na szlakach górskich praw-

Baifíaly wypowiedziane przez 
lij toBisgstarszych stażem kierowni- 
K aa St"~- Jana Cięgla, który gos-- 

tozbu nieprzerwanie od 28 
íiá?blekt* a tóżku jest najstarszym 

‘ klin eW. turystycznym w Beski- 

schronisku gospodyni. Dzieliłem więc .swo 
ją pensję na dwoje i jeszcze odkładałem 
„grosz” na zakup niezbędnego sprzętu. Do­
chody ze schroniska były w tym e-asie 
niewielkie. W całym obiekcie znajdowa­
ły się tylko 4 piece, w oknach brakowało 
szyb, kilka połamanych łóżek i drewnia­
nych prycz, zdar*n  pościel, skromne ka­
wałki koców — oto całe ikromne wypo­
sażenie, które mogłem turystom ofiaro­
wać.”

Z 'czasem zaczęło przyjeżdżać na Stożek 
coraz więcej chętnych. Dobre warunki 
śniegowe aż do wiosny i smaczna kuchnia 
w schronisku stały się magnesem dla nar­
ciarzy. Abj uczynić pracę lżejs ;ą, Jan 
Cięgiel wykonał drogę dojazdową pod 
schronisko. Sam skonstruował sensacyjny 
,ia owe czasy pojazd „cuduś”, na którym 
■ woził żywność, opał i turystów z Łaba- 
jowa. Ta „diabelska” maszyna służyła mu 
bardzo długo, była atrakcją dla przyby­
łych, stała się symbolem Stożka

„Ale na wypadek obfitych opadów śnie­
gu — mówi kierownik Cięgiel — trzeba 
było skonstruować lżejszy, sprawniejszy 
po.t zd. Zmajstrowałem więc motocykl ..a 
gąsienicach, który z łatwością mknął wąs­
kimi górskimi ścieżkami. W nadchodzą­
cym sezonie zimowym chcę uruchomić no­
wy pojazd na gąsienicach, do którego mam 
zamiar wykorzystać silnik z Yolkswajena 
— będzie to coś w rodzaju ratraku.

Był również gospodarz Stożka konstruk­
torem pierwszego wyciągu, który zmonto­
wał na polanie poc schroniskiem. Wyko­
rzystał do tych celów silnik z motocykla 
„Victoria”. Był to wyciąg dla wszystkich. 
Kto miał benzynę, wlewał, zapuszczał sil­
nik i jechał w górę. Potem wspólnie z ko­
legami z „Watry” wybudował wyciąg or­
czykowy a wraz z braćmi Szupinami i Ko- 
żdoniem — słynne „eso” pod Stożkiem 
(trasa zjazdowa).

•Wszystko zmieniło się — jak wspomina 
Cięgiel — po remoncie kapitalnym schro­
niska — które w 1972 roku obchodziło ju­
bileusz 50-lecia istnienia. Podczas prac kon 
serwacyjnych i modernizacyjnych czuwał 
nieprzerwanie nad prawidłowym wyko­
naniem prac. Nie szc-ędził sil i zdrowia 
dla tego przedsięwzięcia. Obecnie myśli o 
dalszej rozbudowie obiektu. Chce powięk­
szyć bazę noclegową do 120 miejsc, urzą­
dzić 2 jadalnie — jedną dla hotelowych 
gości, drugą dla przygodnych turystów. 
Wyznaczył na Stożku niezwykle atrakcyj­
ną 300-metrową ścieżkę zdrowia ze stro­

mymi podejściami, zeskokami, a nawet 
ze skalną wspinaczką.

Jan Cięgiel, jest jak sam mówi, człowie­
kiem upartym, ale żona Genowefa, wier­
na współtowarzyszka życia od 21 lat, dob­
rze go rozumie. Towarzyszyła mu w jt áo 
pionierskiej działalności. Zawsze miła; 
uprzejma, dobra gospodyni Teraz, kiedy 
mąż więcej czasu poświęca własnemu hob­
by i stał się, jak powiada zaopatrzeniow­
cem, na jej barkach spoczywa cała admi­
nistra^' schroniska. A pasji pan Ciegiel 
ma wiele. Jedną z nich jest elektronika, 
drugą — fotografika, a trzecią — motory­
zacja. Nade wszystko stawia jednak tury­
stykę, którą pokochał od najmłodszych 
lat. Dzięki wycieczkom szkoleniowym, or­
ganizowanym przez centralne władze 
PTTK, zwiedził prawie cały Bliski i Da­
leki Wschód, aż po Kuwejt, kraje afry­
kańskie i Europę zachodnią. W tym roku 
poznał Sycylię i południowe Włochy. Wra­
żenia z tych dalekich wojaży przekazuje 
młodzieży na : ^ tkaniach. Wyświetla prze 
źrocza i pokazuje widokówki gościom w 
schronisku.

Państwo Cięgielowi do howali się dwój 
ga dzieci. Hania i Zbigniew są uczniami 
cieszyńskiego „ogólniaka”, tylko na nie­
dzielę zjeżdżają do rodziców. Wtedy po­
magają w prowadzeniu schroniska. Córka 
chętnie sprzedaje w bufecie, sprząta i go­
tuje. Syn przej. ł po ojcu żyłkę do maj­
sterkowania. Cała rodzinka to świetni 
narciarze. Biorą udział we wszystkich or­
ganizowanych na Stożku zawodach i czę- 
stko wygrywają.

Prowadzone przez Cięglów _ schronisko 
znane jest miłośnikom gć. skich wędró­
wek. Od lat plasuje się w ścisłej czołów­
ce konkursu „Wzorowa obsługa schro­
nisk”. Przepięknie położony obiekl przy­
ciąga turystów. Z 77 miejsc prawie 50 jest 
zawsze zajętych. Najłatwiej dojść do nie­
go szlakiem czerwonym z Kubalonki (2 
godz.) i zielonym z Łabajowa (!■ godz.). 
Atrakcyjna jest także trasa z Czantorii 
przez Soszów.

Tekst i zdjęcie:
PAWEŁ CZUPRYNA
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grupy

Izdennik 
Z a krzów 
Marcówka 
Mucharz 
Grzechynia 
Przytkowice

Wśród juniorów 
wadzi Beskid Andrychów 
Rarwałd, a w grupie III Chełm 
Stryszów I Błyskawica Marcówka.

• 15 i 16 października Automo­
bilklub Cieszyński organizują tra­
dycyjny, międzynarodowy auto- 
motocross z okazji „Dnia Ludowe­
go Wojska Polskiego”. Zawody ro­
zegrane zostaną na torze auto-mo- 
tocrossowym w Cieszynle-Boguszo- 
wicach i stanowić będą eliminacje 
do Motocrossowych Mistrzostw 
Polski.

6:21 
pro- 

i Żarek

• Wielki pieniądz 1 wielki sport 
to pera coraz bardziej nierozłącz­
na. Stary, poczciwy Pierre du 
Coubertin przewróciłby się chyba 
w groble, gdyby usłyszał, że fir­
ma Mercedes zainwestowała w 
maraton Londyn — Sydney ponad 
2 miliony marek! Jak na razie, 
wszystko wskazuje, że Inwestycja 
okaże się opłacalna.

• W wojewódzkich zawodach 
strzeleckich, organizowanych
przez ORMO, najlepszą okazała 
się drużyna z Cieszyna, wyprze­
dzając bielszczan 1 drugi zespół 
Cieszyna. Wśród kobiet najcelniej 
strzelała Krystyna Ziarko wska 
(Cieszyn I), a najlepszym strzel­
cem był Roman Macura — rów­
nież reprezentant zwycięskiego 
teamu. Po trzech kolejnych za­
wodach strzeleckich puchar o- 
trzymała na własność miejska 
Jednostka ORMO z Cieszyna.

• Przechodzeniu znanego na­
pastnika Legii Warszawa z klubu 
do klubu towarzyszył ponoć chó­
ralny śpiew działaczy z tekstem 
„Masz, masz Dąbrowski”. Tak in­
formuje swoich czytelników ty­
godnik „Razem”, którego dzienni­
karz nie był jeszcze w stanie po­
dać. działacze którego klubu śpie­
wali... najgłośniej.

Czytelnik z Wadowic napisał 
do nas list. Długi i dramatyczny. 
Porusza w nim wiele spraw, 
którymi zamierzamy zająć się 
specjalnie. O innych piszemy 
dzisiaj, cytując fragmenty kore­
spondencji nie po to, by kogoś 
oskarżać, lecz w celu wyjaśnie­
nia sprawy. Mamy nadzieję, że 
działacze wadowickiego klubu 
wezmą sobie do serca pretensje 
kibica i zechcą wykorzystać na­
sze łamy do wyjaśnienia niektó­
rych spraw. Oto one.

„Jako mieszkaniec Wadowic i 
czytelnik „Kroniki**,  a jednocze­
śnie kibic sportowy chciałbym 
podzielić się z Wami kilkoma u- 
wagami, Dotyczą one problemu 
dosyć istotnego i delikatnego, 
wobec którego nie mogę zostać 
obojętny. W Wadowicach wege­
tuje klub sportowy z bardzo bo­
gatą tradycją lecz smutną te­
raźniejszością. W tym roku zo­
stały nam przekazane nowe o- 
biekty sportowe, to jest stadion 
piłkarski z płytą główną i zapa­
sową oraz budynki towarzyszą­
ce. O ile się nie mylę, koszt in­
westycji wynosił około 20 milio­
nów złotych. Obiekty te zostały 
wzniesione wspólnym wysił­
kiem społecznym i gros prac 
wykonali ludzie w czynie spo­
łecznym. Teraz płyta główna I 
boczna są w katastrofalnym sta­
nie. Piłkarze w czasie meczów 
przypominają waterpolistów, a 
przecież płyta jest „wydrenowa­
na” — tak przynajmniej było w 
projekcie. Pieniądze i ludzka 
praca zostały więc dosłownie 
zatopione w biocie.

O polityce ludzi, którzy kie­
rują klubem, świadczy fakt, ie 
„Skawa" posiada drużynę ju­
niorów, wśród której nic brak 
wielu talentów. Klub zamiast

Lipowski, Kowalski, Grab- 
Ł ' Gwizdała,

drużyny

piłkarzom Spółdzielni „1 
z Kęt, II — „Zametal” Sko­
lil „Podhalanka” Ma- 

Podhalański, IV — „Bicls-

kid Andrychów 
Žvwier — RRs 

1 Beskid A
2. Unia Ośw.
3. Kosnnwi
4. Cukrownik
5. Metal 
6 BKS
7. Chełmek
8. Czirni

3
2
2
2

• Ośrodek Sportu 1 Rekreacji 
w Bielsk i-Białej w porozumieniu 
z MKN-ern oraz Wydziałem O- 
śwlaty t Wychowania .ogłasza wpi 
sy na odnłatną naukę l doskona­
lenia jazdy na nartach dla mło­
dzieży szkolnej I doroslvch w se­
zonie 1977/78. Warunkiem przyję­
cia na kurs jest posiadanie włas­
nego sprzętu oraz dla nieletnich 
zezwolenie rodziców. Zajęcia pro­
wadzone beda w grunach dwa ra­
zy w tygodniu. począwszy od 
nierwszych opadów śnieżnych. 
Wszyscy chętni uczestniczyć będą 
także w beznłntm-ch zatęciach

obu
Zasada 

przed 
wcze-

• Na ostatnim zebraniu Auto­
mobilklubu Beskidzkiego omawia­
no szczegółowo problemy organi­
zacyjne oraz sprawy związane z 
powstaniem w Bielsku Biura Tu­
rystyki Motorowej, którego powo­
łanie wyda je się w obecnej sytu­
acji konieczne. Dotychczas zmo­
toryzowani kierowcy zmuszeni 
byli korzystać z usług biura w 
Cieszynie lub Katowicach. W ze­
braniu wziął udział prezydent 
miasta — Antoni Kobiela, który 
obiecał, że podczas najbliższego 
spotkania (pierwszo czwartki mie­
siąca godz. 18 Dom Kultury Włók­
niarzy) przedstawi wszystkim za­
interesowanym najistotniejsze 
sorawv i problemy związane z ko­
munikacją w nowych układach 
drognwvch naszego grodu. Warto 
także zaznaczyć, że Aułomcbil- 
klub Beskidzki kontynuuje w 
d^ls^vm ciągu współpracę z Ko­
mendą Ruchu Drogowego, która 
wydało się bvć korzystną dlá obu 
stron.

• Dobrze wystartowała w roz­
grywkach o Puchar Michałowicza 
reprezentacja juniorów naszego 
okręgu. Zespól bielski zremisował 
W Częstochowie ze swoim! rówieś­
nikami 1:1. W spotkaniu tym wy­
różnili się. strzelec bramki Kuź­
ni a oraz Gorzela i Fijak.

W dniach 22 l 23 października 
zespół bielski spotka się u siebie 
z drużynami Katowic i Częstocho­
wy.

• Nie wiedzie się naszym pięścią 
rzom w rozgrywkach pięściars­
kich II ligi. Kolejne spotkanie, 
tym razem z Błękitnymi w Kiel­
cach zakończyło się porażką 
bielszczan w stosunku 5:15. Punk­
ty dla naszego zespołu wywalczy­
li: Rytko, Mendroch i Kowalski 
(remis). W najbliższą niedzielę 
BBTS podejmuje na własnym 
ringu lidera IV grupy - drużynę 
Tomczyka — pięściarzy BKS Bo­
lesławiec, Spotkanie rozegrane 
zostanie w hali „Beskidu” w Mi- 
kuszowlcach o godz. 11.

Zwycięstwo w turnieju 
zespół KM MO w Żywcu 
wając jednocześnie puchar 
mendanta Wojewódzkiego, 
miejsce zajał zespół Komisariatu 
MO w Andrychowie, a trzecie — 
KW MO W Bielsku-Białej. Naf- 
icpsr.ym zawodnikiem na boisku 
był kpr. Józef Kachel z Żywca.

śniej dokonał obsługi serwisowej 
i wcześniej ruszył do PKC. Timo, 
który nie chciał łykać kurzu Za­
sady, postanowił popełnić prze­
kroczenie regulaminu. Odczekał, 
aż Zasada dojedzie samochodem 
do PKC i tam się zatrzyma. Wte­
dy podjechał także do punktu, 
zatrzymał się tuż za Polakiem, 
wyczekał moment startu i ude­
rzył w tył samochodu tak, że 
wóz Zasady znalazł się w rowie. 
On sam pojechał dalej, a Polacy 
wyciągali wóz z rowu...*

KLALA — C
Dębowiec — Dolny Bor 4:0 Po­

górze — Simo rad z 0:3. Pierściec 
— Istebna 1:3, Zamarski — Kuźnia 
II 2:3, Puńców — Strumień 11 2:4, 

2:3, Wisła -■

bv zmusić innych kierowców, do 
objazdu, wraz z Tonym wrzuci­
liśmy pnie do rowu, a na drze­
wie rosnącym obok powiesiliśmy 
plastykową torbę — nasz prywat­
ny znak drogowy. «

Kiedyś mój rodak Timo Maki- 
nen jechał za Polakiem Sobiesła­
wem Zasadą (było to podczas Sa- 
farii w 1972 roku). Przed punktem 
kontroli czasu czekały na obu 
samochody serwisowe, 
stanął około 200 metrów 
Makinenem, który trochę

• W Andrychowie odbył się ostat 
nio turniej siatkówki męskiej o 
puchar. ufundowany przez Ko­
mendanta Wojewódzkiego MO w 
Bielsku-Białej płk. doc. Ryszarda 
Witka. Startowało 10 drużyn, re- 
piezenluiących prawie wszystkie 
jednostki terenowe MO 
wód z twa.

GRUPA
Skawce 
Stryszów 
Tarnawa 
Lencze

5. Broi /
6. Jaroszowice
7. Kalwerianka II
8
9.

10.
11.

12:13 
9:11 
9:19 
4:13 
4:28
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iecodzienne emocje — pisze VI, czór Wybrzeża- w jednym 
z numerów wrześniowych — przeżyli trzej żeglarze, którzy zapla­
nowali sobie na wrześniowe dni urlop na Bałtyku. Przybyli z po­
łudnia Polski — pisze dalej gdańska reporterka Aleksandra Cho- 
micka — by zakosztować smaku morskiego wiatru 1 uroku „jazdy” pod 

żaglami. Rzeczywistość przewyższyła jednak wszelkie oczekiwania.
9 września, o godz. 11 z portu na Helu wyszedł w morze jacht s/y 

IX Fala”. Planowana trasa: Władysławowo — Ustka — Darłowo — Hel. 
Ale już koło Rozewia zaczęło kołysać. Rozpoczęło się niezamierzone 
sztormowanie. Dowódcą jednostki był jachtowy kapitan żeglugi bałtyc­
kiej — blelsz.czahin Jan Czernek, który karierę żeglarską rozpoczynał 
jeszcze na wileńskich Jeziorach w 1936 roku. Dwóch pozostałych człon­
ków załogi — Piotr Zender i Czesław Gazda także pływają już od wielu 
lat. Głównym bohaterem jest jednak w tym wypadku jacht. Wykona­
ny przed 13 laty wg projektu Juliusza Sieradzkiego, autora konstrukcji 
popularnej „Omegi" — jest jakby miniaturą dużych jachtów oceanicz­
nych. Dwumasztowy ma jednak wymiary lilipucie (dl. 7,88 — szer. 2,18 
pow żagla — 30 m kw.).

Wydarzenia rejsu, o którym mowa, potwierdziły jego klasę. Zapew­
nia on żeglarzom bezpieczne żeglowanie nawet w sztormowych warun­
kach. W wypadku naszych żeglarzy trwało ono 5 dni. Jacht nie mógł 
zawinąć do żadnego portu. Wiatry spychały go na wschód, a fala wy­
nosiła 3 metry. Zęby uzmysłowić grozę sytuacji, trzeba powiedzieć, że 
w tym przypadku różnica poziomow pomiędzy „doliną” a „wierzchoł­
kiem fali wynosiła 6 mďtrów.

Skala wiatromierza „skończyła się” (powyżej 12 stopni w skali Beau­
forta). Temperatura spadła do 4 stopni C, zaczął padać grad. Schodzący 
z pokładu żeglarze odpoczywali w kojaph, które w międzyczasie za­
mieniły się w wanny. Wszystko, co było na jachcie, przemoczone zo­
stało dokumentnie. Jedyny zapas jedzenia jakim dysponowali — sucha­
ry — zaczęły się kończyć. Ugotowanie herbaty na takiej fali wymagało 
ek wil i br y stycznych zdolności. Mimo całej ostrożności, jeden z żeglarzy 
mocno poparzył się wrzątkiem. Stwierdził, że było to nawet w pierw­
szej chwili przyjemne. Nareszcie było mu ciepło!

W nocy z 12 na 13 września było najciężej. Zaczęli mieć ‘Już wątpli­
wości. Do tej pory z uporem powtarzali, że jacht musi wytrzymać. Aie 
teraz... Dopiero po powrocie do portu dowiedzieli się, że tej nocy na 
Bałtyku szalał huragan nie notowany od wielu lat. Ze wytrzymała to 
taka „łupinka”... _

W porcie gdyńskim witano ich jak bohaterów. W głowie się nie mieści 
że wróciliście! — stwierdzili koledzy. O tym, co dzieje się z „IX Falą , 
1 jak było naprawdę groźnie, wiedzieli tylko oni. Rwało się wszystko... 
Poszedł fał bezana, fał foka dużego, urwały się raksy na foku sztormo­
wym i małym.

Wyrwało bom z grota. Doszło do tego, że Jeden z żagli, bezan sztor­
mowy zamocowany był... na bosaku. Jednak wrócili. Jeszcze przezywają 
ten rejs. To była mocna żeglarska przygoda. Potwierdziła ich kwalifi­
kacje i przydatność jachtu do żeglugi nawet w bardzo trudnych warun­
kach. Oni mówią o nim po prostu z czułością. Jak o przyjacielu. JaK 
każdy żeglarz, dla którego pokład pod nogami to cały świat...

O trójce naszych żeglarzy pisały także inne gazety Wybrzeża, bo też 
niezmiernie rzadko się zdarza, by z takiej „przygody” wyjść obronną 
ręką, kiedy dla nich Jedynym morzem w ciągu sezonu bywa jezioro 
w TresneJ, a Bałtyk przvwoliitn ich ------------ a«ł włncnpgo
urlopu.

Cukrownik Ctivhie 
1:0. Zator — Metal 
Córka 0:1». Czarni Žvwiec — Unia 
Oświęcim 0:1. Hejnał Kęty — Bes- 

0:1. Koszarawa 
Bielsko 4:0. 

6 
6 
6 
6 
6 
6 
6 
6 
6 
6

GRUPA
ttzyki — Omag 2:4. Sucha 

kidzka — Ryczów 3:1, Dankowice 
— Klecza 2:0, Zator — Przeciszów 
3:0, Chełmek — Skawa 2:1, Jusz­
czyn — Zebrzydowice 2:1, 
bia — Zembrzyce 2:1.

GRUPA I
Cukrownik II — Drogomyśl 1:4, 

Bąków — Dzięgielów 2:0, Cieszyn 
II — Kończyce 1:0, Goleszów — 
Skoczów II 4:4, Pruchna — Konio­
rowie 0-0, Waplenica 
5:1.

Waplenica 
Komor owice 
Polana 
Cieszyn II 
Bąków 
Drogomyśl 
Goleszów 
Nierodzim 
Chyhie II 
Skoc rów II 
Próchna 
Kończyce 
Dzięgielów

otoczyć ich 0P«e^,’ 
graczy z „B > >'C _:e iti|P
rzy, jak mi wiadomo, pu­
čili się w składach s 
iyny. Teraz mydli i *»  .'11CS-i 
oczy wiadomościami s 1P|M 
nionych nadziejach 
wcześniej przeznaczy pri!" 
środków finansowych 
kład na kupno P°d 
sprzętu dla własnym 
wanków. lk

Oprócz sekcji P““ „jP’ 
działa jeszcze sekcja 
ki i siatkówki. Kos«yk»Jy / 
na szczęście trenera, ,ein 
jednocześnie cbíi
szkole i zapewnia s jř 
com salę gimnastyce 
również menager«“1’, „ri«"’ 
a drużyna występ“’ podoi"' 
pod firmą „SkaW t sijl' 
ma się zresztą sP«'n' ' ijri« 
rzami. Zarząd klunu 
mniej nie więcej V ...
lecz wiele takjch *
spraw pozostajc W K 
łatwienia. . * it ,ť(i

Chciałbym ’1-
„Skawa” jest wyJ’ J<cli 
wyjątkiem wsrod w * 
bów, że praca dział- 
bie napotyka “a ’ 0 l'«1 
ti-udności”, ale trzeba plH 
sać i mówić, by na ?.. 
stwo nic było kol° „j, n°. 
nianych nogach, bo 1 c)(drsl’,i i 
w Polsce to nic trik „ił®1 
sa, to także znplcCïr J 
klasach. , >,iul I

P.S. Nasz kochany » jj! 
ku swoiego 70-Ieciq 
ligi wojewódzki«) „tór« 1 
prezent (!) miastu, ..nia" 
dzi 650 rocznicę zaW;

Tyle nasz czytel“*’ 
na kolejne opinie spr 
dotyczące poruszony

stfr I
Po wyjechaniu z vi3| \ 

Mission Zasada od s1' '
Jak było napralo?’ kOd2.'- ■
chwili powiedzieć. '
stety, tak układ KLife 5 ’n i f 
trakcie dojazdu do ;' ^aC J 
że nie mógł konty» .onî«s «r . 
Nie dowierzałem 1
agencji, przecież to -e cd r 
nie miał wypadku, '
no go do szpitala. ■ i 
doskonałym taktyk» ukjt c 
nie rezygnuje z '■ 
istniał tylko cień 
dym bądź razie, 
długo, ale Zasada 
chał. Czas płyn:e » .
dalej. Za wcześnie " tfn 
W dniu, gdy çzytaç» . 
zawodnicy powinni 
Na dwa dni przed . v 
maratonu uważam ?,ąCzdlp(ł,' 
sportowa, jakżeby ’jLztfÄ* ’ 
zakończyła się ’’ 
zwycięstwem wiem”-»

KLASA — A
GRUPA I

Pogwizdów — BBTS II 0:6, 
Wieprz — zabłocie 2:1, Soła Z.
— Beskid Bielsko 5:1, Soła Ośw.
— Jasienica 0:2, Kozy — Cieszyn 
5:3, Łodygowice — Srubiarnia 4:1, 
Hreuna — Unia II
1. Unia U
2. Wieprz
3. Jasienica
4. Łodygowice
3. Cieszyn
6. BBTS II
7. Kozy
5. Brenna
9. Soła OŚW.

10. Soła žyw.
11. Beskid B.
12. Za błocie 
IX Pogwizdów 
14. Srubiarnia

• W dniach 24—25 września 
stadionie „Beskidu” przeprowa­
dzono finałowy turniej piłkarski, 
który zorganizowany został wzo­
rowo przez MOSRTiW „Start” 
Bielsko w ramach II Spartakiady 
Spółdzielczości Pracy wojewódz­
twa bielskiego. Startowało 8 zes­
połów. I miejsce przypadło w u- 
dzlale 
Maja” 
czów, 
ków ____
bud” Bielsko. W drużynach błocą­
cych udział w turnieju finałowym 
wystąpiło wiciu byłych piłkarzy 
dlatego poziom imprezy był sto­
sunkowo wysoki. Zwycięska dru­
żyna otrzymała piękny puchar, a 
występowała w składzie: Mroczek, 
Gabryś, Patamarczyk, Sadlik, .1. 
Śmigielski, Pabelak, Babiucti._ Ko­
zina, ___ '
ski, B. Śmigielski, 
Mleczko. Kierownikiem 
byt Tadeusz Migdał.

W Australii, luz yu '■>«—.— ••
Perth, czekała na zawod­
ników pierwsza pułapka ** 
na Jednej * ulic policja 

ustawiła radar, tym razem obe­
szło się bez punktów karnych. 
Nie wiem, jak było na odcinku ■ 
Leverton do Wartburten Mission, 
gdzie Zasada poniósł dużą strat< 
czasową, mimo że na pierwszym 
punkcie kontroli czasu w Lever­
ton zameldował się Jako pierw­
szy. Wiem natomiast, jakie chwy­
ty stosują wielkie firmy i pozo­
stający na ich usługach kierowcy 
w walce o zwycięstwo. Doskona­
le opisał to Rauno Aaltonen w 
nieistniejącym już tygodniku 
„Sport Illustrierte”:

„Rów z wodą był nie do prze- 
bycia i wymagał wiele kilometrów 
objazdu. Penetrując okolicę, zo­
baczyłem, że istnieje bardzo do­
bry objazd zawalony jednak 
pniami drzew. Okazało się, że to 
konkurenci położyli kilka pni.

ipre61Cr « suchej zaprawy w gi»»* . • 
razie niepogody na 
cznej. Wybijająca r 5 
będzie kierowana lZ d°( 
szkolenia w klubie 0 
Mistrzostwa Sportów 
ku z zapewnieniem ,cCy^l^.| 
towego. O przyjęciu '.ř 1
lejność ogłoszeń. •' m ! « 
one są w Ośrodku SP J acjl w Bielsku-Białe! l5 i 
niewa 31, w godz. y 
273-68.
• W ub. niedzielę11

w Bielsku-Blałci 1 4lüy |
nopolski Kongres B/ï 
MiStT7OStwa Pols W Spc*  VÇ I
— „Przaśniczka 77 ii11'« I
ces odnieśli w K u |
biel szcza nie. W oti? ńsCe ' - ! 
cjl Kongresu II ti»f,,*<;  
szek Krzeczek, ' jí » j i 
dvwldualnym równie ■ 
wywalczył Stanisła'*  |

W mistrzostwach, vv» J 
duży sukces odnw- 
Seeman zdobywając 
Polski na rok 197inî<itr/tfdî 
par tytuł II 
wywalczyła para Kj - (
— Edmund Kiir>»ar(]rii«.. ,
Również w turnieju z 
najlepszymi .
jącv w sześcloosobj?' & v | 
(gra tylko cztcrcchJpfS^ , ( 
pierwszego zespołu
niarz. Tytuł Yiie 7ZÏ i przypadł w udzia t ç, _,r , 
b’elsMel ..Bewrłnn' opi; - 
my wszystkim zwyc r’ j‘ i| 
a organ’ zatorom w^.vgH . ' ' I 
nlzowanel 1 Pr7epfSc *ß.t ' •' I 
prezy. Mamv »1Pfl7 
ona na stałe do 
prez brydżowych 
wód/twa.
• 78 zawodników 

ju wzięło udział _ 
mistrzostwach r 
bvłv s

n»
’ ca$
- rah

poi* 1' ý/l
w'.. -*

Górce. W klasvui'"“ 
zwvciężvl Robert 
Kraków przed <
bdą ze Smoka KrB ' o 
Komorowskim z iJhI»,'
P'ękny sukces odnw p
dowcv z RKM P'ni ■e’8?«’' ' wadzenl przez A rióczyka. Stefan JerfeC(jI i 
w klasie do 175 cc»n ria , |
Tikach ogólnej). ” jóS 
czyńskl bvł nîfltv /
ósmv. Zesnołowo ° /
zaleta 5 miejsce. 7

KOMENTUJE INZ. LESZEK

jastrzę-

1. Zebrzydowice 5 7 13: 5
2. Sucha B. 5 7 11: 4
3. Omag 5 7 14: 9
4. Dankowice 5 6 12:12
5. Chełmek II 5 6 6: 7
6. Jastrzębia 5 5 9: 8
7. Rzvkl 5 5 8: 7
8. Skawa W. 5 5 11:11
9. Zator 5 5 8: 9

10. Juszczyn 5 5 11:13
11. Zembrzyce 5 4 5: 6
12. Przeciszów 5 4 7:10
13. Ryczów 5 3 10:14
14. Klocha 5 1. 2:11

KLASA — B

Wiślica — Ochaby 
Haźlach 1:0
1. Sli um leń II 6 11 26: 8* Istebna 6 10 23: 9
3. Ustroń II 6 10 18: 7
4. Ochaby 6 10 14: 8
5. Wisła 5 8 9: 5
6. Simoradc 8 6 14; 8
7. Dębowiec « 5 15:12
R. Pierściec 5 5 12:13
R. Pogói ze 6 5 11:16

10. ffnżlach 8 4 12: 9
U. Zamarskt 8 4 13:18
12. P»ińcó«f 8 2 8:20
13. Wiślic i 6 2 7:28
14. Dolny Bór 8 0 2:21

GRUPA WADOWICKA
1. Gierałtowice 3 « 

3 6
11:0 
11:5•> Maków II

3 Wit mowie? 2 4 10-2
4. Stani sta wianka 3 4 0:5
5. Radocza 1 2 3:0
6. Zawoja 3 2 4:5
7 Buge; 2 2 3:12
8. Stronie 3 0 3:10
9. f ękawica 3 0 3:12

10. Zagornik 3 0 0:9
11. Ponlklew 3 0 0:9
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smaczne

Babka

ziemniaczana

RUT STATfSJJWNf

zza OLZY

i

.MIECZ”

Foio: Bogdan kucharski

ROZMAITOŚCI

organizacjach.
I dyplomy.

249, 
Zembrzyc 

Książki wyś-

KRZYŻÓWKA 
KRF. x.CI

3 ” ■

W Clerllcku — tradycyjnym zwyczaj« n. — 
odbyta sie w 45 rocznice śmierci niskich 
lotników: 2wirk> i Wigur-r — manifestacja 
przyjaźni czechosłowacko - polskiej z udzia­
łem właoz polityczny ?n 1 administracyjnych, 
a także pruedst iwlclela Konsulatu Gen pal­
nego ; -4L w Ostiawle. I\>d pomnikiem mło­
dzież harcerska z krakowskich szczepów lot­
niczych Im. Żwirki 1 Wigury iożvh uroczy­
ste ślubowanie na wierność Ojczyźnie.

W fover Teatru Cieszyńskiego o«oył sie 
wernisaż wystawy Edwarda Kaima pe „Mój 
szkicownlk”. Wystawione prace są je„u za 
pisem malarskim 1 rysunkowym z podróży 
no różnych krajach Europy.

pod hasłem

Na Zaolziu bawił znany pisarz. Wojci. -h 
Zukrowski. spotykając sl i ze społeczeń­
stw em polskim w Trzyńcu 1 Bystrzycy. Po­
nadto przebywa) w Czeskim Cieszynie oe- 
dac gościem ZG PZKO or i: młodzieży Gim­
nazjum Polskiego . Szkoły dla Pracowników 
Służby Zdrowia. Wszystkie spotkania auto­
ra „Kamiennych tablic” spotkały sie z. ży­
wym oddźwiękiem ze strony słuchaczy.

ZA POPRAWNE rozwiązanie 
krzyżówki z 37 nr „Kroniki” 
nagrody wylosowali: Andrzej 
B 'DZINSK1 Kościuszki 54 
34-300 Żywiec, Teofil SWIĄCKI 
43-346 Komorowice 249, Zbi­
gniew MIS Zembrzyc« 512, 
34-210 Zembrzyce, 
lemy pocztą.

na naszych drogach również 
znaki leżące. Znak, widoczny 
na zdjęciu ma ostrzegać kie­
rowców przed nlebez1 siecznymi 
zakrętami, w jakie obfituje dro- 

Skoczów-Dębowiec. Leżą 
tygodni I) 
skutkami

Tradycyjne urocz pstoscl
„Łomiia ’Ďol..a isłw' ściągnęły — mimo złej 
pogody — wielu miłośników to uloru je- 
skidzklego. W imprezach dzieło pt lał 21 ze­
społów folklorystycznych 1 ponad 10W wy­
konu. zcóv . wśród nich członkowie zespo­
łów: „Ondraszek” ze Szczyrku 1 „Sedzioły” 
z Zyw~a. Imo:>tl

wych z wyciętym z „Kroniki1 _ 
naklejonym diagramem krzy­
żówki wylosujemy nagrody 
ksią^Kowe.

W Nydku trwa plener malarski ,.B*  kl y 
77". zorganizowany nt :e: keje Lite: ad u- 
Artystyczną prry ZG PZKO. Biorą w nim 
udział czołowi »rzedstawiciele rodow.sk 
plastycznych z Zaolzia, a także z Bydgo-

POMIĘDZY czytelników, któ­
rzy „o 6. X. 1977 r, (decyduje 
data stempla pocztowego) nanes­
li) pod adresem redakcji „Kro­
nika” Dubois 4, 43-300 i Jielsko- 
Biala, prawidłowe rozwiązania, 
wyłącznie na kartkach poczio-

PIONOWC: 1) błona fotografi­
czna, 2) w Azji służy jako siła 
pociągową, 3) przywara, wada,
4) podstawowa, średnia lub wyż-
sz i. "5) podarunel.. 6) rozrusz­
nik. 9) ozdobna skrzyneczka na-
kouztowi.ości, 10) zespół wenty­
latorów i fili ów du zatrzymy­
wania pwłu, 11) punkt na sferze
niebieskiej leżący naprzeciw , 
apeksu, 12) tam rezydował Jen 
ITI Sobieski, 4) k wawa rzeź, 
15) gorący, suchy wiatr pustyn­
ny, 16) samica daniela, 21) przy­
jął nowa wiarę 23) lubi wędro­
wać, 26) zebranie towarzyskie, 
raut, 27) damska kreacja, 29) 
starożytna kultura grecko-łaeiń- 
eka, 30) twórca dzieła.

POZIOMO: 1) bardzo cienka 
kiełbasa, 7) belka dich aw 8) 
w ręku tenisisty, 9) lekkoduch, 
posi rzeleniec, 12) zasób wiado­
mości, 13) zna.cca budowy orga­
nizmów żywych, 15) wi zeł, 17) 
ruchoma część skrzy Iłj samo­
lotu, 18) miasto w Belgii gdzie 
użyto po raz pierwszy zy tru- 
jące, 19) drzewo z rodziny mo­
tylkowatych, uprawiane głów­
nie w Indii ze względu na ja­
dalne owoce a tnkż< i enne drew­
no, 20) amerykański struś, 22) 
strumień 24) królowa w ulu, 25) 
osada, sioło, 27) zażalenie, 28) 
roślina "doniczkowa, 31) znamię, 
piętno, 32) lichy przedmiot, 33) 
okienku w dachu.

Złote gody obchodzili w Olbrachcicach 
małżonkowie Barbara i Karol ilinowi*.,  
jedni z najstarszych członków PZKO. <ntyn- 
nl przez całe życie w wieli 
Jubilatom wręczono odznaki

9o pojawiajo się

Okres grzybobrań i jesiennych wędrówek po górach trwa. Amatorom tych rozrywek 
polecamy dwie najdalej wysunięte na południe miejscowości Beskidu Żywieckiego, po­
łożone na wysokości 650 metrów npm., u podnóża masywu Rycerzowej (1226 m), w do­
linie potoku Cichego i Glinki. Mowa -o Soblówce i Glince — małych, uroczych i mało 
znanych miejscwościach.

Dawniej przez Przełęcz Ujsolską i Glinkę przebiegała droga handlowa, łącząca Sło­
wację z Żywiecczyzną. Dziś tereny te są chętnie odwiedzane, przez wczasowiczów 
szukających świeżego górskiego powietrza i ciszy. Właśnie ciszy, bowiem okolice 
Glinki i Sóblówki jak dotąd skutecznie opierały się najazdowi turystów, a przychodzą 
tutaj jedynie ci wytrawni, którzy z plecakami wędrują od szczytu do szczytu. 
Z Sóblówki prowadzi szlak żółty, potem zielony na jedną z najwyższych gór w Beski­
dzie Żywieckim — Rycerzową, czas przejścia — około 2 godziny. Ponadto z obu miejsco­
wości wychodzi szereg nieznakowanych szlaków na pobliskie szczyty — Krawców 
Wierch (1064 m), Jaworzynę (1053 m) i Beskid (1061 m). . .

Do Sóblówki i Glinki dojechać można albo pociągiem z Żywca (stacja Rajcza), albo 
autobusem PKS. Zakwaterowanie zapewniają stacje turystyczne PTTK oraz kwatery 
prywatne, albo ze względu na stosunkowo niewielką ilość miejsc radzimy załatwiać 
noclegi nieco wcześniej. Jeżeli chodzi o wyżywienie, to turysta powinien liczyc przede 
wszystkim na... siebie lub kiosk gastronomiczny w Soblówce czy bar w Glince Doklad- 
niejszych informacji udziel«, ekspozytura WPT Beskidy” w Rajczy, ul. Górska 14 
teł. 144. Tam również prowadzi się recepcję kwater prywatnych. (Pw>

B
abki zieinmicuiziine upiec mozi a rt,- 
nie, ponieważ jednak Aniela Rokic­
ka, emerytowana nauczycielka, dzia­
łaczka T.K w Żywcu podała mi 
przepis gospodyń z Białostocczyzny, p-o- 

prnuję wypróbować i ten sposób.
Surowe, orane ziemniaki utrzeć, odci­

snąć z w «dy, jeśli są zbyt wodniste, do- 
dfcć sól, pieprz i umażoną ze skwarkajni 
cebulę (tak, żeby było dość sporo tłusz­
czu), dodać mniej więcej ly^xç mąki na 
kg ziemniaków i wszystko dobrz wymie­
szać. Wylać cii stu do «ormy w.”sn,a’„wa- 
nej dokładnie tłuszczem i posypanej tartą 
bułka i piec babkę c»oło «odzmy w ple - 
karniku, albo półtorej godziny w prodi- 
żu. Babkę ziemniaczaną podaje się na go­
rąco ze słodkim mlekie-i albo wrbatą, a 
jeśli etaiczj gospodyni inwencji, to z so­
sem np. cebulowym, grzybów? m lub po­
midorowym.

Ulubiony potrawą domu pani Rokickiej 
są gołąbki kapuściane z mięjen. i ryżem 
na które przepis już znamy. Natomiast n- 
pewno mało znany Jest przepis na fasze­
rowaną cebulę. Wi^c podają. Dość du^e, 
obrane z łupiny cebule obcinamy od stro­
ny wyrastania liści i wydrążamy tęść 
miąższu. Parzymy cebule — na sicie — 
wrzącą wodę. Fi rsz przy jtowujemy z 
wydrąż mego miąższu cebuli, drobno po­
krajanych pieczarek i kostek kiełbas ■ 
dusząc wszystko w tłuszczu razem z gari - 
cią surowego ryżu. Dola jemy przyp wy 
— sól, pieprz, startą gałkę muszkatołową, 
odrobinę soku z < ytryny i jeszcze chwilę 
du simy, by wszystko przcszio smakami i 
odpowiednio odparowało.

Nadzieniem wypełniamy wyjedzone ce­
bule, układamy je w rondlu i zalewamy 
sosem. Sos przy gotowujt my z zasmażki 
zrobionej z mąki i tłuszczu, którą po lek­
kim z. jmienieniu rozprowadzam; bulio­
nem z kostki „magi”. Możemy sos wzbo­
gacić, dodając do niego pizetarte przez si­
to pomidory. Po zalaniu sosem, cebule du­
simy na w„. nym ogniu jeszcze około 15 
minut« Podajemy ją na gorąco z duszoną 
kipun.,. Nadzienie do cebuli można pizy- 
rządzić bez pieczarek (bęuzie zupełnie in­
ne), ule wówczas trz< ba składniki na rarsz 
dusić z pokrajaną drobne, wędzone sło­
nina.

Niekoniecznie na deser, le~z równie do­
brze jako drugie danie (o ile zupa była 
bogata w jarzyny) zrobi' możemv janíka 
lub śliwki w cieście. Gęściejsze jSk na na­
leśniki ciasto zrobione ż mąki, jajka i 
mleka słodkiego aloo zsiadłego 1 odrobi­
ny proszku do pieczenia lu o c czyszczonej 
sody przygotowuje się najpierw, dbając 
by było zupełnie gładkie, '"'wiartki obra­
nych i wy p. .[Kowanych jabłek alło śli­
wek bez pestek maczamy w mące, a 
tąpnie w cieście i smuzym-c na dobrze 

rozgrzanej oliwie na złoty kolor, uzęrto 
obracając.

WASZA GOSPODYNI

^^EjMością NA BAKIER

< ’’01 tern WsZelkiego rodzaju cham- 
. ® ovj Ppatąnowiłem opisać zajście, 
'■ St-Jm swiadkiem” — pisze do re-

n «ław Szkawran ze Skoczowa.
<a autńa 1Prpn’a br- ze Skoczowa do 

„ ?u?em, który wyjeżdża z Ja- 
' tei nBOd? * 4 * * * * 9’30- w Jasienicy, ok. 

Przystankiem, autobus nie-
* dr Sl^ zatrzymał. Kobieta sto- 

Wysia/-ZWA zapytała kierowcę, czy 
>bv ] i e- Przytaknął, więc wysiadła 
.liech,,8 5'  dalej. Ale kobieta, która 
'tusem z?J>omniała torebkę, biegła 
“ośnt> , ,aażerowie, widząc to, za-

* *

*
t,, lał. łij_’v°‘4ć, żeby kierowca się za- 

! usłuchał, twierdząc, że zaraz 
' « Wn,anrk- Na przystanku z auto- 

z jreKu Je<*en z pasażerów i jxj- 
I, te r, naprzeciw właścicielki.

- tria n*e zaczekał, twier-
ter a.teyźnienie. Autor listu odpi- 

,1 "“nobusu: 7637 SE.
','1Wł'v 0Powy przykład chamskie- 
’ypariv Słę kierowcy PKS, kióry w 
°Hvżn-U Ploże się wyłgać m. in.

n'iar n„.-ePleni kursu. Na innej tra- 
t ' uł ier„I<'1.e Żywiec — Bielsko, fak- 

zalág 45t si<ł coraz to nowe prak- ,» Ö, aut°busowych.
boSjei,er®w PKS trzeba mieć cier- 

tiu °staw. Zachowanie się często rów- 
’biein ’? wiele do życzenia. Toteż 

' 'tebna rrwujemy zachowanie się 
kł8U ®ddziału bielskiego „Sa- 

•c* 1 — »„°r? często kursuje na linii 
u i j Załoga (kierowca Wla- 

I Vr Induktor Władysław Czul)
* n»’ te wykładem właściwego za-
* W tenia , aec Pasażerów. Jest zaw-

'Tiric,. ’ Iecz równocześnie stanow- 
“Wu.iia przepisów.

ÎENsJE do wpk

''b q 0- Olszówka 17 w Bielsku- 
r‘ "tecta rna z kolei pretensje do 

rn. in. na likwidację li­
te, która łączyła ongiś Park 

^ńdmieściem Bielska:
» ł
■i ’ Sarni myśli, że Park Lu-

? t, f"11 Wczasowicze, którzy nigdzie 
Zapomniano, że mieszka- 

ipoj. ni ludzie pracy... 22 sierpnia 
lna ?. ?sób oczekiwało daremnie 

' i > '°no Tte nr O* 1 pewnego cza- 
ti teast rozkład jazdy tych autobu- 

''b?*,  3 r>».CiO ' minut, kursują one co 
■ii Iiano nmtiVczriie jeżdżą, jak im się 
lítel, nie może liczyć na nie: 

-l>dr pracy, ° której wyjedzie 
4 te k ego, bo często kierowca 
I ifs', °Wnicy odpowiada, że to nie

■i teośp ” • Postanowiliśmy sprawdzić 
"Ofsów autobusów linii nr

■ V® Pfźv - U mbobusy odjeżdżały z 
-ją Waj ^anku regularnie co 6 mi- I 

'i 5’ *°  wolna sobota pro-
OaH- ' mimo wszystko dyrekcja

< te s regularnością kursów au-
całym mieście.

»Beskidy« zapraszają

izczy. Opolu. Koszalina. Przemyśla i Szcze­
cina.

90 
(notabene od kilku 
ostrzega tylko przed 
tego niedbalstwa.
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WOJEWÓDZKI
UNIWERSYTET ROBOTNICZY

Związku Pocjalistyfcznej Młodzieży Polskiej 
w Bielsku-Białej

organizuje

w roku oświatowym 1977/78
następujące formy działalności:

1. kursy nauczania języków obcych: niemieckiego, an­
gielskiego, francuskiego, rosyjskiego dla początkują­
cych i zaawansowanych,

2. kursy przygotowawcze dla kandydatów na wyższe 
uczelnie

3. kursy przygotowawcze do egzaminu eksternistycznego 
z zakresu liceùm ogólnokształcącego,

4. kursy kwalifikacyjne na tytuł roootnika wykwalifiko­
wanego lub mistrza we wszystkich zawodach,

5. półroczne studium doskonalenia mistrzów i starszych 
mistrzów — dające tytuł mistrza dyplomowanego,

6 wszystkie inne rod: je kursów wynikające z aktual­
nych potrzeb zakładów pracy.

Zapisy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Se­
kretariat Wojewódzkiego Uniwersytetu Robotniczego ZSMP 
w Bjielsku-Białej, ul. Schodowa 5, tel. Z05-16 w godz. od 
8 do 16, w soboty do 14. 261kr

ODEZWA
ËV ułytKowników garni »emneg'~a

Zbliżający się okres jesienno- mowy skłania Kierownic­
two Rej inu Gi zowniczegu w Bieisku-Białej do zwrócenia 
uwagi wszystkim Odbiorcom gazu przewodowego z woje­
wództwa bielskiego na konieczność:
1) przeprowadzenia zabiegów konserwacyjno-remontowych 

instalacji i odbiorników gazu w obrębie budynków i mie­
szkań przez uprawnione państwowe, spółdzielcze lub pry­
watne zakłady instalacyjne,

2) sprawdzenia przewodów spalinowych i wentylacyjnych 
przez rejonowych kominiarzy,

3) użytkowani- instalacji i przyborów gazowych zgodnie 
z warunkami określonymi w umowie o dostawę gazu 
i informatorze odbiorcy — instrukcji ustalającej zasady 
właściwego użytkowania gazu,

4) celowego i bardzo oszczędnego ogrzewania pomieszczeń 
gazem ziemnym,

5) bezzwłocznego zgłaszania w terenowych Rozdzielniach 
Gazu wszystkich zauważonych uszkodzeń sieci i insta­
lacji gazowych powodujących ulatnianie się metanu. 
Szczegółowych informacji udzielają w dni robocze od godz.

7 do 15, w soboty do godz. 13 terenowe ROZDZIELNIE 
GAZU:
mieszkańcom Bielska-Białej, Jaworza - Jasienicy Biclsko- 

iała. tel. 230-45, 46, 47
mieszkańcom Cieszyna, Citszyn, tel. 229,
mieszkańcom: Skoczowa, Ustronia, 'Wisły, Grodźca, Dębow­
ca, Skoczów, tel. 884, 
mieszkańcom: Oświęcimia, Kęt, Andrychowa, Przeciszowa, 
Wilamowic, Brzeszcz i Osieka Oświęcim, tel. 31 -cl, 22-00.

W pozostałych okresach doby i w dni wolne od prac" za­
pytania i zgłoszenia można kierować do Rejonowej DyspO' 
»ycji Gazem w Bielsku-Białej, tel. 230-45, 46, 47 lub 992.

264kr

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
Oddział Wojewódzki w Bielsku-Białej 

OGŁASZA WPISY 
NA KURS PEDAGOGICZNY 

uprawniający do wykonywania zawodu instruktora 
praktycznej nauki jardy.

Pu zdaniu egzaminu i uzyskaniu weryfikacji istnieje moż­
liwość zatrudnienir w Zakładzie Doskonalenia Zawodowego 
Oddział Wojewódzki w Bielsku-Białej.

Informacji udziela sekretariat kursów, Bielsko-Biała, ul. 
Sempolowskicj 1 w godz. 8—15. 2G5kr

PTTK ODDZIAŁ W CIESZYNIE

poda je do publicznej wiadomości, ’że w dniu 
6.10.1977 r. o godz. 9 w Wiśle 827 odbędzie się

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na niżej wymienione samochody:
1. samochód terenowy GAZ rok produkcji 1960, stopień zu­

życia 30 proc , wartość 21 875.— zł
2. samochód terenowy GAZ rok produkcji 1961, stopień zu­

życia 80 proc., wartość 21.875.— zł
3. samochód terenowy GAZ ror. produkcji 1961, stopień zu­

życia 80 proc., wartość 21.875.— zł
4. samochód terenowy GAZ rok produkcji 1961, stopień zu­

życia 80 proc., wartość 21.875.— zł
5. samochód terenowy GAZ rok produkcji 1954, stopień zu­

życia 85 proc., wartość 21.875.— zł.

Wyżej wy.uienione samochody w chwili obecnej nie na­
dają się do dalszej eksploatacji. Samochody można oglądać 
w dniu przetargu.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłat c co 
najmniej w nrzeddzień przetargu wadium w wysokości 10 
proc, ceny wj woławczej do kasy PTTK Cieszyn. 262kr

Mie.i »ki Zar ząd Ęudynków Mieszkalnych 
w Bielski:-Białej, ul. Krasińskiego 5

ogłasza

PRZM ARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie w bieżącym roku robót remonto­
wo-budowlanych w następujących budynkach 

mieszkalnych:
1) pi zy ul. Słowackiego 7 koszt robót około 70 tys. zł.
2; Kazimierza Wielkiego 7 koszt robót około 70 tys. zł.
W/w roboty polegają na wymianie podłóg, pieców, stolar­

ki oraz pracach izolacyjnych i murarsko-tynkarskich.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji udziela Dział Napraw Gruntownych 

przy ul. Sobieskiego 30.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w se­

kretariacie Miejskiego Zarządu Buuyiików Mieszkalnych 
w Bielsku-Białej, ul. Krasińskiego 5 w terminie do 14 dni 
od ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu o godz. 10. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. 258kr

„SPOŁEM" CZSS 
ZAKŁADY WYTWÓRCZE „CZANTORIA” 
w USTRONIU, ul. Jelenica 50, tel. 23-82

ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na kapitalny remont maszyn i urządzeń technicznych 
wchodzących w skład 2 automatycznych linii rozlewniczych 
do produkcji be: alkoholowych napojów gazowanych o wy­

dajności 3.000 i 6.000 hut/łi.

Remont winien być przeprowadzony w terminie od 
1. XI. 1977 do 31. I. 1978 r.

Oferty z sektora uspołecznionego, spółdzielczego lub rze­
miosła składać należy pod adresem „Społem” CZSS Zakłady 
Wytwórcze „Czantoria” w Ustroniu, Jelenica 50, do 20 dni 
od daty ogłoszenia przetargu w prasie. 263kr

Jesień stroi sie już swoimi barwami — i nam czas pomyśleć o nowych je­
siennych okryciach * obuwiu. Największy wybór tych artykuł iw znajduje 
się w sklepach WPHW. Aby jednak dokonać zakupów w jednym, miejscu

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO W BIELSKU-BIAŁEJ 

organizuje

w sali NOT-u, ul. Lenina 10 
w dniach od 4 do 7 października br.

WIELKI
KIERMASZ JESIENNY

proponując Państwu artykuły
tekstylne, konfekcję, obuwie, galanterię, dzrewiarstwo 
a także odzież sportową na sezon jesienny i zimowy.

Kiermasz — to doskonała okazja do zakupów w jednym 
miejscu, oszczędność czasu i energii o czym uprzejmie in­
formuje i poleca

WITIVV w Bielsku-Białej
260kr

Codziennie dansing 
doskonale potrawy 
wyroby własnej produkcji 

oferuje

nowo otwarty lokal

„P O L O NI A’’

na Błoniach
Bielsko-Biała,

Pocztowa 47 K. Janosz.
005125g

Ośrodek Sportu i Rekreacji 
zatrudni

— pracowników z upraw­
nieniami nauczania jazdy 
na nartach i ratownic­
twa wodnego.

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia w Ośrodku Biel­
sko, ul. Koniewa 31, tel. 
273-68. 259kr

WYPOŻYCZAM , ®à*v nle,cSk. 
wieczorowe, we'%rnel lł > ' 
Kolińska Bielsko. M®rten 
DOM murowany 
Hałcnowle — /P.u Ja"0’ 
Józef Hałcnów 5 u

WYPOŻYCZAM 
wieczorowe. Mar*®
blkU-DMUCI, 1Q(naprzeciw wejścia - j

WYIlOB PUSTAK®'*  1 
szek Kąkol dzi "
Puńców I) — c me» pustaków wapienn__-^ęj/ 
— typ czechowickl t- ■
WYPOŻYCZAM s UjaKótf*  
wieczorowe. Maria i 
sko-Biała, Gerszon apt- - 

Twpłscia °

SPRZEDAM Pazc®„oŚĆ: drowicach. Wladoin a (I*  
-Biała skrytka PoCZt^J^JH

MIESZKANIE wt?"nV’ " "i I 
Bielsko „Złote Ł i„0 ® | 
dam. Telefon 273-02 (P I

ZASTAWĘ 1-0P n°tBia 
dam Bielsko-Biała, 
godz. 15.
PIANINO : lemlecri®K< ■' 
czarne (metalowa P 
dzo dobrym staf4,nfl 
Bielsko-Biała, Orkan“

------- -— " I MIESZKANIE własn^ s|j 
w Blelsku-Blałel Oi, « 
Zgłoszenia 
11—12, lub 221-57

MIESZKANIE SP6*! 2?)6’*'  
nośclowe M-2 g*  "L 
— sprzedam. °fc 

dla nr 171.
ii

SPRZEDAM lub.-P n J ? 
dwie szklarnie o jgiją 
chni 100 m2, trzy ® - 
celę 0,25 ha. Bicl„ 
258-39 w godz.
------------------------—S si 

SKODĘ S-100/1973 ff> 
Bielsko, Michałowic - 
20—21.
-------------------------------—it ”7 
SPRZEDAM kornP>e J 
Fiata 126p tel. 5:37-2“^/ 

FIATA 126p — SPrze<JSr<1 

telefon 253-81.

POKÖJ dwuosobowy rt, 
— do wynajęcia. v 
ka” dla nr 170. _ - J

ZAMIENIĘ 2 P0,;ntri“!' 
łazienka 47 m2 w ce 1 
wic-Dziedzic — na ť 1Ą .■ 
nią, łazienką parte 
w Bielsku-Białej- ppC 
Czechowice, skrytK»

ZAMIENIĘ M-5 
(komfort, telefon) 
mniejsze w Bie hcRS 
Zdrój 3, ul. Kaszub 
620-51.

STARY DOM, PaffCíyc!ř 
tą budowę na tras! gj. 
wiec kupię. Oferty- 
Ogłoszeń, Katowlc<\^

GARAŻ — do wynai^
Topolowa 4.

POSIADAM gotÓ^rrC ?! 
chód, odkupię d°b Í . 
cy prywatny inte5roPo$ 
do spółki, inne Pr°/„16S 
ty „Kronika” dla n

CHEMIA! Asystent £ $ 
dycznej przygotowuj 
i egzaminów ‘
testową. Kwaśniak’ 
tel. 521-53, 528-89.

SEMIK Józef oglo^se^ 
zji na ścinkę drz£diert' 
wydaną przez 
leśnia.

-------------------- “ A 
pomoc do prowao- ir 
darstwa domowego ^„aJ1. 
potrzebna. Dobre f
1 dogodne warunki 
„Kronika” dla nr

OPIEKUNKA v/arü"
dziecka na dobryęn tci ( 
potrzebna. Bielsko, 
godz. 10—17.

FURTAK Józef KC 
bił decyzję na WJ?' (rf' 
nr serii A 97975ą 
Nadleśnictwo JeKf ' 
MARIAN NOSAL ZS)1 < 
kę o treści: „17 K°“ tfb 
Bielsko-Biała, .

ZAGINĄŁ na osicď^r 
ny” 8-mlesleczny „ 
dog, wabi się 
groda za odprowao y, p. 
Bielsko. Złote t _ 
18/4 lub do redafc^c, 
względnie za lnf°r 
scu jego pobytu. z
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INFORMATOR
tyjjaźtŁjfcrniku

Í? kranach kin

plod- P°lska. reż- ™olt ‘ '»ysako — Dramat psy- 
pWaia, ź*  .piloüy lolnik wy- 
lDCzony ; bilion w toto-lotka o- 
“ W TÍ°iKlňJe w rodzinnej wsi 

HfcB^S CZCnia i zawiści.

TYGODNIK RSW , Prasa-Książka-Ruch” WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
40-925 Katowice ul. Młyńska 1 (dyr mgr K Szarowski) DRUK: RSW .Prasa-Książka-Ruch” Prasowe Zakłady Gra­
ficzne 40-083 Katowice ul Liebknechts 22 'dyr mgr J Tłacza ła) REDAKCJA: 43-300 Bielsko-Biała ul Dubois 4 telefony: 
258-78, 235-77, 281-50 REDAKTOR NACZELNY: Tadeusz Wielgolawski ZESPÓŁ: Ingeborga Bieniek Wladyslaw Czaja (za­
stępca redaktora naczelnego) Andrzej Czeczot tgrafik) Paweł Czupryna (redaktor techniczny) Robert Dane] (następ­
ca red. nacz.), Hanka Jarosz-Jałowiecka, Józef Jeleń (sekr. red.), Jerzy Kamieniecki (kier działu partyjnego). Jadwiga 
Lach-Rosochowa Zbigniew Loegler Tadeusz Patan Henryk Urbańczyk Piotr Wysocki Bogdan Ziarko (fotoreporter). 
WARUNKI PRENUMERATY prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” do 10 każdego miesiąca (z wy­
jątkiem grudnia) poprzedzającego okres prenumeraty oraz do 25 listopada na rok następny Zakłady pracy instytucie
i organizacje społeczne składają zamówienia na prenumerate w miejscowym Oddziale RSW a w miejscowościach, w któ­
rych nie ma takiego oddziału w urzędach pocztowych, bądź u doręczycieli, natomiast prenumeratorzy Indywidualni —.
wyłącznie w urzędach pocztowych bądź u doręczycieli. Cena prenumeraty: rocznie 156 zł, półrocznie 78 zl. kwartalnie 
39 zł Prenumeratę ze zleceniem wysyłki ze granicę, która Jest o 50 proc, droższa od prenumeraty krajowej przyjmuje 
Bliirn Kolportażu Wvdawnln«w Kne^ni^nv-h RSW „Prase-Książka-Ruch” ul Wronia 23. Warszawa. Indeks 36286 Nu­
mer zamknięto 19 września br. Nr zam. 3638/77. P-15

?’s‘ Zyiam d‘ pol,ika- reż- T®- 
|-J"y m. >° ~ Konfumlaeja po- ’a jwinik”?3 ,n!odcfi° psycho- 
I Gaisin«"’ líceno do środowis- 
i-1» r ■řrsi społecznego w ina- 
řaía 2ivù^Zku z postawą chło- 

",,<Marv2;,CCRO z nieróbstwem 
k^KllP-r n°wą egzystencję.

ftreiiU prod- poi. reż. Slanis- 
í wšnr»řant — Analiza posta-

i ^ick^ Czcsn<?ßo menadżera, 
.,l'kror„ Czynu   sukcesu, który*i

ns’i swVSZy 5O'k<?’ dokonuje 
ft^bncco^0 życ«n zawodowego 

řOtllÍ~SnÍY MELODRAMAT, 

L li,,ïïat «.» r<?ÿ» Boris Fr u min —* 
ôîûtc’ cni c,hol°Cæzny, którego 
in pi4k K i^<Rt kilkunastoletni 
i)MWćd tcdîîSnle przeżywający 
ta 3 Uidm-ílcť>w- Znakomita kre- 
iJCeJ Dr?f.4* y Gl”*czcnko  stwarza- 
y’ Wcj^Jn?w.kcy portret kobie- 

A>»nir uloývio się życie.
T rr> DLa KURAŻU.*  prod. 
ü'^OWoik Ana,oI>j Markiełow —
ii 0 třiik Wa komedia sa ty rycz- SjLj nfe,.sku'kílch naduży'

L3’ reż prod. bułgar-
r^a Chi« a??1 Mirrze w — Adap- 
^rRija Rskit?i safii ..Synowa” 
C|j^ca sickaraKk iwowa. Rozgry- 
p-ty'eSc « W początkach wieku 
rńri'C2nc ° ^æ^n’ku, którego or- 

t. i zh>-«J”Owiązanie do ziemiüM*BÄ dni<:
tóZv- BrMr,,zvc,,ODZi DWA 
(iJ*  Him°d' b”*K-'i> ’;ka, reż. Ni- 

uaruw — Psychologiczny
■ Wie ’yminalny: śledztwo w 

,^izvi«ZÍbť>ífitwa dziennikarki
''!a a<idw?.’ klóra Prsyfiotnwy- 
. ? er,,-JHc ° zbrodniach ofice- *,'a’Rkcj armii bnłRmskicJ

SI ’ Prod i”- PODAJ MI PIÖ- ky R Od. CSRS ir. O1(1rirtl Lip 
ívW:ikc->0’n<?dla satyryczna roz- 

uq?* ,E'Ç wśjód podstarza- 
teî^ata w Szkoły wieczorowej. 
E Cycil do sztubackich 

osiujących z po- 
!'■ 'Cûn>Ur,kc-li'mi’ które pełnią. 
ii/?shwiAA. ZELENGORY. prod. 
Ć?,rOvi^ reż. Zdravko Ve- 
’*m l’stVi»YT Wîclkæ widowisko 

■' nu 2 czasów ostatniej 
■’i^ory raz bitwy o wzgórza 
»>,• Vch * — drogę ewakuacji
r, part3’znnlow Tito; obro- 

’J’^CRiczncco punktu 
Di?Wftí 2vciom RCtfci żołnierzy. 
Ha0»'1* nnï ?ÓŽ<>WFJ PANTERY, 
l^s reż. Blake Ed-
1 1l?ach. Tlze’cio na polskich e- 

lrzair?° Różowej panterze” 
o ni lv ciemności” — ko- 

i'.’^ton cfcr,unnych wyczynach
Ta '"0 o Clouscau — równie

* > r,CwneRo siebie.
” k°bpr» Drod- francuska, 
řLh?at sc« Enrico — Mroczny 
1 i'3 Ob<ZłCyiny; 2bic«lV z wię- 
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KATOWICE
CZWARTEK — 29 WRZEŚNIA

PROGRAM I: 6.30 — RTVSS — matematy­
ka 7.00 — RTVSS — biologia 9.00 — RTVSS
— język polski kl. I lic. 9.35 — „Brama 
morska” — film TV radź. 12.45 — RTVSS — 
matematyka 13.25 — RTVSS — fizyka 16.30
— „Waga” — ode. 5 17.00 — Ekran z Brat­
kiem oraz — „Tajemnica sprzedawcy noży”
— film ser. ang. 18.00 — Reportaż wojsko­
wy 18.20 ~ Sonda, 18.50 — Radzimy rolnikom 
20.30 — „\V sieci” — film USA 22.00 — Pe­
gaz 23.00 — Studio Sport, Mistrzostwa Euro­
py w siatkówce mężczyzn — Helsinki.

PROGRAM II: 16.20 — „Konfrontacje” — 
Tygodnik publicystyki kulturalnej 16.40 — 
Fakty, opinie, hipotezy — Potwory morskie 
17.10 — „Urania” — film TV NRD 17.40 — 
Z cyklu; „Żywoty pań sławnych — „Miłości 
pani Gabrieli” 18.40 — Program lokalny 
19.00 i 19.30 jak w progr. I 20.30 — Klub jaz­
zowy studia Gama — Goście Festiwalu „Jazz 
Jamboree 76” — Wallace Davenport 21.10 — 
Inicjatywy 21.40 — Dialogi z przeszłością — 
program prowadzi: prof. Jarema Maciszew- 
ski 22.10 — „Świątek tych najpiękniejszych”
— film dok. ang. 23.10 — Wakacje z języ­
kiem rosyjskim.

PIĄTEK — 30 WRZEŚNIA

PROGRAM I: 6.30 — RTVSS — matematy­
ka 7.00 — RTVSS — fizyka 9.00 — Dla szkół: 
progr. dla klas III — Sami gospodarujemy 
9.15 — „Tysiące słońc” — film NRD 11.05 — 
Dla szkół: Wychowanie obywatelskie dla 
klas 7 — „Moi są siedzi” 12.45 — T*TR  — 
Uprawa roślin 13.25 — TTR — Hodowla zwie­
rząt 15.25 — Nurt — Pedagogika 16.00 — 
Obiektyw. 16.30 — Zapraszamy na stadiony. 
17.00 _ Pora na Telesfora — Zapraszamy do 
Smoczej Jamy. 17.30 — Radar 17.45 — Porad­
nik zmotoryzowanego turysty 17.55 — „Cie­
nie zanikają w południe” ode. 5 pt. „Gwiaz­
dy nad rzeką” — film ser. TV radź. 20.30 — 
„A jeśli będzie jesień” — film TVP 21.25 — 
Sygnały 22.00 — Teatr Małych Form — „Go­
ście” — Ronald Harwood.

PROGRAM II: 15.25 — Pegaz 16.20 — TVP
— Handel zagraniczny 16.50 — Tajemniczy 
świat przyrody 17.40 — Decyzje piętnastolat­
ków 18.10 — Poradnia młodych 19.00 i 19.30 
jak w progr. I 20.30 — Turystyka i wypoczy­
nek 21.00 — Podróże po Polsce — Ogrody 
naszych miast 22.00 — 24-godziny 22.10 — Te- 
lc-Galeria 22.45 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe. Wychowanie techniczne.

SOBOTA — 1 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 14.05 — Radzimy rolnikom 
14.15 — Obiektyw 15.15 — Opowieści repor­
terów 15.45 — „Tak tu cicho o zmierzchu” 
film radź. 18.00 — Studio sport — Mistrzo­
stwa Świata vJ siatkówąe mężczyzn z Helsi­
nek 20.30 Filmy z Mary lin Monroe — „Mał­
pia kuracja” — film USA 22.10 — „Tysiące 
świateł” — cz. I — film estradowy TV wło­
skiej 22.50 — DTV 23.10 — „Jak usidlić ma­
larza pokojowego” — film jug.

PROGRAM II: 15.05 — „A jeśli będzie je­
sień” — film TVP 16.00 — „Rund” — pro­
gram TV NRD 16.30 — Magazyn lotniczy 
17.00 — Popołudnie podróży i przygody 17.45
— Uśmiechy starego kina — Ze świata bur­
leski 18.10 — Telekfho sprzed lat — „Wojna 
domowa” 20.30 — „Wielka i pówszechna” — 
program z okazji Międzynarodowego Dnia 
Muzyki 22.00 — 24-godziny 22.10 — Z serii 
Sherlock Holmes i inni — ode. pł. „Listy 
anonimowe” — film ser. ang.
NIEDZIELA — 2 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 7.00 — TTR — Uprawa roślin
7.30 — TTR — Hpdowla zwierząt 8.00 — Na­
sze spotkania 8.20 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie 8.35 — Studio - Sport — Wojtek 
Fi bak zaprasza 8.55 Program dnia 9.00 — 
„Teleranek” 10.20 — Antena 10.45 — „Samo­
chody i ludzie” ode. 4 film dokum. franc. 
11.35 — DTV 11.50 — Rœmowy rolnicze 12.20
— Z cyklu „Zwyczaje i obrzędy” — „Radoś- 
niki i rukowania” — czyli chrzciny po gó­
ralsku 12.50 — „Piórkiem i węglem” — „Za­
mość nocą” 13.15 — Dla dzieci „Kieszonko­
we przygody" ode. 1 13.45 Klub sześciu kon­
tynentów — Fidżi 14.30 — Losowanie Dużego

Lotka 14.05 — Wielka gra — teleturniej 15 40
— Studio - Sport — finał mistrzostw w siat­
kówce mężczyzn z Helsinek 17.15 Teatr Ko­
medii: Claude Magnier „Oskar” 19.00 — 
Wieczorynka 19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Marco. Visconti” — ode. 5 — film 
sec. TV włosk. 21.25 — „Gwiazdy w kręgu 
areny” widowisko cyrkowe 22.35 — Studio — 
Sport.

PROGRAM II: Blok filmowy pt. „U progu 
dojrzałości” 10.30 „Tabliczka marzenie” (poi.) 
11.55 — „Tego nie przerabialiśmy” (radź.) 
13.35 — „Koniec wakacji” (poi.) 15.00 — 
„Agnieszka” (poi.) 15.55 — ..Dziewczyna na 
miotle” (czes.) 17.10 — „Świat się otworzy 
w niedzielę” (bułg.) 19.00 i 19.30 jak w progr. 
I 20.30 — „U progu dojrzałości” (radź.) 22.00
— „Seksolatki” (poi.).

PONIEDZIAŁEK — 3 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 16.00 — Obiektyw 16.20 — 
DTV 16.30 — „Pod znakiem Higel” — film

dok. 17.00 -— Dla dzieci — „Zwierzyniec” 
17.45 — Śpiewa Antoni Kowtunow — solista 
Opery Poznańskiej 18.05 — „Stawka więk­
sza niż życie” — ode. 6 20.30 — Teatr Tele­
wizji — Michał Bułhakow — „Ostatnie dni” 
22.00 — Camerata — magazyn muz 22.30 — 
■Życiorys Kraju Rad — ode. 1 pt. „Rok 1917” 
— film TV radź.

PROGRAM II: Dzień NRD w telewizji pol­
skiej: 16.30 — Progr. dnia 16.35 — „Oto NRD” 
magazyn film. 17.00 — Śpiewa Frank Schobel 
17.05 — Lipsk — miasto targów 17.15 — 
„Kondrad Wolf” — film dokum. 17 45 _
Śpiewa grupa Kre.j 17.50 — „Iga” — prezen­
tacja imprezy targowej w Er fur cle 17.55 — 
„Śpiewa Veronika Fischer” 18.00 — Nasz są­
siad zza Odry 18.10 — „Prosimy Weimar” — 
program inf.-rozr. 18.40 — Progr. lokalny 
19.00 i 19.30 jak w progr. I 20.30 — Omówie­
nie pogramu 20.35 — „Rudy Lis” — film fab. 
NRD 21.50 — „Ein Kessel buntes” — pro­
gram rozr.

WTOREK — 4 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 16.00 — Obiektyw 16.30 — 
Studio Telewizji Młodych 17.10 — Kolko 
1 krzyżyk — teleturniej 17.25 — Magazyn 
motoryzacyjny 17.50 — Interstudio — „Bie­
gun północny” 18.20 — Między nami jaski­

niowcami — „Dziewczyny wypuszczają saę” 
film USA 18.50 —? Radzimy rolnikom 20.30 — 
„Z życia wzięte” — ode. pt. „Jestem młodą 
bobcią” — film ser. TV czes. 21.45 — „Świad­
kowie” — progr. publ. 22.05 — „Piosenki z 
pracowni” — Jerzy Duda — Gracz 22 55 — 
DTV.

PROGRAM II: 15.15 — Teatr Telewizji — 
Michał Bułhakow — „Ostatnie dni” 16 40 — 
„Jajko i ja” — film USA 18.25 — Kto pyta 
nie błądzi — Drogi i drogowskazy 18.40 — 
Progr. lokalny 19.00 1 19.30 jak w progr. I
20.30 — Wtorek Melomana — progr. muz.
21.30 — Licytacja — teleturniej 22.15 — 24- 
godziny 22.45 — „Zła wróżba” — film jug.

Środa — 5 października

PROGRAM I: 16.00 — Obiektyw 16.30 — 
„Kto pyta nie błądzi” — magazyn literacki 
17.00 — Dla dzieci — „Entliczek — słowni­
czek»' 17.30 — Losowanie Małego Lotka 17.45
— Gra — teleturniej 18.30 — Z przygodą na 
ty — „Hajstra — bocian czarnego lądu” 20.30
— Kino interesujących filmów — „Skradzio­
ne pocałunki” film franc. 22.10 — Spotkania 

z medycyną 22.40 — DTV.
PROGRAM II: 17.15 — Spotkanie przy for­

tepianie — Jerzy Andrzej Marek 17.50 — Na 
końcu języka — czy znamy języki obce 18.10
— Dla młodzieży — „Skrzydła” 18.40 — 
Progr. lokalny 19.00 i 19.30 jak w progr. I
20.30 — Studio Sport — Wokoł stadúonów 
21.40 — Afryka bez maski — Nad Nigrem 
1 Benue 22.30 — Studio przebojów — pro­
gram roz. NRD.

KINA
BIFLSKO-BIAŁA — „Apollo”: 

do 30.IX ...W mroku nocy” (USA 
18), 1-11 „Powrót różowej pante­
ry” (ang. 12). godz. 15.30, 17.45 
20.00. „Złote Łany”; 27-30 „Tajem­
nica’’ (fr. 15). 1-10 ..Cenny depo­
zyt” (fr. 12). godz. 15.00 17.45. 19.30. 
„Rialto”: I — „Mareczku podaj mi 
pióro'’ (czes. 6). II — „Libera mo­
ja miłość” Cwł. 15). 1-10 „Kochaj 
albo rzuć” (poi. 6). godz. 11.00, 
15.00, 17.15, 19.30.

ANDRYCHÓW — „Beskid”: 28-30 
„Potop” I i II cz. (poi. 6). 5-8 „Po­
wrót Robin Hooda” (ang. 12). godz.
15.30, 17.45, 20.00.

CIESZYN — „Zacisze”: 29-3 „Go­
rące polowanie” (jap. 15). 4-6 „Sam 
na sam” (poi. 15). godz. 15.00. 17.15,
19.30. Wtr. sob. 17.15, 19.30.

CHEŁMEK „Pstrowski”: 28-29 
„Nieposkromienl hajducy” (węg. 
15). 1-2 „Filc Story” (fr. 18). 5-6 
„Tak zaczyna się miłość” (czes. 
12). godz. śr. Czwr. 16.00, 18.00, sob.
16.30. 19.00, nledz. 15.30. 17.45. 20.00.

KALWARIA — „Żarek”: 30-2 
„Ostatnie zadanie” (USA, 18). 2-4 
„Nie oszukuj kochanie” (NRD 6). 
godz. 17.00, 19.00, niedz. 10.00, 15.00, 
17.00. 19.30.

KĘTY — „Hejnał”: 29-3 „Zna­
chor” i „Profesor Wilczur” (poi. 
15). 4-5 „Ostatni z Fleksncsów” 
(norw. 15). fl-8 „Libera moja mi­
łość” (wł. 15). godz. 17.00, 19.15, 
niedz. 10.30, 14.45. 17.00. 19.15.

OŚWIĘCIM — „Przodownik”: do 
29.IX. „Rafferty i dziewczyny” ang. 
15). 30-2 „Stróż plaży w sezonie 
zimowym” (jug. 15). 3-5 ..Marla” 
(szwedz. 15), 6-11 „Trzęsienie ziemi” 
(USA, 15). godz. 17.00. 19.00 niedz. 
11.00, 15.00. 17.00, 19.00.

SKOCZÓW — „Podhale”: 28-2 I 
— „Podróż kota w butach” (jap. 
6), II — „Szacowni nieboszczycy” 
(wł. 18). 3-5 ..Miłość Adeli H”. (fr. 
15), godz. 15.00, 17.15, 19.30, czwr. sob. 
17.15, 19.30.

SUCHA BESKIDZKA —
.Smrek”: do 29.IX ..Gang Olsena

SO T BtJZiE? KIEDYÝl
dzie się w „Naszym Kąciku” (Ry­
nek) — o godz. 18.80.

SŁUŻBA ZPROWIA
na szlaku” (dun.12). 30-2 „Powrót 
różowej pantery” (ang. 12). 3-6 
..Tajemnica” (fr. 15). godz. 15.00, 
17.00. 19.00.

SZCZYRK — „Beskid”: 29-30 
„Zdjęcia próbne” (poi. 15). 1-4 — I 
..Robert i jego małpka” (czes. 6), 
II — „Na tropie Wilby’ego” (ang. 
15). 5-8 I — „Podróż kota w bu­
tach” (jap. 6). II „Szacowni niebo­
szczycy” (wł. 18). godz. 17.00, 19.00, 
sob. 15.00, 17.00, 19.00, niedz. 10.00, 
15.00, 17.00, 19.00.

USTROŃ — „Uciecha”: 28—30 
„Dzień delfina” (USA, 6). 1—4 „Re­
wolwer „Python 357” (fr.15). 5—7 
..Przepustka dla marynarza” (USA 
15). godz. 17.15, 19.30, wt. piąt. 
niedz. 15.00. 17.15. 19.30.

WISŁA — „Marzenie”: do 29.IX. 
Rewolwer „Python 357” (fr. 15) 
30—2 „Przepustka dla marynarka” 
(USA. 15). 3—6 „Mistrz rewolweru” 
(USA 15). godz. 17.00, 19.30, wtr. 
piąt. 15.00, 17.00, 19.30.

WADOWICE — „Szarotka” do 
29.IX. Rewolwer „Python 357” (fr. 
15). 30—2 „Libera moja miłość” 
(wł. 15). 3—6 „Gang Olsena na 
szlaku” (duń. 12). godz. 15.00, 17.15,
19.30, sob. 16.30, 19.00. niedz. 10.30,
14.30, 16.45, 19.00.

ŻYWIEC — „Janosik”: do 30.IX. 
„Powrót Robin Hooda” (ang. 12). 
1—4 „W mroku nocy” (USA. 18). 
5—12 „Wielka podróż Bolka i Lol­
ka” (poi. 6). godz. 15.30. 17.45. 20.00.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POLSKI

— Bielsko-Biała: 29.IX. „Koszul­
ka” — Otto Zelenka — godz. 19.00. 
30 — „Miłość pod Padwą” — An­
gelo Beolco — godz. 19.00. I.X. 
..Miłość pod Padwą” — PREMIE­
RA — godz. 19.00. 2 — „Miłość pod 
Padwą” — godz. 19.00. 3 — nie­
czynny. 4—5 „Miłość pod Padwą”
— godz. 19.00.

PTL ..BANIALUKA” — Bielsko- 
Biała: 29.IX — „Baśń o pięciu bra­

ciach” — godz. 10.00. 30 — wystę­
py gościnne w Opolu. I.X. — nie­
czynny. 2 — „Książę Portugalii” 
— godz. 16.00. 3 — nieczynny. 4—8 
„JUBILEUSZ 30-LECIA” — prze­
gląd najlepszych sztuk PTL „Ba­
nialuka”: 4 — „Kopciuszek” — 
godz. 11.00. 5 — „Kowal” — godz. 
11.00 i „Dokąd idziesz koniku»’ — 
występ zespołu teatru lalkowego 
z Pleven w Bułgarii — godz. 15.00.

WOJEWÓDZKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA

WYSTAWY: do 15.X. „Wędrówki 
z paletą malarską po Bielsku-Bia­
łej” wystawa prac malarskich 
EH: ty Ryżewsklej, odznaczanej 
Medalun Prezydenta Miasta Biel­
ska-Białej oraz „Dni 'i yjažni 
1 olsko-Radziecklej Aa ziemi biel­
skiej” — wystawa literatury pięk­
nej radzieckiej w wydawnic­
twach albumowych 1 książkowych.

CHÓR „ECHO"
ZAPRASZA

Działający przy Między ża kłado­
wym Domu Kultury Włókniarzy 
w Bielsku chór „Echo” serdecznie 
zaprasza wszystkich miłośników 
śpiewu do współpracy. Każdy, kto 
marzy o śpiewaniu wspólnie z 
członkami „Echa”, powinien zgło­
sić się najpierw na przesłuchanie 
kandydatów, które odbędzie się 7 
października w godzinach od 17.00 
do 19.00 w budynku MDKW w 
Bielsku przy ulicy 1 Maja 12 
(pierwsze piętro), (pw)

KLUB PROPOZYCJI
Postępy medycyny to temat, 

który podejmie w cieszyńskim 
Klubie Propozycji w dniu 30.09. 
(piątek) — dr ROMAN KORBUT. 
Początek spotkania, które odbę-

Sekretariat Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego: tel. 234-10, 224-32 
(czynny w godzinach urzędowania) 
Oddział Pomocy Doraźnej: tel. 
234-12 (czynny całą dobę).

Ostry dyżur chirurgiczny: 1/2 
października — Szpital nr 2 oddz. 
chirurgiczny o prof. onkologicz­
nym — Bielsko-Biała, Wyzwolenia

Nocne dyżury aptek: 29—1:X. ap­
teka nr 129 ul. Dzierżyńskiego 8, 
oraz nr 272 ul. Wiśniowa 10, Os. 
M. Kopernika. 1—5.X. — apteki: 
nr 195 ul. Lenina 29 1 nr 264 ul. 
Bystrza ńska 27.

KOMUNIKATY
WŁOŚNICA NADAL GROŹNA
W ostatnich dniach służba wete­

rynaryjna' województwa bielskie­
go, sprawująca nadzór nad pro­
dukcją artykułów spożywczych 
pochodzenia zwierzęcego, stwier­
dziła już trzeci w tym roku przy­
padek włośnicy (try chi noży). 

Przypadki wystąpienia zatruć 
wywołanych włośnicą, stanowią 
bardzo poważne zagrożenie dla 
zdrowia i życia Judzkiego Główne 
i najczęstsze przyczyny wystąpie­
nia zatruć to spożycie nie ood- 
danego obowiązkowym badaniom 
weterynaryjnym mięsa świń i dzi­
ków pochodzącego z nielegalnego, 
pokątnego uboju, chcąc ustrzec 
się od niebezpieczeństw zatrucia 
spożywać należy mięso 1 jego pro­
dukty pochodzące wyłącznie z ofi­
cjalnych źródeł zakupu.

KTO ZGUBIŁ?
W sobotę, dnia 24 września br. 

dwie- uczennice Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Ustroniu znalazły w 
godzinach wieczornych, przy ulicy 
Cieszyńskiej, portfel z gotówką. 
Informacji można zasięgnąć tele­
fonicznie, pod numerem 29-38, w 
godzinach 17—20.
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O
trzymałem kwit. K\ivlt skupu. Mój 
szef powiedział tylko, że kwit ten mu 
się nie podoba. Jeśli wierzyć tej kat- 
ce papieru, to niejaki Stanisław D z 
Wilkowic dostarczył do składu drewna w 

Bystrej 20 metrów sześciennych drewna 
I i II klasy. Było to właśnie w tym cza­
sie, gdy agendy składu przejmował Ze­
spół Składnic Lásów Państwowych w 
Żywcu. Musiałem odpowiedzieć na dwa 
pytania: po pierwsze: czy D. był właści­
cielem lasu i miał prawo wyrębu i po 
drugie: czy drewno zostało rzeczywiście 
dostarczone do składnicy. Skąd taka po­
dejrzliwość? Otóż w Komendzie Woje­
wódzkiej MO w Bielsku-Białej pracowali 
ludzie, którzy mieli juz do czynienia z 
podobną sprawą. Weszli nawet kilka kro­
ków w tę dżunglę i zawrócili Gąszcz 
przepisów, zarządzeń, praw i bezprawia 
był nie do przebycia dla kogoś, kto nie 
miał specjalistycznego wykształcę nia. 
A teraz niebo zesłało mnie, inżyniera leś­
nika...

Kontrola wewnętrzna w Zespole Skład­
nic Lasów Państwowych w Żywcu była 
wzorowa. Mimo perturbacji, związanych 
z reorganizacją skupu ustalono, że część 
drewna, wbrew zarządzeniom, wysyłana 
jest do tartaków bez atestu brakarzy. 
K >mu mogło na tym zależeć? Może Sta­
nisławowi D.? Może innym dostawcom 
drewna I i II klasy. Wiedziałem, jak 
wiele w lasach posuszy, wiatrołomów, 
wiatrozwałów. Czyżbym mu ł do czynie­
nia tylko z podmianą gatunków? Różni­
ca w cenie była jednak minimalna. Ry­
zyko natomiast — ogromne. Nieopłacalne. 
Chyba, że...

Zabrałem do domu całą dokumentację 
Zespołu z okresu, który ms interesował. 
Kwity, formularze, asygnaty. Lawina do­
kumentów, których wymowa była dla 
mnie jednoznaczna. Byłem przecież fa­
chowcem w tej branży. Studiowałem więc 
te dokumenty „do snu”, studiowałem je 
„do śniadania”, „do obiadu’* i wkrótce 
zrodziło się we mnie przekonanie, że szu­
kam czegoś, co nie istnieje. Błędna infor­
macja, uzyskana z Urz< iu Gminnego w 
By: tri j-Wilkowicach utwierdziła mnie ,w 
tym przekonaniu. Wynikało z niej, ze 
„tcpmienionp Stanisław D. lasu nie po­
siada". Znacznie później okazało się, że 
bylá to półprawda. Las był zapisany na 
nazwisko żony Stanisława D. Ale i tak 
nie wycięto z niego ani jednego drzewa. 
Dostawa była fikcyjna...

*) Opowiada oficer doch°dz

Postarałem się o mapę terenów leśnych 
województwa bielskiego. Zakreśliłem 
czerwonym ołówkiem kilka milimetrów 
kwadratowych terenu, stanowiącego 
własność żony Stanisława D. I wybrałem 
się tam na grzyby. W... marcu. Nie zna­
lazłem ani grzybów ani pni, świadczą­
cych o tym, że ktokolwiek tu drzewa 
wycinał. Uzyskałem dowód rzeczowy. Po­
czułem się jak chart na tropie...

Korzystając ze specjalnych pełnomoc­
nictw naprowadziłem na ten trop -inspek­
torów Okręgowej Straży Leśnej z Kato­
wic. Miałem tam swoich, zaufanych lu­
dzi. Przy ich pomocy „wyszedłem” na 
dalszych, fikcyjnych dostawców drewna. 
Dręczyło mnie jednak pytam e: kto płaci 
im za nic? Kto na tym zarabia? Kontro­
la dokumentacji na wszystkich etapach 
obrotu drewnem nie dała żadnych wyni­
ków. W . tartaku Chorzowskiego Przedsię­
biorstwa Materiałów Budowlanych w 
Bielsku-Białej, który był głównym od­
biorcą interesuj-łCycl. nas dostaw, nie 
ujawniono żadnych niedi borów. Mój szef 
stracił w końcu cierpliwość. — Czy nie 
ponoś5 cię przypadkiem fantazja? — z: py­
tał, nie wiedząc, że powtarza słowa, któ­
re skłoniły mnie niegdyś do zmiany pla­
nów życiowych. Teraz też podziałały jak 
smagnięcie biczem. Znów wsadziłem nos 
w dokumenty. Zająłem się niejakim 
Czesławem W. z Wilkowic. Facet posia­
dał skrawek lasu i aktualną decyzję 
Urzędu Gminnego na wyrąb ok. 40 me­
trów sześciennych drewna. Z dokumenta­
cji Zespołu Składnic Lasów Państwowych 
w Żywcu wynikało jednak, że W. zdążył 
już dostarczyć do punktów skupu ponad 
70 kubików surowca I i II klasy! Usta­
liłem, że fałszował wpisy na blankiecie 
decyzji. Przycisnąłem go. Zapytałem, skąd 
pochodzi drewno. Powiedział, że z jego 
lasu. Nie docenił mnie. Byłem już w jego 
lesie. Policzyłem pnie po ściętych drze­
wach. Było ich kilka. Zmierzyłem średni­
ce pni i stosując odpowiednie tabele obli­
czyłem, że ze ściętych drzew mógł uzy­
skać zaledwie kilka kubików surowca. 
A skąd reszta? W. nie b< naiwny. Wie­
dział, że jeśli nie wyjaśni tej sprzeczno­
ści, mogę go wrobić w paskudną sprawę. 
Każdy sąd uwierzy mi wówczas, że drew­
no, dortai "zone przez Czesława W. po­
chodzi z lasów państwowych. Wię : wy­
brał mniejsze zło. Powiedział, że żadnego 
drewna nie sprzedawał...

J ied dałem już wówczas, że W. jest 
jednym z „murzynów” wykorzy­
stywanych przez zorganizowaną 
grupę przestępczą, działającą 

głównie na terenie tartaku CPMB. Zezna­
nia takich jak Czesław W. były mi jed­
nak potrzebne: aferzyści, czując grożące 
im niebezpieczeństwo- rzucili mi na po­
żarcie niejakiego Sylwestra M., pełniące­
go w tartaku funkcje składnicowego. 
Usłyszałem bajeczkę o niewielkich, pry­
watnych nadwyżkach, które M. dyskon­
tował, przeprowadzając fikcyjne, choć 
dość intratne transakcje „na papierze”. 
Nie mogłem w to uwierzyć: wartość 
drewna, dostarczonego rzekomo do tartaku 
w latach 1973—76, sięgała już ćwierć mi­
liona złotych. Wypracowanie tak poważ­
nych nadwyżek przekraczało moim zda­
niem możliwości jednego człowieka.

Przyjrzałem się więc bliżej ludziom, 
uczestniczącym w procedurze dostawy 
drewna. Okazało się, ż< wszÿsc; robią na 
tym dobry interes: kierowca „Tatry” 
obsługującej tartak, jego pomocnik, ma­
nipulant, rzekomy dostawca drewna i 
wreszcie składnicowy, Sylwester M. 
Prawdę mówiąc to nie wiem, dlaczego 
aferzyści właśnie temu człowiekowi wy­
znaczyli rolę kozła ofiarnego. Może ich za 
dużo kosztował? Faktem jest, że zagar- 

mygły, które znikały w przeciągu jednej 
nocy. Miesiącami grzebałem się w papie­
rach. Analizowałem tysiące kwitów,, asyg- 
nat, rachunków, decyzji. Żaden z doku­
mentów, które stały się pretekstem do 
w_zczęcia „tamtej” sprawy nie dotyczył 
lasów państwowych. Poszanowanie włas­
ności społecznej — czy zasłona dymna? 
Widząc błysk ironii w oczach przesłuchi­
wanych aferzystów zacząłem się domy­
ślać, że ktoś usiłuje odstawić mnie na 

Jestem inżynierem-leśnikiem *).  Mam dyplom Akademii Rolniczej w Rzeszowie. 
I kilka lal stażu w lasach. Jako dziecko, marzyłem zawsze o tym, aby zostać „panem 
leśniczym". Las był dla mnie królestwem z bajki. Leśniczówka — oazą ciszy i spo­
koju. F.ze.lonałem się jednak, że życie dalekie jest od ideałów...

Objąłem proponowane stanowisko. Niedaleko od Bielska. Nie byłem nawet gajo­
wym. — Pan magister adiunkt — nazywano mnie tu z przekąsem, bo w nomenkla­
turze resortowej byłem dziwolągiem o nazwie „adiunkt technolog". Mierzyłem przy­
rost masy lub substancji drzewnej, prawidfc wość cechowania, kontrolowałem prace 
na wyrębach, poznawałem ludzi i las, który miał być odtąd moim żywicielem. Moje 
obowiązki pojmowano tu jednoznacznie. Byłem nadzorcą z ramienia Państwa. Nie 
jaśnie państwa, a Państwa w sensie stricte. Gajowi spoglądali na mnie spode łba. 
Drwale zmieniali temal rozmowy, gdy zjawiałem się na zrębach. Zacząłem pojmo­
wać sens przysłowia: „Im głębiej w las...

Przyłapałem pewnego gajowego na tym, że nie ocechował kilku kubików drewna. 
Zgłosiłem to leśniczemu. Nazajutrz miałem to udowodnić. Ale mygły już nie było. — 
Pan ma bujną fantazję, panie kolego — powiedział wówczas leśniczy, daiąc mi do 
zrozumienia, że iac ma swoje tajemnice. Ludzie również. Ściółka wol ól. miejsca, 
gdzie*  widziałem niecechowane drewno była stratowana. Siady kół prowadziły w do­
linę. Zrozumiałem wówczus, że objąłem posadę w dżungli...

Byłem zawsze marzycielem. I teraz chciałem odmienić świat. Ale cóż mogłem 
uczynić z pozycji „adiunkta li chnologa"? Odmówić „strzemiennego" z leśniczym? 
Owszem. Ale to tylko pogorszyło moją pozycję „towarzyską" w tym gronie. — Ka­
puś — mówiono odtąd. Nie chciałem być donosicielem. Wiedziałem jednak zbyt 
wiele, aby to pi zetknąć I zagryźć ogórkiem. Postanowiłem wystąpić*  jawnie w obro­
nie lasu moich dziecięcych marzeń. Wstąpiłem do Milicji Obywatelskiej. Ą gdy na 
pytonie, kim jestem z zawodu, odpowiedziałem zgodnie z prawdą „inżynierem leś­
nikiem", kadrowiec, choć partyjny, wykrzyknął z entuzjazmem: — Niebo nam was 
zesłało, towarzyszu!

TADEUSZ PATAN

DŻUNGLA
niai gros zysków z nielegalnych transak­
cji, kiórych jednostką miary jyła ładow­
ność „Tatry”. Niezależnie od tęgo, czy sa­
mochód wiózł drewno czy tylko... kwit 
dostawy. Od kursu płacono każdemu „we­
dług zasług”: manipulant otrzymywał za 
podpis stwierdzający przyjęcie surowca 
zaledwie 500 złotych. Dla obsługi „Tatry” 
była ustalona stawka: 3 tysiące. Od 3 do 
4 tysięcy otrzymywał rzekomy dostawca 
drewna a resztę, zwykle około 5—8 ty­
sięcy złotych — zagarniał składnicowy, 
człowiek, który „ną oko” potrafił ocenić 
nadwyżki tarcicy nâ składowisku i ustalać 
na tej podstawie wysokość fikcyjnych do­
staw. Był więc, w oczach wspólników, 
koordynatorem interesu. Żaden z nich nie 
wiedział o tym, co w jakiś czas później 
stwierdzili inspektorzy Okręgowego Za­
rządu Dochodów Państwa i Kontroli Fi­
nansowej: w tartaku panował mianowi­
cie tak niesamowity bałagan organizacyj­
ny, że usługi Sylwestra M. były grupie 
aferzystów najzupełniej zbędne. Nawet 
ubytek kilkuset kubików tarcicy nie 
zwróciłby uwagi wewnętrznych organów 
kontroli, ponieważ stan surowca na skła­
dowisku był nawet kierownictwu przed­
siębiorstwa nieznany.

M
ogłem z czystym sumieniem zam­
knąć ię sprawę. Podejrzani przy­
znali się do winy. Biegli ustalili 
wysokość strat, poniesionych przez 
Państwo. Prokurator, nie zaglądając prze­

zornie do obszernej dokumentacji, podpi­
sał kilka nakazów aresztowania, a kole­
dzy ściskali mi dłonie, gratulując powo­
dzenia w mojej pierwszej, samodzielnej 
spraw.e operacyjnej. Sam szef powiedział 
mi wówczas, że las to nie fabryka, której 
można pilnować dniem i nocą, więc jeśli 
udało mi się przymknąć kogoś „za drze­
wo”, tó mogę to uważać za sukces zawo­
dowy. Skrzywiłem się wówczas. Szef, za­
skoczony, zapytał, czy mnie zęby bolą. 
Powiedziałem, że nie zęby. Boli mnie 
fakt, że nie spełniłem pokładanych we 
mnie nadziei. Zdemaskowałem paru kom­
binatorów podrzędnej maści, ujawniłem 
aferę o lokalnym zasięgu, nie dotarłem io 
ośrodków dyspozycyjnych leśnych mafii i 
realizując sprawę niejako od końca, za­
tarłem ślady, prowadzące w prawdziwą 
dżunglę. A więc nie nadaję się do pracy 
w milicji. Chyba, że... — Chyba, że co? — 
podchwycił szef, wyjmując z szuflady ni­
by przypadkiem, teczkę opatrzoną kryp­
tonimem „Dżungla”. — Chyba że... yo- 
zwolicie mi dalej pracować „w lesie”, to­
warzyszu komendancie! — wvpalilem od­
ważnie i zamiast słów przyzwolenia, po­
czułem w ręce szorstką okładkę. Pozna­
łem ją po dotyku. To była „moja spra­
wa”...

Rozumowałem logicznie. W lasach pań­
stwowych również rosną drzewa. Drzewa 
„niczyje”. Widziałem na własne oczy 

boczny tor, ktoś, wioząc ze jestem na 
tropie, prowadzącym w dżunglę, stara się 
odwrócić moją uwagę od głównego teatru 
działań przestępczych, podstawiając mi 
kilku marnych złodziejaszków, kradną- 
cych na dodatek drewno z własnego la­
su. Może wieść o tym, że inżynier-leśnik 
z wykształcenia podjął się pracy opera­
cyjnej w milicji, dotarła do miejscowego 
podz.emia — a może był to po prostu 
przypadek. Musiałem to zbadać. Postano­
wiłem pod ąć porzucony trop i wniknąć 
w głębię lasu...

Aresztowanych przesłuchałem powtór­
nie. żałowałem, że nie ma między i nimi 
organizatora całej afery: kierowcy samo­
chodu „Tatra”. Mijało właśnie pół roku, 
jak zginął przywalony potężnym bukiem. 
Wypadek przy pracy — brzmiało przecze­
nie kolegów z „kryminalnego”. Miesiąc 
później byłbym poważnie zaniepokojony 
tym wypadkiem. Ale wówczas kierowca 
„Tatry” nie wiedział jeszcze, że interesu­
jemy się jego osobą. Pozostał mi jego po­
mocnik, Franciszek H pochodzący z Ry­
cerki. Chłopak powiedział mi jnż dość du­
żo o organizacji całego przedsięwzięcia. 
Ilekroć pytałem o lasy pań itwowe, rzucał 
mi złe spojrzenie i milczał. Utwierdzało 
mnie to w przekonaniu, że prywami do­
stawcy drewna byli tylko pionkami w tej 
grze o miliony...

Błękit nieba, widziany przez kraty wię­
ziennej celi działa prz. gnębiająco na 
ludzka psychikę. Efekt jest czasem nie­
oczekiwany: ludzie dobrowolnie zrzucają 
z siebie ciężar winy, uwalniają swe su­
mienie od grzechów zatajonych, szczero­
ścią pragną naprawić wyrządzone zło. Po­
dobną metamorfozę przeszedł również 
Franciszek H. Od niego dowiedziałem się 
o tym, co ząpoczątkowaiu drugą fazę 
operacji, oznaczonej kryptonimem „Dżun­
gla”...

Okazało się, że moje podejrzenia były 
słuszne. Wtórna kontrola dokumentacji 
tartaku, przeprowadzona tym razem pod 
innym kątem wykazała, że fikcyjne do­
stawy drewna napływały przed« wszyst­
kim z lasów, podległych administracji 
państwowej. Pewne novum stanowił tu 
fakt, że z kasy tartaku nie wycofywano 
pieniędzy za drewno; na styku lasy pari 
stwowe — tartak obowiązywał mianowi­
cie obrót bezgotówkowy, więc aferzyści 
rekompensowali sobie straty, pobierając 
należność za rzekomą zrywkę drewna, 
dostarczanego „na papierze” do tartaku. 
Wyjątek stanowiły rzeczywiste, przeważ­
nie ieewidenc jonowane, dostawy i tylko 
w tych wypadkach obowiązywał podział, 
podobny do tego, jaki stosowano wobec 
dostawców prywatnych. Wy nagrodzenie 
za zrywkę wypłacano natomiast w ga­
jówkach i leśnictwach, wykonanie pracy 
potwierdzali ci sami ludzie, którzy dzie­
lili się pieniędzmi, ale wbrew pozorom, 
nie obracali oni milionami. Chociaż w to­

Zspółczynnik ten, 
ogólnokrajowej jakości , .

1 nawet na 20—25-procen 
j______ : n------w . I'1* 1

1

ku dochodzeń’ ustalono, że tar -r 
w Bielsku-Białej przyjął ok. s ?. ja 
trów sześciennych drewna, Wa p t 
ło 2,5 min złotych, zysk, osiąga .- 
gą, wystarczał aferzystom za 
wódkę!

S
zef, który kazał się *
formować o przebiegu . <• 
udzielił mi szerokich pclP „ 
Później okazało się, że F.g|1(; t 

mu w Polsce nie udało się Pr-. .?>' 
głęboko w system organizacjii J 
podziemia gospodarczego. Bo i ‘ ( :
przygotowywał się do tego P - 
lata, jako student... Akademii .g. 

^Wydawało się wszystkim, z<:egn * 
wszystko jak po maśle. Bviu-Aj-Jt 
czej. Przeżywałem chwile zWr P 
biłem się w dokumentacji. Tco p 
siona ze studiów, była wąt ; 
moich poczynań. Odszukałem ,,,0
archiwum Komendy unlorz0jnspa 
realizowaną jeszcze przi z Ž 
ówczesnej Komendy Miasta I
ufnych źródeł informacji 
pewna ilość drewna, wyek! P L*' r 
lasu, nie dotarła do tartaku- 
wówczas inwentaryzację, k tor 
że tartak posiada nawet-- nj- 
drewna. Sprawa upadła, ą ;ir-f 
przypuszczał, że w tej brat 
ka zawodzi, że dwa plus dwa 
nać się... pięć! Ja wiedział- 1< ' jT - 
kać błędu. W tartaku W’’P. „ s 
poważne nadwyżki, mnożąc i pr
przez obowiązujący współczyn ■
cia. Współczynnik ten, oblicz ,i 
dniej < 
zwalał nawet na zu- zo-pio— jen j 
masy drzewnej. Powstałe w,nianO 
niedobory w surowcu, uzupei ( 
nie fikcyjnymi dostawami. Ç <iaj 
o tym wiedziałem! Co z tego, z® j0 
kluczem winowajców, jeśli U 
dotrzeć tylko do podrzędnych, 
tych ludzi, pozostawiając m ptr f 
nietknięty. Dzięki zeznaniom pc'*'-  
H., a później również „P!‘V1
nych, znałem nawet nazWisK "j? 
wych” dostawców drewna, ,jp;-> | 
te, w świetle prawa, by "
wieniem. Brakowało mi doW ( 

Przypomniałem sobie wówc 'i(x , 
nipułant tartaku posiadał 1 J,ea) 
chwili zatrzymania dwa nl<Loin ' 
kwity, uprawniające do w1 ' ., 
z lasów państwowych. Spra |
do tartaku nie dowieziono d^'g I 
rowca o wymienionych ce^"\ejn 
się na poszukiwanie. Odszuka t , 
pie oddział 105. z którego rma‘ g
dostawa. Było to w Szczyrku i-j-y 
ogromnej mygly odjeżdżała ' 
tra”, wyładowana drewnem 
sy. Pojechałem jej śladem- K 
mi komendant Okręgowej a* „ 
W Bielsku-Białej zgubiliśmy * , F» 
ominęła tartak i pojechała • tlJ 
Wróciliśmy do Biłej. PozosO 
drewna nie były ocechowane— 

Skorzystałem wówczac E
men i wymogłem na Okręr p. . 
dzie Lasów Państwowych, .\yC|i .-1 
wadzono inwentaryzację “cl<Lo i 
na obszarze leśnictw Strace 7^. 
obejmujących ponad 1600 h' ,, 
nu. Przeklinano mnie za t? tecli% - 
spół rzeczoznawców, w Ifl1*'  • 
z cenzusami, sklasyfikowali I
września 1977 dziesiątki 7S*6.  
ślając, na podstawie odpoW ]a8 , 
i współczynników, PrzyPuSntuiąc 
uzyskanego drewna. Konfrol>aCj8 \ 
inwentaryzacji z dokumęu vjC 5 
ustalono, że tylko w ^esnlicoło "a 
brak dowodów na dostawę 0 ť,;. 
bików drewna tartacznego- 0 t 
wydatki na zrywkę świadc / 
ilość ta jest znacznie zamz 
mentarycznej dokumentacji, 
nej w tartaku, nie sposób "Łgtąrc^jó 
ciec, jaką ilość drewna d ,ą8 U 
rzeczywiście — a jaką tyJK• ’niiř I 
rze”. Biegli, którzy po 'Y1æwali i, 
mozolnej pracy uporządKo j 
tartaku stwierdzili, że _ P ;„|-c 3 ’
poniosło łączne straty sigßa- 
nów złotych. A Państwo? |

zef, który zapytał nm* 6’^:f; I 
jestem już zadowolom^pr:^ 6 
zapewne, słysząc ■
Nie, nie byłem zadoW SL,t>ie 

konanej pracy. Zdawałem tyt • 
wę z tego, że przcniknolmbf j ' 
kroków w głąb dżungli- , 
w gąszczu przepisów, zarz‘!^,ii II
tzych praw, rządzących tyn |
śli rzeczywiście udało mi a*t‘z t K 
goś „za drzewo”, nie czułem rce®^M 
du satysfakcji. Z ciężkim - ja ii 
powałem o nakaz aresztów^ ýp 
wych z leśnictwa Bystra ' 
Antoniego M., gajowego ^5 jeii5*Jjy  
zefa B. oraz leśniczego Ą. ; I 
ludzie splamili honor Icśn I
ja mogłem być między' n*ef 
mogtó wciągnąć dżunglą- go . I 
wypić wówozas strzemię0 j o I 
zwierzchnikiem, 1 zaponm - I 
dziecinnych lat — niepok° 
ilu młodych ludzi opuszcza j 
ły leśne i wyższe uczelni 
odmawiają strzemiennego- 41, 
czas, gdy podejmowałem P*  źe l 
obiecywałem sobie po Ç**: *Ty  Ç1. 1 
szcze kiedyś w życiu zie*°LieC’Crf 
nika, że zrealizuję - swe ‘ 'cJí<?c 
nia i osiądę kiedyś w leSI1 U*"' , ‘ 
i spokojnej”, dziś wiem, « 
dopiero wówczas, gdy u aadlic 
karczować dżunglę i z® 
miejscu zdrowy, polski la' • ?
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